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Towarzysz Bierut zwiedził pokaz 
planów urbanistycznych w Warszawie
(f) 10 bm. Przewodniczący 

Komitetu Centralnego PZPR 
Prezes Rady Ministrów Bole
sław Bierut zwiedził wraz z 
członkami Biura Politycznego 
KC PZPR pokaz planów urba
nistycznych, przedstawiających 
stan odbudowy i rozbudowy

oraz perspektywy rozwojowe 
szeregu miast polskich.

Pokaz zorganizowany został 
przez Komitet do Spraw Urba
nistyki i Architektury z okazji 
odbywającej się w Warszawie 
narady roboczej urbanistów
przedstawicieli 
wych. (PAP)

władz tereno-

X II plenarne posiedzenie CRZZ
(f) 10 bm. odbyło się w War

szawie XII plenarne posiedze
nie Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. W obradach, 
prócz członków plenum, ucze
stniczyli przewodniczący zarzą
dów głównych poszczególnych 
związków zawodowych oraz 
przewodniczący okręgowych rad 
związków zawodowych. Obecni 
byli także przedstawiciele sze
regu ministerstw i urzędów 
centralnych.

W czasie posiedzenia prze
wodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz wygłosił referat pt. 
„Zadania związków zawodo
wych w walce o realizację wy

tycznych IX Plenum KC PZPR, 
w v alce o szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas pracują
cych'“ .

Nad referatem wywiązała się 
oż.ywiona dyskusja. Plenum 
postanowiło " przyjąć referat 
przewodniczącego CRZZ W ik
tora Klosiewicza } jako wy
tyczne działania oraz wybrało 
Romana Gajzlera sekretarzem 
Centralnej Rady Związków Za
wodowych.

Obrady zakończono odśpie
waniem „Międzynarodówki“ .

(Skról przemówienia Wikto
ra Klosiewicza podajemy na 
str. 5).

Najlepsi chłopi i robotnicy 
proszq o przyjęcie do partii

Naród francuski wypowiada się przeciw układowi
o „armii europejskiej“

Komisja obrony narodowej Zgromadzenia Narodowego przeciw układom
Paryża

Z jesienno-zimowej kampanii zwalczania 
chorób zwierząt hodowlanych i drobiu

BYDGOSZCZ (kor. wł.). W
przedzjazdowych zebraniach 
organizacji podstawowych w 
mieście i na wsi udział biorą 
również przodujący bezpartyjni 
robotnicy i chłopi.

Wnosząc niemało cennych 
uwag do dyskusji nad tezami 
— wielu z nich, zgłasza się z 
prośbą o przyjęcie w poczet 
kandydatów partii, aby móc 
jeszcze lepiej pracować nad 
wcieleniem w życie doniosłych 
uchwał partii, aby godnie po
witać II Zjazd PŻPR.

— Jestem średniorolnym 
chłopem —- mówił Franciszek 
Witkowski z grom. Brochnowa 
(pow. Toruń) — i widzę, że ta
kim jak ja partia i rząd oka
zuje na każdym kroku po
moc, abyśmy ,lepiej gospo
darzyli i lepiej żyli. Mam 
do partii zaufanie, bo wszystko 
to co partia powie, jest wpro
wadzone w czyn. Dlatego pra 
gnę należeć do takiej partii i 
proszę o przyjęcie mnie w sze
regi kandydatów.

Z każdym dniem zwiększa 
się liczba zgłoszeń bezpartyj 
nych, przodujących robotników 
i chłopów, którzy pragną wstą
pić w szeregi kandydatów par
tii. Podanie o przyjęcie do par
tii złożyła tn. in. Mirosława 
Błaszczyk, robotnica Kujaw
skiej Fabryki Kawy i Środków

Odżywczych we Włocławku, 
Stanisława Grzybowska, sołtys 
gromady Nowa Wieś (pow. 
Grudziądz), Jan Packi, ZMP- 
owiec z gromady Pokrzydowo 
(pow. Brodnica) i setki innych 
przodujących chłopów i rolni
ków.

W okresie od I —10 grudnia 
br. w '¡yoj. bydgoskim zgłosiło 
się z prośbą o przyjęcie do 
partii 977 osób, w tym 511 ro
botników, 288 chłopów. Z tej 
liczby 290 przyjętych przez pod
stawowe organizacje egzekuty
wy komitetów powiatowych i 
miejskich zatwierdziły już na 
kandydatów partii. Na wsi po
wstało w ten sposób 19 grup 
kandydackich m. in. w pow 
Aleksandrów Kujawski, Lipno, 
Bydgoszcz i Toruń.

W związku ze wzmożonym 
napływem zgłoszeń do partii 
wskazane jest, aby egzekutywy 
komitetów powiatowych czę
ściej odbywały posiedzenia w 
celu sprawniejszego zatwier
dzenia zgłoszonych kandyda
tów.

Nie można tolerować takiej 
sytuacji jak w KP Włocławek, 
gdzie przetrzymuje się dziesiąt
ki podań bez rozpatrzenia.

Przed województwem byd
goskim stoją poważne zadania 
w rozbudowie organizacji par 
tyjnych na wsi, w likwidacjiw

] licznych „białych plam“ . I dla 
3 tys. maszyn do szycia nad sprawami zgłoszeń

do partii komitety powiatowe13 tys. tapczanów 
10 milionów żyeiek 

wyprodukuje dodatkowo 
przemysł drobny w br.
(f) Według ostatnio dokona

nych obliczeń zakłady podlegle 
Ministerstwu Przemysłu Drob
nego i Rzemiosła wykonały za
dania planu na r, 1953 według 
■wartości w dijiu 30 listopada 
br. Do końca roku przemysł ten 
wyprodukuje dodatkowo m. in. 
3 tys. maszyn do szycia, ok. 
1.300 pługów typu „Piorun“ , 
ok. 12 tys. opylaczy, 10 tys. 
opryskiwaczy, ok. 13 tys. tap
czanów, ok. 9 tys. saneczek, ok, 
miliona sztuk różnych zabawek, 
ok. 10 miln. sztuk nożyków do 
golenia itp.

Pomimo przedterminowego 
wykonania globalnych zadań 
planu przemysł drobny w sze
regu ważnych asortymentów 
nie osiągną) w pełni zaplano
wanych ilości. Nie wykonano 
np. planu w takich artykułach, 
jak wialnie i kieraty, sieczkar 
nie, wozy gospodarskie, konfek 
cja dziecięca (przy jednoczes 
pyrn przekraczaniu planów kon
fekcji dla dorosłych). Nie 
osiągnięto również zadali planu 
w' szeregu asortymentów arty
kułów gospodarstwa domowego 
Również jakość niektórych wy
robów nie stoi jeszcze na odpo
wiednim poziomie, toteż wysił
ki załóg zakładów będą szły w 
kierunku poprawy jakości i este
tyki produkcji. (PAP)

czuwac powinny ze szczególna 
troską.

J. K.

(f) PARYŻ (PAP), W ostat
nich dniach odbyło się 4ł zgro
madzeń zwołanych pod hasłem 
walki _ przeciwko układom z 
Bonn i Paryża. W zgromadze
niach uczestniczyli przedstawi
ciele ludności 63 departamen
tów Francji. Pod tymże hasłem 
odbyć, się mają wkrótce liczne 
lokalne kongresy chłopskie. W 
setkach fabryk i innych zakła
dów pracy robotnicy głosowali 
masowo przeciwko układom wo
jennym. Rezolucje potępiające 
te układy uchwalone zostały 
przez liczne rady miejskie. 
Związek oficerów rezerwy dep 
Gironde zorganizował, zebranie 
informacyjne w : sprawie tzw. 
„armii europejskiej“ , mającej 
powstać w myśl układów z 
Bonn i Paryża. W dyskusji wy
powiedziano się zdecydowanie 
przeciwko temu planowi.

Miesięcznik „Armia Francu
ska“ poświęca specjalny numer 
grudniowy zagadnieniu „armii 
europejskiej“ . Pismo zamiesz
cza analizę układu paryskiego 
i liczne artykuły wypowiadają-

z Bonn
ce się przeciwko „armii europej
skiej“ .

W St. Cloud pod Paryżem
odbył się wiec zorganizowany 
przez miejscowy komitet akcji 
przeciwko układom wojennym. 
Przemawiali: deputowany rady
kalny Badie, deputowany po
stępowy de Chambrun, posłan
ka komunistyczna Matylda Ga
briel Peri, prof. Lavergne i 
przewodniczący organizacji 
gauilistowskiej z Wersalu, Pi- 
chon.

Komisja obrony narodowej 
Zgromadzenia Narodowego wy
słuchała na wtorkowym posie
dzeniu wstępnego referatu prze
wodniczącego komisji gen Koe 
niga na temat strony militarnej 
układów z Bonn i Paryża. W 
konkluzji' generał Koenig do
magał się odrzucenia ratyfika
cji tych układów. Większością 
28 głosów przeciwko 4 i przv 
1 wstrzymującym się komisja 
poleciła swemu przewodniczą
cemu : opracowanie sprawozda
nia „w tym samvm duchu“ .

Za uchwałą tą głosowali de-jputowani ze wszystkich ugru- 
putowani komunistyczni i de-1 powań mieszczańskich. .

Polityka zagraniczna Francji powinna być oparta 
na układzie sojuszniczym z ZSRR

trancusko • radzieckiego ukła
du handlowego z dnia 16 lip- 
ca 1953 r.;

3) zawarcie umów kultural
nych francusko - radzieckich.

Program ten spotkał się z 
anrobatą różnych warstw spo
łeczeństwa francuskiego, co 
znalazło m. in. wyraz w oświad
czeniach wielu wybitnych osobi
stości.

W niedzielę odbędzie się — 
jak już donosiliśmy — wielka 
manifestacja na rzecz przyjaź
ni francusko - radzieckiej orga-

(f) PARYŻ (PAP). Na dzień 
10 grudnia br. przypada dzie
wiąta rocznica podpisania fran
cusko - radzieckiego układu o 
sojuszu i pomocy wzajemnej 
Rocznicę tę poprzedziła cało- 
miesięczna kampania na rzecz 
porozumienia i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, zaini
cjowana przez Towarzystwo 
„Francja - ZSRR“ . W całym 
kraju odbyło się ponad 600 ma
sowych zebrań, poświęconych 
przyjaźni francusko - radziec
kiej. Towarzystwo „Francja - 
ZSRR" zaznajomiło francuską j nizowana w hali wystawowe)
opinię publiczną ze swym pro 
gramem na najbliższą przy
szłość, który w szczególności 
przewiduje:

1) ponowne oparcie polityki 
zagranicznej Francji na ukła
dzie sojuszniczym ze Związkiem 
Radzieckim z dnia 10 grudnia 
1944 r.;

2) stosowanie i rozszerzanie

przy Bramie Wersalskiej w Pa
ryżu przez Towarzystwo „Fran
cja - ZSRR“ . 18 bm. odbędzie 
się w Lyonie uroczysty wieczór 
z okazji dziewiątej rocznicy 
układu ze Związkiem Radziec
kim. Do komitetu honorowego 
należy m. in. Uerriot, przewod
niczący francuskiego Zgroma
dzenia Narodowego.

Na cześć U Zmzdu PZPR

Szkolimy robotników opanowywania nowej techniki i stosowania nowych metod pracy
Apel pracowników InstUutu Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem w Krakowie

(f) Pracownicy Instytutu i rabiarek, z inicjatywą Klaji w i Skrawaniem stwierdza m.

Służba weterynaryjna  przystąpiła do zakrojonej na szeroki* 
skalę jesienno .  zimowej kampanii zwalczania chorób zwie
rząt i drobiu. Kampania ta, mająca na celu podniesienie zdro
wotności zwierząt gospodarskich, zorganizowana została du
żym nakładem środków. Np, ilość przygotowanych, doskona
łych szczepionek tzw. indyjskich, które stosuje się przeciwko 
pomorowi drobiu, wystarczy na zaszczepienie ok. 12 miln. 
sztuk drobiu. Na zdjęciu: sanitariusz weterynarii  Andrzej 
Walczak ze Skibówek przeprowadza szczepienie kur u Anto

niny Klamerus z Kościelisk
Fo lo  CAF — W erner

Spotkanie deputowanych francuskich 
z polskimi parlamentarzystami

(f) W gmachu Sejmu PRL 
odbyło się dnia 10 bm. spotka- 

I nie bawiących w Warszawie 
deputowanych francuskich z

Obrabiarek i Obróbki Skrawa
niem w Krakowie, pracującego 
nad rozwojem postępu technicz
nego w przemyśle budowy ma
szyn, podjęli zobowiązania, 
które mają na celu dopomoże- 
nie robotnikom przemysłu środ
ków produkcji w opanowaniu 
nowej techniki i stosowaniu no 
wych metod pracy w zakresie 
obróbki metali skrawaniem.

Pracownicy Instytutu posta
nowili: w grudniu br. i w cią
gu 1954 roku odbyć 24 kursy 
wraz z ćwiczeniami w zakła 
dach przemysłu maszynowego 
w celu zapoznania załóg tych 
zakładów — z racjonalnym 
stosowaniem noża Koleso'ra, z 
właściwym wykorzystaniem ob-

zakładach przemysłu 
maszyn.

Zorganizować i przeprowa
dzić ¡0 jednodniowych kursów 
dla: szlifierzy narzędziowych, 
aby zaznajomić ich z nowo
czesnymi metodami szlifowania 
wysokówydajnego, oraz dla to
karzy, aby zaznajomić ich z za
stosowaniem noża Kolesowa, i 
innymi metodami obróbki wy 
iokowydajuej.

Wykonać 6 gablotek z wzor
cowymi nożami tokarskimi ze 
stali szybkotnącej i z płytkami z 
węglików spiekanych.

Zwracając się do pracowni
ków pokrewnych placówek na
ukowo - badawczych załoga In
stytutu Obrabiarek i Obróbki

in.: j  3,5 tys. ms skóry wierzchowej, polsko - francuską grupą par-
budowy j rzucamy hasło: „Szkolimy ro -| tutrówki, skóry na rękawiczki 

botników w zakresie opanowa- j uzyskały już w czynie przed
nia nowej techniki i stosowania I zjazdowym załogi Radomskich 
nowych metod pracy“ i wzywa- j Zakładów Garbarskich, 
my wszystkie placówki nauko- i Ponadto uruchomiły one do- 
wo . badawcze, instytuty resor Idatkową produkcję z odpadów 
towe, centralne biura konstruk- oraz rozpoczęty produkcję no- 
cy.jne, laboratoria zakładów wych asortymentów skór, m. in 
przemysłowych oraz zakładowe ! specjalnej — nieprzemakalnej

lamentarną. Spotkanie upłynę 
ło w przyjaznej atmosferze. 
Parlamentarzyści polscy i fran
cuscy mieli możność wymiany

Karolinie zespól „Mazowsze“
i byli obecni na jego występie 
artystycznym. Gościom francu
skim towarzyszyła małżonka 
Ambasadora Francji — pani 
Den nery.

W godzinach wieczornych 
Komitet Współpracy Kultural
nej z Zagranicą wydal przyję-

koła stowarzyszeń branżowych 
do podjęcia podobnej akcji szko
leniowej.

Nowe rodzaje skór 
na obuwie

Oszczędność ponad 22 tys. kg 
surowca i dodatkowy produkcję 
ponad 4,5 tys. kg skóry po- 
deszwowej i technicznej, ponad

Załoga „U rsu sa 4* w y k o n a ła  ro czn y  p la n  b u d o w y  tra k to ró w
(Kor. wł.). Dnia 10 grudnia 

br. o godz. 14 załoga Zakła
dów Mechanicznych „Ursus“ 
wykonała przed terminem 
pian państwowy budowy trak 
torów w roku 1953.

Pierwszy traktor wyprodu 
kowany na poczet roku 1954, 
wyprowadził z sali montażu i 
zameldował o jego wykonaniu 
dyrekcji zakładu, tow. Wacław

Stankowski wybitny przodow
nik pracy i realizator swych 
zadań w planie 6-lettiim.

Do wykonania planu roczne
go w poważnym stopniu przy 
czyniły się, stale rozwijające 
się tu socjalistyczne współza 
wodnictwo pracy oraz realiza 
cja zobowiązań podjętych dla 
uczczenia il Zjazdu PZPR. 
przez 98 proc. załogi Zakła

dów Mechanicznych „Ursus“ .
Najlepsze wyniki w pracy o- 

siągnęli brygada kobieca im. 
Wandy Wasilewskiej z bry- 
gadziśtką tow. Górzyńską na 
czele, tow. Afekt, majstrowie 
Sobierajski, Burhardt, Jędrzej
czak oraz tokarz . kolesowiec 
Motylewski.

W dniu 30 listopada br. o 
wykonaniu planu rocznego za-

poglądów i omówienia sprawy cie na cześć' deputowanych 
przyjaznych stosunków między j francuskich. Na przyjęciu obec- 
Polską i Francją. ni byli posłowie na Sejm oraz

W godzinach popołudniowych j przedstawiciele świata nauki i 
goście francuscy odwiedzili w i kultury. (PAP)

Prasa zachodnia o wizycie 
francuskich deputowanych w Polsce

(f) NOWY JORK (PAP) j wą notatkę w sprawie wizyty 
Dziennik „Evening Star“  w ko- j parlamentarzystów francuskich 
mentarzu poświęconym podróży j w Polsce. Odpierając zarzuty 
parlamentarzystów francuskich j „Figaro“ , deputowany gaulli- 
po Polsce stwierdza, że ostatnio stowski Terrenoire zamieścił na 
wysuwa się sugestie w sprawie tamach tygodnika „Rassembie- 
umocnienia układów Francji z men!“ artykuł, w którym stwier- 

| krajami wschodnimi. Układy te|dza m. in.: „Gdy 9- parlamenta- 
— pisze dziennik — „które wy | rzystów francuskich wsiadło do 

meldowała także załoga od i dają się być — z punktu wF j samolotu i udato się do War- 
działu mechanicznego II. Osią | dzenia francuskiego — logicz- szawy, ciemny typ z redakcji 
gnięcie to uzyskano dzięki do-1 nie uzasadnione, znajdują we 
brej pracy wszystkich robotni- Francji więcej obrońców i zwo 
ków. Pragnąc zrealizować i lenników aniżel projekt utwo-
przed terminem zadania planu | rżenia europejskiej wspólnoty lak nisko upadla część prasy 
rocznego, załoga montażu jakojooronnej“ . ’ (francuskiej, dla której pojęcie
jedna z pierwszych w zakła- j PARYŻ (PAP). — Dzień- (niezawisłości narodowej wyda- 
dzie podjęła inicjatywę W. Sa nik „Figaro", znany ze swych j je się być obce, bezgranicznie

skóry na bufy narciarskie oraz 
skóry \vierzchowej tzw. „nako“ . 
Skór takich dotychczas me pro- | 
dli kowano w tych zakładach 

Do produkcji skór wierzcho
wych, tzw. „nako“ , przystępu
je w tych dniach załoga gar
barni nr 4. Będą to skóry o róż
nych kolorach: jasno-brąz, gra
natowe, popielate, czerwone, 
oraz zielone.

„Figaro“  — prawdziwa gęś z 
Kapitolu waszyngtońskiego — 
wszczyna raban... Dowodzi to.

ja, walki z brakoróbstwem.
MR

\ powiązań z ambasadą USA i obce“ 
I w Paryżu, ogłosił napastli

B L I Ż E J  M A S

2 dalsze powiaty 
zwolnione

z miarek i odsypów
(f) 10 bm. pow. Wąbrzeźno 

w woj. bydgoskim oraz powiat 
Leszno w woj. poznańskim 
przekroczyły 90 proc. tegorocz
nego planu obowiązkowych do
staw zboża.

(PAP)

Wybory do władz związkowych w zakładach 
pracy odbywają się w. okresie, gdy partia nasza, 
a wraz z nią masy pracujące całego kraju żyją 
intensywnymi przygotowaniami do II-go Zjaz- 
'rfu. Kampania ta wnosząc poważne ożywienie 
do życia wewnątrzzwiązkowego — stwarza 
warunki szczególnie sprzyjające mobilizacji mas 
robotniczych wokół wielkiego programu wysu
niętego w tezach przedzjazdowych.

Masy pracujące dostrzegają jaśniej wielką 
rolę jaka przypada organizacji związkowej w 
realizacji na codzień hasła troski o człowieka 
pracy w każdym przedsiębiorstwie i w każdej 
instytucji. Mocniej odczuwają też załogi odpo
wiedzialność za bieg spraw w przedsiębiorstwie 
i tyrrr większe wymagania stawiają swym orga
nizacjom związkowym w dziele pobudzania 
i rozwijania oddolnej aktywności i inicjatywy.

Wyrazem tej aktywności i inicjatywy jest wiel
kie współzawodnictwo na cześć II Zjazdu Partii, 
ogarniające najszersze rzesze robotników i pra
cowników przemysłu, i rolnictwa. Wykonanie 
podjętych zobowiązań, wykazanie , czynem, bez
granicznego przywiązania do rządu ludowego 
i partii i zaufania do jej polityki — to dla za
łóg jprawa honoru. 1 dlatego na licznych związ
kowych zebraniach wyborczych robotnicy skła
dali meldunki o przebiegu zobowiązań i o no
wych zobowiązaniach podejmowanych przez 
załogę, domagając się jednocześnie, aby rady 
zakładowe lepiej niż dotąd kierowały ru
chem współzawodnictwa pracy.

W Gazowni Gdańskiej na wyborczym zebra
niu związkowym omawiano zadania" rady za
kładowej w związku z perspektywą szerokiej 
rozbudowy zakładu i jego urządzeń socjalnych. 
Na licznych zebraniach robotnicy dyskutują nad 
zagadnieniami bezpieczeństwa i higieny pracy, 
krytykują ustępujące władze związkowe i admi 
nistracje zakładów za niedostateczną troskę 
o człowieka.

Jest dobrym zjawiskiem, że wiele rad zakła
dowych próbuje samokrytycznie ocenić swą do 
tychczasową działalność. Wiele ustępujących

rozumie, że nie potrafiła w pełni podołać swe
mu zadaniu_— mało gdzie towarzysze sięgają 
głębiej do źródeł swych słabości. A przecież 
jeśli rada zakładowa nie była dość powiązana 
z załogą, jeśli występowały w jej pracy prze
jawy zbiurokratyzowania, niedostatecznej wra 
żliwości na ludzkie potrzeby, trzeba odpowie
dzieć na pytanie: dlaczego tak było?

Czy rada zakładowa właściwie pojmowała 
swoje zadania? Czy nie było wykrzywień w jej 
pracy, czy, nie było tendencji do zastępowania 
ogniw administracji? To szkodliwe zjawisko wy
stępowało przecież w działalności wielu rad 
Były też takie rady zakładowe, które zatraciły 
swą samodzielność, zamieniały się w dodatek 
do dyrekcji. Nawet w kampanii wyborczej zda
rzył, się w Instytucie Hodowli i Aklimatyzacji 
Roślin —' stacja hodowiano-badawcza Borowe 
(woj. poznańskie) taki wypadek, że zadana, 
opracowania sprawozdania z działalności rady 
zakłądowej powierzono dyrektorowi.

A jeśli w obecnej kampanii wyborczej |?st 
dość powszechnym zjawiskiem, że społeczny 
inspektor pracy niewiele ma na zebraniu spra 
wozdawczym do powiedzenia — czyż nie jest 
t«K dlatego, że brakło radzie zakładowej bojo- 
wosci, by stać na straży praworządności ludo 
wej, by zwalczać przejawy biurokracji lub bez 
duszności?

Wiele jest takich rad zakładowych, których 
pracę hamowała chęć przewodniczącego lub 'se
kretarza, żeby samemu wszystko zrobić, bo „on 
sam zrobi to najlepiej“ . Stąd rozpraszani^ sic 
w' drobiazgach, zamiast właściwego kierów 
nictwa szerokim aktywem związkowym. A prze 
cięż jedynie wówczas, kiedy, działa szeroki 
aktyw, organizacja związkowa może wsłuchi
wać się w głosy załogi, może iść naprzeciw jej 
postulatom, podchwytywać jej inicjatywę i usu 
wać bolączki.

Szczególnie głęboko powinni zastanowić się 
nad tymi zagadnieniami towarzysze w tych za
kładach pracy, gdzie .organizacja "związkowa

cja na zebraniach wyborczych jest niska i wska
zuje wymownie na brak zainteresowania zało
gi pracą związkową. Byty przecież nawet wy
padki odkładania zebrań wyborczych z powodu 
bardzo niskiej frekwencji, były usiłowania za
pewnienia frekwencji metodami nacisku admi
nistracyjnego, jak to miało miejsce np. w ZPB 
ma. Kunickiego w Lodzi. Takie metody są nie-

j BERLIN (PAP). Organ pew- 
; nych kół ciężkiego przemysłu 
zachodnio - niemieckiego „Der 

j Miting" (Duesseldorf) pisze: 
j „Dziewięciu deputowanych fran- 
| cuskich.odbywa podróż po Pol- 
j sce. Opuścili oni. Paryż prawie 
bezpośrednio po debacie nad

sawszv na nie doSatko- i nh Vam d^vm  d , k T  , i i i , , , i n|u iNarodowym. Przybyli omzebranych kandydatur, i rtn •p -iei.¡ - , } -, ... ,- . .. ,-. , „ ¡ uo roisKi w czasie konferencn;niw i baterii, „Centra R- rm,lHaf.h „ i

kach: prezydium rozdaje z góry przygotowane j , ,  ,
kartki wyborcze, nie wpisawszy na nie doSatko- r  ■ ; - -P ^   ̂ w ■•gromadz-5-
wo zgłoszonych przez
Podobnie w fabryce ogniw i oaieni, „centra i Rorrn, , „ „  .
we Wrocławiu brutalnie naruszono zasady de- mier francusJj 
mokracj, wewnątrzzwjązkowej przy aprobacie mieć 39.stopiliową „ or, czkę , 
sekretarza organizacji partyjnej Wybory oczy- położvć sj Pdn )t4 a  w chwil 

, , - . . .  „ x wiście unieważniono. Ale sam fakt, ze takie wy- : pav „ „  ,
dopuszczalne. Nie mogą one przysporzyć auto- j padki miały miejsce, że są jeszcze u nas instań- ■ porządku dz,eni‘-vm 5"’
rytetu radom zakładowym, a wręcz przeciwnie j cje, które uważają się za stojące ponad masami.

które mniemają, że wola mas ich nie obowiązu
je — powinien zmobilizować ogniwa partyjne
wszystkich szczebli do bardziej wnikliwego | właśdwfe~Dalad.>r i Soustelle 

Uiid przebiegiem kampanii wyborczej j  chcieliby zastąpić układ o euro!

odrywają je od załogi.
Trzeba stwierdzić, że organizacje partyjne zda

ją sobie na ogół lepiej riiż w ub. roku sprawę z 
wielkiego znaczenia kampanii sprąwozdaw-

nęła sprawa europejskiej współ- 
noty obronnej... Podróż parla
mentarzystów francuskich zmu
sza do zastanowienia sie, czvm

:.zo-wyborczej dla dalszej pracy organizacji I do władz związkowych, do bardziej operatyw- 
„...i, j i - — i--------- ¡- nego kierowania tą kampanią.

rad nawiązuje do uchwał poprzednich zebrań obejmuje niewielką stosunkowo część załogi
wyborczych, które powierzyły im kierownictwo 
pracą związkową w zakładzie, zdaje sprawę 
z tego, jak załatwiły wysuwane przez załogę 
sprawy.

Jednakże przebieg kampanii wyborczej wyka. 
żuje, ze mimo, iż większość rad zakładowych

Kampania .wyborcza powinna tu stać się okazją 
do zainteresowania załogi działalnością organ? 
zacji związkowej, do wciągnięcia, mas robotne 
czych w jej szeregi.

Powinny poważnie zastanowić się nad swoimi 
metodami pracy te organizacje, gdzie frekwen-

związkowych, dla podnoszenia ich roli w 
zakładzie. Niemniej, przy wydatnej nieraz 
pomocy udzielanej radzie zakładowej w przy
gotowaniach do wyborów, występują niekiedy 
poważne wypaczenia. Pokutujące jeszcze tu 
i ówdzie w organizacjach partyjnych szkodliwe, 
sekciarśkie tendencje do odcinania się od szero
kich mas bezpartyjnych przejawiają się w obec
nej kampanii wyborczej do władz związkowych 
w różnych formach.

Ną wielu zebraniach wyborczych, pozornie 
dobrze przygotowanych, gdzie dyskusja jest ży
wa i twórcza, głos zabierają wyłącznie członko
wie partii. Dzieje się tak na ogół w tych zakła
dach, gdzie aktyw partyjny zapomniał o tym, że 
do wyborczej kampanii związkowej należy przy
gotować całą załogę. Zebrania wyborcze po
przedziła tam dyskusja w grupach partyjnych, 
nie omawiano natomiast sprawy w grupach 
związkowych.

Innym charakterystycznym przejawem sek
ciarstwa jest często niewłaściwy dobór kandy
datur do nowych władz związkowych. W niektó
rych zakładach pracy nowoobrane władze

Kampania sprawozdawczo - wyborcza daje 
organizacjom partyjnym szerokie możliwości 
wejścia głęboko w masy bezpartyjne, podniesie
nia ich aktywności politycznej, otoczenia orga
nizacji partyjnej szerokim aktywem bezpartyj
nym, wiążącym ją z załogą. Dlatego tak pilnie 
baczyć muszą organizacje partyjne, by kampa
nia sprawozdawczo - wyborcza stała-się poważ
ną dźwignią ożywienia pracy związkowej. B> 
nie było - -  zbyt często jeszcze spotykanych — 
sprawozdań ustępujących rad, w których zagad
nienia polityczne odrywane są od zagadnień or
ganizacyjnych. By nie było takich dziwolągów, 
jak zebrania, które ani słówkiem nie wspomina
ją o współzawodnictwie przedzjazdowym, choć 
żyje nim załoga. By nie zdarzyło się," jak to 
miało miejsce na jednym z oddziałów ZISPO, 
że pominięto w sprawozdaniu tak pierwszopla
nową dziedzinę pracy rady zakładowej, jak za
gadnienia bytowe.

Nie można takich przejawów traktować jako I 
zwykłe przeoczenia. Są one wymownym dowo

pejskiej wspólnocie obronnej...'
Zachodnio - niemiecki rewi

zjonistyczny dziennik „Die 
Welt“  nie ukrywa swego zde
nerwowania z powodu wizvty 
deputowanych francuskich ' w 
Polsce. Autor artykułu zazna- 

! C-Z3, że wśród Francuzów żywe 
| *1 tradycje przyjaźni z Polska, 
i Przyjaźń ta — pisze dziennik 
i wiąże się „z koncepcją, któ- 
j ra zdała egzamin w czasie dwu 
! wojen światowych: dla wielu 
Fi ancuzów nie byłoby rzeczą 

j łatwą zrezygnować z niej“ . 
Dziennik ten z głębokim nieza
dowoleniem pisze, że „w naj
bliższym czasie będziemy za
pewne świadkami w illu  prób 
zmierzających do odrodzenia u- 
kładu radziecko - francuskiego 
z 1944 roku".

ane władze skła ] ciem, że organizacja partyjna, że rada zakłado- n /  i ć nj v i u i d d i p  
artn. Czyż nie ; wa nie przemyślały zadań, jakie wypływają dla ; »• A L 1*1 L n L L !dają się w 2/3 z członków pc

świadczy to, że organizacje partyjne w tych za- 1 nich z wytvcznvch'IX Plenum, 
kładach nie widzą rosnącego aktywu bezpartyj- i \Yvborv ’do rad zakładowych i oddziałowych 
nego, ze me dokładają orie starań, by pomóc mu ; są w pełnym toku. Po nich przyjdzie okres wy- 
w dalszym wzroście» borów w grupach związkowych. Czas jeszcze,

Są wypadki, że nieufność do mas, oderwanie [ale już czas najwyższy, by "instancje partyjne 
od mas niektórych organizacji partyjnych i rad j i związkowe zmobilizowały się do przezwycięże- 
zakładowych, prowadzi je wręcz do łamania ele- j nia występujących w  dotychczasowej kampanii 
mentarnych zasad demokracji wewnątrzzwiąz-1 błędów i wypaczeń, by traktowały tę kampanię 
kowej. Oto np. zebranie zmiany dziennej w jed- przede wszystkim jako poważną dźwignię umoc- 
nym z oddziałów huty „Zygmunt“ w Lagiewni-1 nienia swej więzi z masami.

FKANOJA A PROBLEM BEZ-
p i e c z e S s t w a  EU RO PEI- 
S!vJEOO (A rtyku ł dziennika 
„Prawda” )

Wypowiedzi w ogdlnopnrtyj- 
nej dyskusji nad teram i na 
I I  <5jard FZPft

J. STAR E r : Tydzień na are
nie świata

J. r.: Kalendarz nte Jest spra
wą błahą ani roalą
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Zakończenie plenum 
KC Włoskiej Partii 

Komunistycznej
(f) RZYM' (PAP). „Unita" 

donosi o zakończeniu plenum 
KC Włoskiej Partii Komunisty
cznej.

W dyskusji nad referatem To 
gliattiego przemawiali liczni 
członkowie KC i kierownictwa 
partii, w tym zastępcy sekre
tarza generalnego Luigi Longc 
i Pietro Secchia, członek sekre
tariatu Matiro Scoccimarro, i 
Giuseppe Di Vittorio, Enrico i 
Bi-.rlinguer i inni.

Na zakończenie Komitet Cen i 
trafny ogłosił deklarację, która j 
m. in stwierdza:

„Komitet Centralny Włoskiej j 
Partii Komunistycznej, po wy-1 
słuchaniu i przedyskutowaniu | 
referatu Togliattiego o zada
niach i działalności komun:- j 
stów w walce o nowy kierunek | 
polityki włoskiej, zaaprobował j 
ten referat i poleca wszystkim 
organizacjom partyjnym i 
wszystkim komunistom uznanie 
go za wytyczną w swojej pra
cy“ .

Komitet Centralny wezwał 
organizacje partyjne do zwoła
nia konferencji partyjnych na 
początku 1954 roku. -

Sukcesy lewicy włoskiej 
w wyborach 

samorządowych
(f) RZYM (PAP). Podczas | 

niedzielnych wyborów do rad | 
prowincjonalnych w niektórych I 
miastach Wioch siły demokra
tyczne osiągnęły znaczne sukce
sy. W okręgu wyborczym A g lia -! 
na Montale (prowincja Pistoia) 
kandydat partii socjalistycznej,! 
na którego oddali również swe j 
głosy komuniści, został wybra- j 
ny, uzyskując 50,8 proc. ogółu 
głosów, podczas gdy na kandy
data partii chrześcijańsko-demo. 
kratycznej padło 46 proc. gło
sów. W okręgu wyborczym 
Manciano (prowincja Grosseto) 
kandydat partii komunistycznej, 
za którym głosowali również 
socjaliści, uzyskał 53 proc. gło
sów, podczas gdy kandydat 
partii republikańskiej, którego 
poparli także zwolennicy innych 
partii prawicowych, otrzyma! 
47 proc. głosów. W okręgu Pia- 
dena (prowincia Cremona) na 
kandydata partii komunistycz
nej popartego przez socjalistów 
oddano 55, i proc. głosów, a na 
kandydata chrześcijańskich de
mokratów, którego, poparły inne 
partie prawicy — 44,9 proc.

Partie demokratyczne uzys
kały również sukcesy podczas 
wyborów samorządowych w 9 
gminach prowincji Como i Cre
mona.

V listopadzie kolonizatorzy 
stracili w Wietnamie 

3.500 lodzi
(f) PEKIN (PAP). Komuni

kat ogłoszony przez dowództwo 
wietnamskie stwierdza, że pod. 
czas walk w listopadzie na 
obszarze północnego Wietnamu, 
Wietnamska Armia Ludowa za
dała nieprzyjacielowi straty w 
Wysokości 3.500 ludzi.

Zgromadzenie Ogólne NZ potępiło 
agresję kuomintangowską w Burmie

(f) NOWY JORK (PAP) — 
* grudnia, na posiedzeniu ple
narnym Zgromadzenia Ogólne
go NZ odbyto się głosowanie 
nad brazylijsko-hinduskim pro
jektem rezolucji, uchwalonym 
poprzedniego dnia przez Ko 
misję Polityczną. Projekt ten 
proponuje, aby Zgromadzenie 
Ogólne przerwało obrady V III 
sesji i wznowiło je w celu o- 
mówienia problemu koreańskie
go pod warunkiem uzyskania 
•zgody większości członków 
ONZ.

Detegacja polska wniosła po
prawkę do tego projektu rezo
lucji, proponując skreślenie 
wyrazów „pod warunkiem uzy
skania zgody większości człon
ków ONZ".

Stanowisko delegacji polskiej 
wobec projektu rezolucji brazy
lijsko - hinduskiej wyjaśnił wi
ceminister Marian Naszkowski.

Delegacja polska — oświad
czył m. in. wiceminister Nasz
kowski — nie podziela wyra 
żonego przez niektóre delegacje 
zdania, że dyskusja nad pro
blemem koreańskim mogłaby 
odbić się niekorzystnie na prze
biegu rozmów toczących się w 
Panmundżonie w celu przygo
towania Konferencji Politycz 
ncj. Taktyka stosowana przez 
przedstawiciela USA w Pan- 
rnundżonie, polegająca na 
stwarzaniu niczym nieuspra
wiedliwionych trudności w ure
gulowaniu spraw związanych 
ze zwołaniem tej konferencji o- 
raz na uchylaniu się od przyję
cia kompromisowych propozycji 
strony koreańsko-chińskiej — 
uzasadniałaby celowość prze
prowadzenia dyskusji nad pro
blemem koreańskim.

Uzależniając zwołanie Zgro
madzenia od uzyskania zgody 
większości członków ONZ usta

la  się z góry warunki ograni
czające i utrudniające póżniej- 
jsze rozważenie tego problemu, 
jco umożliwia delegacjom nieza- 
j interesowanym w uregulowa
n iu  kwestii koreańskiej odra
czanie tej sprawy w nieskoń
czoność.

Delegacja polska, która nie
zmiennie kieruje się wolą wnie
sienia konstruktywnego wkładu 
w pokojowe uregulowanie pro
blemu koreańskiego nie może 
wyrazić swej aprobaty wobec 
takiego postawienia sprawy i 
wstrzyma się od głosowania 
nad tą rezolucją.

Następnie zabrał głos dele
gat ZSRR Andrzej Wyszyński, 
który podkreślając poważną 
sytuację w Korei i konieczność 
umożliwienia w każdej chwili 
Zgromadzeniu Ogólnemu wzno
wienia jego prac, poparł pol
ską poprawkę.

Delegat Indii Menon zgodził 
się z opinią wiceministra Wy
szyńskiego, że sytuacja w Ko
rei jest poważna i podkreślił, 
że sprawa repatriacji jeńców w 
Korei „utknęła na martwym 
punkcie“ . Menon stwierdził, że 
lepiej byłoby nie uzależniać 
sprawy ewentualnego wznowie
nia obrad V III sesji Zgroma
dzenia Ogólnego od żadnych 
warunków i pozostawić tę spra
wę do uznania przewodniczącej 
Zgromadzenia.

Następnie w glosowaniu 
większością głosów Zgromadze
nia poprawka polska została 
odrzucona. Delegacje ZSRR, 
Polski, Czechosłowacji, Ukrain, 
skiej SRR i Białoruskiej SRR 
glosowały za tą poprawką. 
Przedstawiciele Afganistanu, 

( Burmy, Arabii Saudyjskiej, Sy- 
| rii i Jemenu powstrzymali się 
i od głosu.

Rezolucja brazylijsko - hin- 
'duska została uchwalona więk-

szością głosów Zgromadzenia. 
Przedstawiciele ZSRR, Polski, 
Czechosłowacji. Ukraińskiej 
SRR i , Białoruskiej SRR po
wstrzymali się od głosu.

Następnie Zgromadzenie O- 
gólne przystąpiło do dyskusji 
nad projektem rezolucji Komi
sji Politycznej w sprawie agre
sji kliki kuomintangowskiej 
przeciwko Burmie.

Delegat polski dr Juliusz 
Katz-Suchy podkreślił, że sytu
acja w Burmie nie uległa po
prawie od momentu uchwale
nia na poprzedniej sesji przez 
Zgromadzenie Ogólne odpo
wiedniej rezolucji w tej spra
wie. Przeciwnie, bandy kuo- 
mintangowskie otrzymały nowe 
dostawy broni i zagrażają jesz 
cze bardziej suwerenności Bur
my. Mówca podkreślił, że USA 
sprawują całkowitą kontrolę 
polityczną, wojskową i gospo
darczą nad kliką kuomintan
gowską.

Dr Katz-Suchy stwierdził, że 
agresja przeciwko niepodległo
ści i suwerenności Burmy nie 
jest aktem odosobnionym. Nie- 
sposób pominąć milczeniem 
sprawy zbrojnej napaści kuo- 
mintangowskiego okrętu wojen
nego na polski statek handlo
wy „Praca“ , napaści dokonanej 
przy aktywnej pomocy amery
kańskich jednostek lotniczych.

W zakończeniu dr Katz Su
chy oświadczył, że mimo pew
nych braków projektu rezolucji 
delegacja polska będzie głoso
wała za tą rezolucją, ponieważ 
Burma, która jest w tej sprawie 
stroną najbardziej zaintereso
waną, przywiązuje pewne na- 

I dzieje do wyników rezolucji.
Następnie zabrał głos dele- 

!gat ZSRR J. Malik, który pod- 
| kreślił, że projekt rezolucji Ko- 
j  misji Politycznej w całości

swej nie wywołuje zastrzeżeń. 
Jednakże delegacja ZSRR nie 
może się zgodzić z punktem 
projektu rezolucji, proponują
cym „wyrażenie wdzięczności“ 
Stanom Zjednoczonym za rze 
komą pomoc przy ewakuacji 
kuomintangowskich sit zbroj
nych z obszaru Burmy.

Komisja Polityczna słusznie 
domaga się, aby podjęte zosta
ły kroki w celu rozbrojenia 
band kuomintangowskich i wy
cofania ich z Burmy.

Delegat Burmv podkreślił, że 
jego delegacja nie zgadza się 
z caiośćią projektu rezolucji Ko- 

j misji Politycznej, lecz mimo to 
i będzie glosowała za rezolucją, 
¡ponieważ potępia ona klikę 
¡kuomintangowską za agresję 
¡przeciwko Burmie. Delegal 
¡Burmy wyraził wdzięczność 
¡przedstawicielom ZSRR i Poi- 
í ski za to, że zgodzili się po- 
! przeć projekt rezolucji Komisji 
¡Politycznej.
i Następnie oddano pod głoso- 
jwanie projekt rezoiucji Komisji 
¡Politycznej. Rezolucja została 
i uchwalona 56 głosami, w tym 
¡głosami delegacji ZSRR, Poi- 
ski, Czechosłowacji, Ukrain 
skiej SRR i Białoruskiej SRR.

Delegat Kuomintangu nie 
brał udziału w głosowaniu.

Na posiedzeniu plenarnym 9 
bm. Zgromadzenie Ogólne NZ 
zakończyło omawianie porządku 
dziennego V III sesji Zgroma
dzenia Ogólnego.

Szereg delegatów wyraziło 
wdzięczność pani Pandit za 
kierowanie pracami V III sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. Nie
którzy delegaci wychwalali przy 
tym działalność sesji Zgroma
dzenia. Z kolei szef delegacji 
ZSRR A. Wyszyński wygłosił 
przemówienie poświęcone wyni
kom prac sesji.

Po konferencji na Bermudach

O b u rze n ie  p ra sy  fra n c u s k ie j
(f) PARYŻ (PAP) — Oma

wiając wyniki konferencji na 
Bermudach, dzienniki paryskie 
podkreślają, że konferencja ta 
„przyniosła rozczarowanie“ .

Niemal wszyscy sprawozdaw
cy dyplomatyczni dzienników 
francuskich stwierdzają, że kon
ferencja na . Bermudach dala 
minimalne wyniki i podkreśla
ją, że wokół tych wyników' nie 
warto było czynić tyle hałasu. 
Dziennik „Figaro“  pisze m. in.: 
„Nie warto było wydawać tylu 
pieniędzy na konferencję ber- 
mudzką i podejmować tylu 
środków ostrożności dla zapew
nienia tajności obrad“ .

Genevieve Tabouis pisze w 
dzienniku „Information“ :
„Francuska opinia publiczna 
nie będzie bynajmniej zadowo
lona z wyników konferencji 
bermudzkiej. Przede wszystkim 
przedstawicieli naszych nie po
witano w sposób odpowiadają
cy stanowisku zajmowanemu w 
świecie przez Francję pod 
względem geograficznym, poli
tycznym i moralnym“ .

Korespondent dziennika „Pa- 
risien Libere“  donosi z Wysp 
Bermudzkich, że „ostatniej no-

cy odbyła się tragiczna, nie ma
jąca "precedensu w dziejach, 
rozmowa między francuskim 
ministrem spraw zagranicznych 
Bidauit a premierem brytyjskim 
Churchillem w sprawie euro
pejskiej wspólnoty obronnej. 
Wyrazy użyte przez Churchilla 
były tak ostre, że po tej rozmo
wie brytyjski minister spraw 
zagranicznych Eden odwiedzi! 
-delegację francuską i nie szczę
dził słodkich słów, aby złago
dzić niezwykle przykre wraże
nie. Churchill zagroził miano
wicie, że „jeśli układ o europej
skiej wspólnocie obronnej nie 
będzie ratyfikowany, to Niemcy 
wejdą w skład NATO“  (bloku 
północno-atlantyckiego).

Jean Maurice Hermann pod
kreśla na łamach „Liberation“ , 
że „jedynym dodatnim wyni
kiem konferencji bermudzkiej 
jest fakt przyjęcia propozycji 
radzieckiej w sprawie zwołania 
konferencji. czterech mocarstw“ .

PARYŻ (obsł. wł.). Dziennik 
„Combat" poświęcił sprawie 
lekceważenia premiera rządu 
artykuł wstępny. „Lądując na 
lotnisku w Hamilton — pisał 
dziennik — Lanie! został powi

tany melodią operetkową, bo 
orkiestra wojskowa najwyraź
niej nie znała Marsylianki. 
Churchill szybko popchnął god
nego pana Laniela do samocho
du, nie pozwalając na wygło
szenie przemówienia, rozdzielo
nego uprzednio prasie. Nie by
ło to rzeczą uprzejmą i raczej 
kolidowało z obyczajami. Na
stępnego dnia Churchill i La
nie! oczekiwali Eisenhowera. 
Churchill usiłował ignorować 
obecność Laniela, pozostawia
jąc go na uboczu i ostentacyj
nie bawiąc się z kozłem — 
maskotą pułku strzelców walij
skich. Gdy Eisenhower przybył 
i pochód został uformowany, 
Laniela umieszczono z tyłu za 
Dullesem i Edenem, tj. poniżej 
rangi, należnej szefowi rządu. 
W czasie pierwszego posiedze
nia (jedynego, na którym był 
obecny Lanie!) Churchill zwra
ca! się tylko do Bidauit... Czy 
Churchill uważa, że Francja nie 
ma nic do roboty przy kierowa
niu światowymi sprawami? Czy 
zarzuca Francji jej opozycję wo
bec armii europejskiej? Czy czy
ta po prostu dzienniki francuskie 
i zna trudną sytuację szefa rzą
du, któremu parlament pozwo-

[lił na udanie się na Bermudy 
¡pod warunkiem, że nie podejmie 
} tam żadnych zobowiązań? Po- 
| stawmy jednak z naszej strony 
’ dwa pytania: czy gdyby Adena- 
¡uer był obecny na Bermudach, 
j to ‘zostałby przyjęty w taki sam 
¡sposób? Czy nasi przedstawicie
le  do tęgo stopnia stracili po- 
j czucie godności, aby znosić bez 
¡żadnej reakcji podobne przeja
wy' bezczelności“ ?

Interpelacja 
deputowanego FPK

(f) PARYŻ (PAP). Dziennik 
„Humanité“ donosi, że deputo
wany komunistyczny Jean Pron- 
teau zgiosił interpelację do 
rządu w sprawie 'zobowiązań, 
jakie rząd wziął na siebie w 
czasie konferencji bermudzkiej, 
a w szczególności „w sprawie 
końcowego komunikatu, który 
wbrew jasno wyrażonej _ woli 
parlamentu i niebezpieczeństwu 
stworzenia przeszkód w prze
prowadzeniu wspólnych roko
wań między Wschodem a Za
chodem —- potwierdza „koniecz
ność“  uzbrojenia Niemiec w ra
mach „europejskiej wspólnoty 
obronnej“  i włączenia ich do 
koalicji atlantyckiej“ .

ONZ powinna udaremnić intrygi USA 
w sprawie koreańskiej

Pismo min. Nam Ira do ONZ
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Phenja- 
nu, że minister spraw zagra
nicznych Koreańskiej Republiki 
Ludowo . Demokratycznej Nam 
Ir wystosował pismo do sekre
tarza generalnego ONZ Ham- 

! merskjoelda i do przewódniczą- 
icej V III sesji Zgromadzenia 
i Ogólnego Widżaja Lakszmi 
, Pandit.

W Korei — stwierdza m. in. ¡ 
minister Nam Ir — wytworzy
ła się obecnie krytyczna sytua
cja wskutek tego, że zasadnicze 
postanowienia układu rozejmo- 
wego są systematycznie naru
szane w wyniku manewrów 
strony amerykańskiej. Strona 
amerykańska torpeduje akcję 
wyjaśniającą wśród jeńców i 
wskutek tego akcja ta została 
na dłuższy okres czasu przerwa- 

j na. Rozmowy wstępne w spra
wie konferencji politycznej 
utknęły na martwym punkcie 
wskutek stosowanej przez stro
nę amerykańską taktyki prze
wlekania rokowań.

Sytuacja, jaka wytworzyła 
się obecnie w Korei, dobitnie 
świadczy o słuszności pisma 
ministra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laia, skierowanego do 
ONZ 7 grudnia br. Rząd Ko
reańskiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej popiera całkowi
cie stanowisko rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej.

ONZ wywiązując się z cią
żącego na niej obowiązku po-

8t*arc ’e Zjazdu Niemieckich 
Obrońców Pokoju

(f) BERLIN (PAP). Jak do
nosi agencja ADN, w czwartek 
w Weimarze dokonano uroczy
stego otwarcia Zjazdu Niemiec- 

¡'kich Obrońców Pokoju. Na 
¡Zjazd przybyto około 1200 de- 
| legatów z wszystkich części 
Niemiec. Udział w Zjeździć 
biorą goście z 12 krajów euro
pejskich.

Delegaci na Zjazd dyskuto
wać będą nad drogami prowa
dzącymi do pokojowego roz
wiązania problemu niemieckie
go-

Wiadomości snorlovta

winna bezwzględnie poczynić 
odpowiednie kroki w celu uda 
remnienia niebezpiecznych in
tryg Stanów Zjednoczonych 
wokói kwestii koreańskiej.

Rokowania 
w Panmundżonie

(f) PEKIN (PAP). Jak do
nosi z Kaesongu korespondent 
agencji Nowych Chin, 9 grud
nia odbyło się 20 posiedzenie 
w sprawie konferencji politycz
nej, na którym przedstawiciel 
strony koreańsko-chińskiej Ki 
Suk-bok przeanalizował tzw. 
„projekt propozycji“ przedłożo
ny przez stronę przeciwną. 
Stwierdził on, że Amerykanie 
upierają się przy swym stanowi
sku, iż Związek Radziecki nie 
jest krajem neutralnym. Amery
kanie domagają się ustanowie
nia różnego rodzaju ograniczeń 
dla państw neutralnych — u- 
czestników konferencji politycz
nej. Nie zgadzają się oni na u 
staienie, jakie kraje neutralne 
mają wziąć udział w konferen
cji politycznej, nie chcą zgodzie 
się na rozwiązanie podczas o- 
becnych rozmów sprawy po
rządku dziennego konferencji 
politycznej oraz upierają się 
przy proponowanej przez siebie

procedurze głosowania, abv 
zmonopolizować i ustanowić 
kontrolę nad glosami uczestni
ków swej strony. Amerykanie 
negują i przeciwstawiają się 
nawet równouprawnieniu stron 
na konferencji politycznej, wno
sząc niedorzeczne propozycje, 

¡by sekretariat konferencji poli
tycznej był podporządkowany 
¡ONZ, oraz aby przepisy proce
duralne i zagadnienia admini
stracyjne konferencji politycznej 
zostały rozwiązane przez obie 
strony z udziałem przedstawi
ciela wyznaczonego przez Se
kretarza Generalnego ONZ.

Ki Suk-bok stwierdził, że stro
na amerykańska, wysuwając 
tę propozycję, pragnie prze
wlec rokowania, abv w ter: spo
sób dopfęwadzić do zerwania 
rczejmu w Korei, ułatwić za
trzymanie silą jeńców wojen
nych i uniemożliwić złagodze
nie napięcia w stosunkach mię
dzynarodowych.

Przedstawiciel amerykański 
Dean wystąpi) z oszczerczymi 
wypadami przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, Chińskiej Re
publice Ludowej i Koreańskiej 
Republice Ludowo-Demokra
tycznej — grożąc zerwaniem 
rokowań.

Agenci Gehlena działają we Francji, Włoszech 
Anglii, Hiszpanii i Egipcie

(f) BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi z Dortmundu:

Ukazujący się w Norymber
dze dziennik „Ach . Uhr- 
Blatt“  pisze, że do bezpośred
nich współpracowników szefa 
rządu bońskiego —- Adenauera 
należą agenci organizacji Geh- 
lena podporządkowanej CIC 
(wywiadowi amerykańskiemu), 
którzy „działają nie tylko we 
wschodniej strefie Niemiec, lecz 
również we Francji, Włoszech, 
Anglii, Hiszpanii i Egipcie“ .

Pod olbrzymim tytułem „Na 
każdego ministra jeden szpieg 
— międzynarodowa afera wokół 
służby Gehlena“ dziennik pi
sze: „Skandal wokół utworzor 
nej przez Amerykanów zachod
niej niemieckiej siużby szpie
gowskiej b. gen. Gehlena na
biera coraz większego rozgło
su o zasięgu międzynarodo-

wym. Ani ¡eden minister, ani 
jeden deputowany, ani jeden za
kład przemysłowy, ani jeden 
dziennik — nie są wolni od nad
zoru agentów Gehlena“ .

Zachodnio - niemiecki dzien
nik „Westfaelische Rundschau“  
donosi, że w przyszłym tygod
niu komisja Bundestagu dla 
spraw „bezpieczeństwa europej
skiego“ rozpatrzy na tajnym 
posiedzeniu sprawę ewentualne
go włączenia organizacji szpie
gowskiej b. generała hitlerow
skiego Gehlena, do systemu 
bońskich instytucji rządowych.

Według wiadomości uzyska
nych od „zainteresowanych kół 
politycznych“  — stwierdza 
dziennik — wydatki organizacji 
szpiegowskiej Gehlena. sięga
jące 25 milionów marek rocznie, 
dotychczas pokrywali Ameryka
nie ze środków Amerykańskiej 
Wysokiej Komisji.

Drużynowe szermiercze 
mistrzostwa Polski Na marsinpsie

K R A K O W . W czw artek rozpoczął 
się w  K ra ko w ie  lum ie .j szerm ierczy 
o d rużynow e m istrzostw a Polski w  
szabli ł szpadzie. W m istrzostw ach 
bierze udzia ł 10 re p re ze n ta c ji. zrze
szeniowych.

Mistrzostwa świata 
w pięcioboju nowoczesnym

S A N T IA G O , w  czasie odbyw a ją 
cych się w  Santo D om ingo m i
strzostw  św iata w  p ięc iobo ju  nowo
czesnym rozegrano przedostatnią 
kon ku re n c ję  — p ływ an ie . Z w yc ię - 

Í żyt B ra z y lijc z y k  de O tero przed 
¡Szwedem I-Iallem i Węgrem Tasna- 
I dy. Następne m iejsca za ję li: John
son USA, R iera A rgen tyna  i Szondi 

I W ęgry. Trzeci W ęgier Benedek za
ją ł 8 m iejsce,

j Po czterech konku ren c jach  po-o- 
¡ wadzą W ęgrzy Benedek — 21 pkt.
I przed Szondi — 28 p k t. T rzec im  jes t 

Szwed Nilsson — 33 pk t.
I W p u n k ta c ji d rużynow e j prow adzi 
I Szwecja.

Zimowy turniej piłkarski
W najb liższą n iedzie lę rozpoczyna 

się z im ow y tu rn ie j p iłk a rs k i, zorga
nizow any dla uczczenia I I  Z jazdu 
PZPR. Odbędą się nastęoujące spot
kan ia : O lsztyn — Gdańsk, L u b lin  — 
Warszawa, Koszalin  — Bydgoszcz, 
Szczecin — Poznań, Opole — K ie lce, 
Rzeszów — K ra kó w , Z ie lona Góra 
— Łódź. W roc ław  — S ta linogród .

Genialny pomysł
Pan Paul Henr! Spaak. który 

zęby zjadł na zdradzaniu belgij
skiej klasy robotniczej, od dłuż
szego czasu zajmuje się bardzo 
niewdzięczną pracą. Usiłuje on 
bowiem skrzyżować amerykań
skie dolary z adenauerowskimi 
czołgami, aby otrzymać tzw. 
zjednoczoną Europę.

Ostatnio p. Spaak jako prze
wodniczący „ruchu europejskie
go“ czyli „towarzystwa dla ho
dowli ncohitleryzmu" — znaj
dował się w stanie silnego przy
gnębienia. Wszystkie jego wysił
ki dawały zbyt powolne rezul
taty. Rozgoryczony niepowo
dzeniem zgodziłby się ostatecz
nie na potworka w postaci „ma
lej Europy“. Ale co z tego, sko
ro i te narodziny odbywają się 
w potwornych bólach. Rozglą
dając się za odpowiednim patro
nem, jego wzrok padł na Kon- 

I rada Adenauera. — Oto czlo- 
¡wiek! — zawołał — i nie namy- 
| ślając się długo, zawiadomił

„Bundes-Kanzlera“ o mianowa
niu go „honorowym prezyden
tem" „ruchu europejskiego“.

Radując się swoją decyzją 
p. Spaak uświadomił sobie do
piero teraz He stracit, usiłując 
bezowocnie maskować istotne 
plany Waszyngtonu. Zrozumiał, 
iż lekceważył człowieka, k tó 
ry posiada właściwych gene
rałów, by przyśpieszyć naro
dziny „zjednoczonej Europy“. 
Jak można było tak długo nie 
zdawać sobie sprawy, że gdzie
kolwiek trzeba dzisiaj „jedno
czyć” w imię „Deutschland uber 
alles" — trudno obejść się bez 
Adenauera?

Że tak jest, świadczy o tym 
nie tylko zaufanie Spaaka dla 
talentów Adenauera. ale I mi
liardy, topione przez Wall Street 
w remilitaryzację Niemiec za
chodnich.

A p. Spaak jest zawsze tam, 
gdzie płynie złoto—

BEL.

F r a n c j a  a problem
bezp i eczeństwa europejskiego

Artykuł wstępny dziennika Prawda“
(f) MOSKWA (PAP). „Pra

wda“  zamieszcza artykuł 
wstępny pt. „Francja a pro
blem bezpieczeństwa Europy“ . 
Artykuł stwierdza:

— Uwaga szerokich kół mię
dzynarodowych koncentruje się 
obecnie w coraz większym stop
niu wokół niecierpiącego zwłoki 
probierni zapewnienia bezpie
czeństwa Europy.

W związku z tym coraz czę
ściej poruszane jest zagadnie
nie roli wielkich mocarstw w 
tej sprawie, a w szczególności 
zagadnienia roli Francji, ponie
waż stopniowa odbudowa po- 
zycji Francji w dziedzinie eko
nomiki i polityki zagranicznej 
należy do ważnych przemian 
jakie zaszły w życiu międzyna
rodowym w ciągu iat powojen
nych.

Po wojnie naród francuski 
przejawił niemało wytrwałości 
aby odbudować zrujnowaną 
przez wojnę gospodarkę naro
dową. Zdrowe siły narodu fran
cuskiego dążyły do przywróce
nia pozycji Francji jako jedne
go z największych mocarstw 
przemysłowych i morskich, dó 
odbudowania jej szerokich mię
dzynarodowych więzi gospodar
czych. Zarówno w przeszłości 
jak i w latach powojennych 
przedstawiciele francuskiej nau
ki i sztuki wnosili znaczny 
wkład do kultury światowej.

Naród francuski raz jeszcze 
dowiódł, że nawet w czasach 
najcięższych doświadczeń wła
ściwa mu energia i pracowitość 
jniłość do ojczyzny i wolności

przezwyciężają trudności, jakie 
stają na jego drodze.

Wszystko to prowadzi do 
wzmocnienia roli Francji jako 
mocarstwa europejskiego i 
światowego. W sprawach euro
pejskich i w polityce światowej 
Francja ma obecnie ważki głos.

A!e w pewnych kołach poli
tycznych Stanów Zjednoczo
nych, jak widać, nie chcą się z 
tym liczyć. Należy podkreślić, 
że ta chęć pomniejszenia roli 
Francji jako wielkiego mocar
stwa przejawiła się wśród przy
wódców Stanów Zjednoczonych 
i w niektórych Innych krajach 
zachodnich — nie od dzisiaj.

Już w ciężkich latach wojny 
określone koła polityczne na 
Zachodzie gotowe były prawie 
że pogrzebać Francję jako wiel
kie mocarstwo i dokonać po
działu jej bogactw narodo
wych. Takie plany snufi impe
rialiści niemieccy. Podobne po
mysły miewał ten lub ów w 
Anglii i w Stanach Zjednoczo
nych.

Rachuby te opierały się na 
głęboko błędnej przesłance, że 
przejściowe klęski mogą złamać 
wolę narodu francuskiego i 
zmusić go, by służył międzyna
rodowym siłom reakcyjnym 
które bynajmniej nie myślą o 
interesach narodu francuskiego 
Po wojnie amerykańskie koła 
rządzące, dążąc do rozwiązy
wania problemów międzynaro
dowych metodą dyktatu, usiłują 
wykorzystać przewagę gospo
darczą, finansową lub inną. 
aby podporządkować politykę 
Francji swym interesom i na

rzucić jej swą wolę, swoje pla
ny.

Dążenie do rozwiązywania za 
Francję problemów międzynaro
dowych w rozmaitych częściach 
świata, a nawet w samej Euro
pie oraz przejawiana przy tym 
bezceremonialność łączy się w 
polityce amerykańskiej z obłud, 
nymi oświadczeniami o przy
jaźni z Francją, o tym, że Sta
ny Zjednoczone * troszczą się 
rzekomo o obronę jej bezpie
czeństwa. W rzeczywistości na. 
tomiasi monopole amerykań
skie podważają gospodarkę 
Francji i swą polityką wskrze
szania niemieckiego militaryz- 
mu i rewizjonizmu zagrażają 
jej bezpieczeństwu.

Kota te usiłują pchnąć Fran
cję na zgubną drogę paraliżu
jąc ją układem o tzw. „armii 
europejskiej“ . Głównym celem 
utworzenia „armii europejskiej“ 
jest wskrzeszenie Wehrmachtu 
niemieckiego, do czego dążyli 
i dążą wczorajsi hitlerowcy i 
inni odwetowcy niemieccy. K li
ka rządząca Adenauera, popie
rana przez reakcyjne siły Sta
nów Zjednoczonych przygoto
wuje już wskrzeszenie takiej 
armii.

Równocześnie realizacja pla
nów włączenia Francji do tzw. 
„wspólnoty europejskiej“  nie 
może się nie odbić na autoryte
cie międzynarodowym Francji, 
która nie będzie już dyspono
wała swą armią i pozbawiona 
zostanie swej ukształtowanej hi
storycznie pozycji wielkiego 
mocarstwa. Bez względu na 
próby, jakie podejmują obecnie

zwolennicy utworzenia „małej 
Europy“ , aby zamaskować ten 
kierunek swych planów, fakt 
pozostaje faktem: W wypadku, 
gdyby plany te zostały zreali
zowane, Francja utraciłaby po
zycję wielkiego mocarstwa i 
przekształciłaby się w część 
składową osławionej „wspólne, 
ty europejskiej“  na równi z 
Belgią, Holandią czy Luksem
burgiem, co sprawiłoby, ze 
Francja znalazłaby się w roli 
nierównoprawnego partnera w 
stosunku do innych wielkich 
mocarstw, a nawet nie tylko w 
stosunku do tych mocarstw. Ci, 
którzy snują te plany wolą, aby 
miejsce Francji jako wielkiego 
mocarstwa zajęła na arenie 
międzynarodowej pozbawiona 
oblicza „mała Europa“  kiero
wana przez odwetowe Niemcy 
zachodnie ściśle związane w 
swych agresywnych planach ze 
Stanami Zjednoczonymi. Jed
nakże ostatnia debata we fran
cuskim Zgromadzeniu Narodo
wym dowiodła, że we Francji 
są siły patriotyczne, które ro
zumieją cate niebezpieczeństwo, 
jakie stanowią d!a losu Francji 
amerykańskie piany wskrzesze
nia militaryzmu niemieckiego.

Wielu deputowanych słusznie 
podkreślało, że tylko Francja 
może decydować o sprawach 
dotyczących jej interesów na
rodowych i że bez jej zgody nie 
można realizować żadnego pla
nu lub projektu związanego z 
bezpieczeństwem Europy za
chodniej. Większość deputowa
nych glosując przeciwko votum 
zaufania dla rządu, czy też

wstrzymując się od głosu odmó- 
wiło swego poparcia dla pla
nów utworzenia „arm ii euro
pejskiej“ .

Francja jest w stanie nie ty l
ko obronić swą niezawisłość 
narodową, lecz na równi z inny. 
mi wielkimi mocarstwami mo
że ona i powinna wnieść swój 
wkład do sprawy zapewnienia 
pokoju i umocnienia bezpieczeń
stwa Europy.

Nie ulega wątpliwości, że 
tylko przy istnieniu dobrej woli 
i ścisłej "współpracy wszystkich 
wielkich mocarstw można do
prowadzić do osłabienia napię
cia międzynarodowego, stwo
rzyć niezbędne warunki dla 

| długotrwałego pokoju na ca
łym świecie. Dlatego też wszyst
kie próby ograniczenia roli 
Francji jako wielkiego mocar- 
stwa nie mogą nie przynieść 

j szkody nie tylko interesom na- 
! rodu francuskiego, lecz rów
nież interesom bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Jeśli chodzi o naród radzie
cki i jego rząd, to ich stosunek 
do Francji jest dobrze znany. 
W najcięższych dniach wojny, 

j we wrześniu 194! r., rząd ra
dziecki zadeklarował swą goto
wość udzielenia narodowi fran
cuskiemu „wszechstronnej po
mocy we wspólnej walce z 
Niemcami hitlerowskimi i ich 
sojusznikami“ .

Rząd radziecki podkreśli! 
równocześnie swą zdecydowaną 
wolę „zapewnienia całkowitej 
odbudowy niezawisłości i wiel
kości Francji“ , po osiągnięciu 
wspólnego zwycięstwa nad 
wspólnym wrogiem.

Latem 1942 towarzysz W. M. 
Mołotow potwierdził, że „rząd 
radziecki pragnie widzieć Fran
cję wolną i zdolną do zajęcia 
ponownie w Europie i na świe
cie swego miejsca jako wielkie
go, demokrs tycznego, antyhi- 

I tlerowskiego mocarstwa“ .

Współpraca francusko-radziec- 
ka odrodziła się w ogniu dru
giej Wojny światowej. 9 Jat te
mu 10 grudnia 1944 r. Związek 
Radziecki podpisał z Francją u- 
kład o sojuszu i pomocy wza
jemnej. W układzie tym oba 
państwa postanawiają zdecydo
wanie „wspólnie podejmować 
wszystkie niezbędne kroki, w 
celu usunięcia wszelkiej nowej 
groźby ze strony Niemiec, prze
ciwstawiając się takim działa
niom, które mogłyby umożliwić 
wszelką nową próbę agresji 
niemieckiej“ .

Układ podkreśla, że w wy
padku jeśli jedna ze stron u- 
kładających się zostanie znowu 
wciągnięta do działań wojen
nych przeciwko Niemcom, dru
ga strona natychmiast udzieli 
jej wszelkiej możliwej pomocy 
i poparcia.

Narody ZSRR i Francji z za
dowoleniem przyjęty zawarcie 
sojuszu między ZSRR i Fran
cją, który — jak podkreśla teksl 
układu — „odpowiada uczu
ciom i interesom obu narodów, 
potrzebom wojny oraz wymo
gom pokoju i odbudowy gospo
darczej, co jest całkowicie zgod
ne z celami, ¡akie stawiają 
sobie Narody Zjednoczone“ .

Układ francusko-radziecki za
dał druzgocący cios rachubom 
imperialistów niemiecko-faszy- 
stowskich, którzy dążyli do o- 
późnienia swej klęski, zadał 
druzgocący cios ich pianom 
przygotowania nowej wojny, 
nowej agresji.

Wrogie pokojowi sity nie tyl
ko poza granicami Francji, lecz 
i w samej Francji usiłują za
trzeć w pamięci narodu fran
cuskiego fakty, świadczące o 
żywotnym znaczeniu przyjaźni 
francusko-radzieckiej dla lo
sów Francji. Dążą one do prze
ciwstawienia narodu francus
kiego narodom ZSRR, do osła
bienia i izolowania Francji.

Właśnie dlatego w ostatnim 
czasie pewni politycy francus
cy, którzy związali swój los z 
interesami Stanów Zjednoczo
nych, usiłują rzucić cień zwąt
pienia na układ francusko-ra- 
d iecki i podważyć jego znacze
nie dla sprawy pokoju i bezpie
czeństwa Europy.

Przeciwstawiając się tym 
manewrom jak najszersze kota 
społeczne Francji, jednoczące 
się obecnie w walce z polityką, 
zagrażającą podstawowym inte
resom narodowym, coraz częś
ciej podkreślają, że układ fran
cusko-radziecki powołany jest. 
do odegrania wielkiej roli w za-" 
pewnieniu bezpieczeństwa 
Francji. Przewodniczący fran
cuskiego Zgromadzenia Narodo
wego E. Herriot, który jeszcze 
30 lat temu uczyni! wiele dla 
nawiązania nooualnych sto
sunków dyplomatycznych mię
dzy Francją a Związkiem Ra
dzieckim, występuje obecnie 
przeciwko ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej“ . Wskazu
jąc na konieczność rokowań 
czterech wielkich mocarstw, 
Herriot oświadczył niedawno: 
„W rokowaniach, których żąda. 
my, Francja, moim zdaniem, 
powinna odegrać ważną rolę, 
przede wszystkim dlatego, że 
posiada ona specjalny układ ze 
Związkiem Radzieckim“ .

W swym wystąpieniu prze
ciwko układowi o „armii euro
pejskiej“  generał De Gaulle, 
który w roku 1944 reprezento
wał Francję w rokowaniach na 
temat zawarcia ukiadu fran- 
cusko-radzieckięgo, również 
podkreślił, iż Francja „związa
na jest z Rosją Radziecką ukła
dem na wypadek wskrzeszenia 
niebezpieczeństwa niemieckie
go“ i że „układ ten zachowuje 
swą moc“ .

Związek Radziecki kon
sekwentnie popierał i popiera 
wszystkie wysiłki zmierzające 
do odrodzenia narodowego

Francji i do umocnienia poko
ju i bezpieczeństwa w Europie..

Przewodniczący Rady M ini
strów ZSRR G. M. Malenkow 
w swym przemówieniu na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR w dniu 
8 sierpnia br. oświadczył:

„Narodowi francuskiemu, z 
którym naród nasz związany 
jest wieloletnią przyjaźnią i 
krwią wspólnie przelaną w 
walce przeciwko wspólnemu 
wrogowi — militarystom nie
mieckim, życzymy gorąco suk
cesów na tej drodze. Nie zapo
minamy o tvm, że Związek Ra
dziecki i Francja zawarty u- 
kiad o sojuszu i wzajemnej po
mocy, który móże być bazą 
rozwoju i utrwalenia stosunków 
między naszvmi krajami, mo
że służyć sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy“ .

W swej nocie wystosowanej 
do mocarstw zachodnich w dniu 
3 listopada, rząd radziecki 
Drzypomniai o tym, iż zgodnie 
z układem angieisko-radzieckim 
z i»42 r. i z układem francusko- 
radzieckim z 1944 r„ ZSRR i 
Anglia oraz ZSRR i Francja 
zobowiązały się do podejmowa
ni i wspólnych kroków przeciw
ko możliwości nowej agresji ze 
strony militaryzmu niemieckie
go, co jednocześnie odpowiada 
celom zapewnienia bezpieczeń
stwa wszystkich państw euro
pejskich.

„Zapominanie o tych ważnych 
zobowiązaniach nie leżałoby 
ani w interesie Anglii, ani w in
teresie Francji—stwierdzała nó- 
ta. — Co się tyczy Związku Ra
dzieckiego, to zarówno dotych
czas jak i obecnie jest całkowi
cie gotów nie tylko nie osłabiać 
tych zobowiązań, lecz wziąć 
również pod uwagę nowe moż
liwości zapewnienia bezpieczeń
stwa w Europie“ .

Czas pokaże — kończy 
„Prawda“  — w jakiej mierze 
możliwości te zostaną wykorzy
stane przez Francję.
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Ogromne pole do dzia łan ia  
dla nauczyciela w iejskiego

W związku z ogólnopartyjną 
dyskusja nad tezami przed II 
Zjazdem Partii jako nauczyciel 
i członek partii chcę podzielić 
się ze swoimi spostrzeżeniami 
i wnioskami. Rola nauczyciela 
wiejskiego staje się bowiem 
szczególnie ważna w świetle 
zadań, postawionych przed wsią 
przez IX Plenum KC.

Pracuję w środowisku robot
niczo-chłopskim Opolszczyzny. 
Gromada Książęca Zawada, w 
której uczę, zamieszkała jest 
całkowicie przez autochtoniczną 
ludność. Prawie każdy miesz
kaniec pracuje w jakimś zakła
dzie przemysłowym, prowadząc 
przy tym małe gospodarstwo 
rolne.

Wydawałoby się, że podnie
sieniem produkcji rolnej tych 
gospodarstw nie warto się 
szczegółowo zajmować, gdyż 
nie stanowią one w masie towa
rowej produkcji wsi dużej po
zycji.

Jeśli się jednak weźmie pod 
uwagę fakt, że takich pół-wsi, 
pół-osad robotniczych są setki 
na uprzemysłowionym Śląsku, 
a także i w innych ośrodkach 
przemysłowych Poiski — spra
wa nabiera znaczenia. Właś
ciciele .tych gospodarstw uwa
żają je często za dodatek do 
swego budżetu, mało troszcząc 
się o rozwój hodowli i podnie
sienie plonów.

Nie zwracały na to zagadnie
nie uwagi nasze instancje par
tyjne i rady narodowe. Zanied
bywały je wyraźnie szkoły wiej
skie.

Jako nauczycie! i działacz 
społeczny za mało zwracałem 
i ja uwagę na sprawy rolnicze 
w gromadzie, słabo znałem a- 
grotechnikę. Szkoła moja na
leży do tych placówek w powie
cie, które dobrze rozwinęły za
jęcia pozalekcyjne, kółka zain
teresowań wśród dzieci, które w 
poważnym stopniu decydują o 
wyborze zawodu przez ucznia. 
Zajęcia te, jak i same lekcje 
przepojone były prawie całkowi, 
cie zagadnieniami przemysto- 

• •wyhTl, technicznymi: Swojego 
" ’tibżnia widziałem wyłącznie*'ja

ko przyszłego fachowca w prze
myśle. Było to słuszne lecz wy
raźnie jednostronne. Wyrazem 
tego kierunk" wychowania 
szkolnego był wybór zawodu 
przez absolwentów 7 klasy. Np. 
na 38 absolwentów jednej z 
klas w latach ubiegłych 36 po
szło do przemysłu, a jedynie 
dwóch — i to na życzenie ro
dziców wybrało zawód rol
nika.

Przyczyniło się do tego prze
konanie, że rolnictwo — to' rze
komo niewdzięczna, ciężka pra
ca, bez wielkich perspektyw 
Jest to zjawisko typowe, mó
wił o tym towarzysz Bierut na 
IX Plenum, że zbyt szybko od
pływa ludność ze wsi do prze
mysłu.

Podobnie jest i w naszym po
wiecie. Młodzież niechętnie zo
staje w PGR-ach, gromadach, 
czy nawet spółdzielniach, woli 
iść do miasta, nie widzi piękna 
i społecznej wartości zawodu 
rolniczego.

Mimo woli i szkoła utwierdza
ła w młodzieży tego rodzaju 
przekonania. Tendencja kiero
wania uczniów do przemysłu 
tkwiła także w zarządzeniach 
władz oświatowych w refera
tach i odczytach dla nauczycie
li. Wzmianki o rolnictwie doty
czyły jedynie pracy uświa
damiającej w sprawie obowiąz
kowych dostaw.

Mieszkańcy naszej gromady 
w większości są dobrymi rol
nikami. Jednak potrzebna jest 
im pomoc fachowców - rolni
ków, pracowników społecznych 
i nauczycieli dla upowszechnie
nia doświadczeń i wiedzy rol
niczej. Np. ob. Wiktor Sowa ma 
tylko 3 ha ziemi. Stosując wie
dzę rolniczą, celowo siejąc po- 
piony potrafi zapewnić paszę 
dla 5 krów i licznej nieroga
cizny. Ale mamy również np. 
takiego gospodarza jak ob. K. 
Woinik, który na 7 ha ziemi ma 
tylko jedną lichą krowinę 
i kilka sztuk świń.

Dużo się zwykle mówi o pod
noszeniu wydajności z ha, o 
korzystaniu z doświadczeń ra
dzieckich. Każda gromada ma 
w swoich bibliotekach wiele fa
chowych książek rolniczych. 
Bibliotekami najczęściej kieru
ją nauczyciele. Jednak najczę
ściej nauczyciele wiejscy w 
szkole i w swoim środowisku 
mówią tylko ogólnie o samych 
zagadnieniach rolnych nie sta
rając się o szczegółowe wy
jaśnienie metod upraw czy 
hodowli. Często sami mało 
znamy konkretnie nowe me
tody, a zdarza się to także i 
instruktorom rolnym rad naro
dowych.

Rolnik osłuchany nawet z 
tematem, nie mając sam często 
wiedzy, nieraz nie wierzący 
'v skuteczność tych metod, trak
tuje je obojętnie.

Umiejętne,' fachowe pozyska 
nie czytelnika — oto ogromne 
pole do działania dla nauczy
ciela wiejskiego. Można to zro 
bić głównie przez zajęcia po
zalekcyjne i pracę z dorosłymi 
mieszkańcami wsi.

Np. nasze kółko agrobiolo- 
giczne ogranicza się właściwie 
do uprawy ogródka, nie ma cie
kawych form pracy, nie oddzia
łuje zupełnie na gromadę, 
podczas gdy w pracach kółek 
technicznych bierze udział mło
dzież, która kilka nawet lat te
mu ukończyła naszą szkołę.

Winę za zaniedbanie zagad
nień rolniczych w dużej mie
rze ponosi także wydziai oświa
ty PRN, często przydzielając 
szkole nauczycieli mechanicz
nie. nie licząc się z potrzebami 
środowiska, z zainteresowania

mi nauczyciela. Powoduje to 
nieraz spotkanie się kilku nau
czycieli o podobnych zaintere 
sowaniach w jednej szkoie, np. 
fizyków, rysowników itp. Nasz 
powiat ma dobrych przyrodni
ków — ale w mieście, gdzie 
ich oddziaływanie na środowi 
sko sprowadzać się może naj
wyżej -do... ogródków szkol
nych.

Wydaje mi się, że należałoby 
się dobrze zastanowić nad wła
ściwym rozstawieniem kadr 
nauczycielskich, wg. zaintere
sowań, a szczególnie pod ką
tem potrzeb środowiska wiej
skiego.

Jak należy ulepszyć pracę 
nauczyciela na wsi, by pomo
gła ona wprowadzić w życie 
wskazania IX Plenum na wsi?

1) Należy pracę szkół wiej
skich (lekcje) w większym niż 
dotychczas stopniu oprzeć o te
matykę wiejską, nie zaniedbu
jąc zagadnienia politechnizacji 
nauczania; należy rozwijać u 
młodzieży zamiłowania do za
wodów rolniczych, agronomii, 
zootechniki itp.

2) W pracy pozalekcyjnej na
leży rozwijać ruch kółek agro- 
biołogicznych, które głównie 
skierują zainteresowania mło
dzieży na zawody rolnicze.

3) Nauczyciel wiejski winien, 
biorąc udział w zebraniach gro
madzkich, szeroko propagować 
potrzebę praktycznego przyswa

By POM lepiej obsługiwał 
spółdzielnie produkcyjne

IX Plenum KC PZPR wska
zuje na doniosłą rolę Państwo
wych Ośrodków Maszynowych 
w walce o rozwój spółdzielczo
ści produkcyjnej. W powiecie 
inowrocławskim istnieje już 65 
spółdzielni produkcyjnych z 
czego 28 obsługuje nasz POM.

Trzyletnie doświadczenie mej 
pracy na stanowisku dyrektora 
POM w Sikorowie wskazuje, że 
jednym z zasadniczych braków 
w pracy POM-ów jest nie
należyte rozmieszczenie sprzę. 
tu maszynowego na poszcze
gólne spółdzielnie produkcyj- 

Brygadziści traktorowi

Przeciw biurokracji i dygnitarstwu

ne.
nie . zawsze mieli przydzie
lony sprzęt potrzebny do wy
konawstwa pracy "w spół
dzielniach przez okres całego 
roku. Toteż zdarzały się wy
padki niepotrzebnych przesto
jów ciągników tylko z tej przy
czyny że brygada traktorowa 
nie miała na miejscu potrzeb
nego sprzętu, a dyrekcja 
POM-u, nawet po otrzymaniu 
sygnału od brygadzisty czy 
traktorzysty nie zawsze mogła 
szybko dostarczyć potrzebnego 
sprzętu często z uwagi na brak 
taboru transportowego, a tak
że i z tego powodu, że odle
głość od spółdzielni do POM-u 
sięga w naszym rejonie nieraz 
ponad 30 km.

Czytając zadania, postawio
ne w tezach przedzjazdówych 
przed POM-ami, doszedłem do 
wniosku, że należy, i to nie 
tylko w naszym POM-ie, a!e 
również w innych POM-ach,

Nowe metody muszq zwyciężyć
Tezy na II Zjazd naszej par

tii mówią m. in. i o tym, że po
stęp mechanizacji $ górnictwie 
postępuje za wolno. Wydaje mi 
się, że należałoby również o- 
mówić przyczyny niedostatecz
nego tempa rozwoju mechani
zacji w górnictwie zwłaszcza 
jeśli chodzi o roboty praco
chłonne.

Wydaje mi się, że jedną z 
podstawowych przyczyn powol
nego wzrostu mechanizacji jest 
konserwatyzm, jest niechęć do 
wprowadzania nowych metod 
na szerszą skalę, do populary
zacji metod takich przodowni
ków jak tow. Józefa Szulca z 
kopalni „Stalin“ , lub tow. Filaka 
z kopalni Wieczorek. Tutaj du
że braki wykazuje nasza praca 
partyjna — bardziej zacofane 
elementy nie rozumiejąc korzy
ści jakie przynosi zwiększone 
wydobycie przy pomocy nowych 
metod i mechanizmów, sprzeci
wiają się ich wprowadze
niu. Tylko pracą partyjną 
wśród całej załogi można ten 
konserwatyzm przełamać i uto
rować drogę szerokiemu postę
powi technicznemu.

Ale konserwatyzm nie jest 
jedyną przeszkodą w przyśpie
szeniu terńpa mechanizacji prac 
w górnictwie. Poważną prze
szkodą jest również biurokra 
cja, jest zbyt wolne załatwianie 
odgórnie spraw, niedostateczne 
podchwytywanie nowych ini
cjatyw, niedostateczne rozpo
wszechnianie ich w innych ko
palniach.

Chcę tu powiedzieć, o spra
wie, która mnie serdecznie nie
pokoi, o sprawie realizacji me
tody szybkościowego wybiera
nia ścian węglowych, która by
ła szczegółowo opisana w „Try
bunie Ludu“ wraz z rysunkami 
technicznymi w dniu 27 maja br.

Wstydem dla naszej kopalni 
powinno być żółwie tempo rea
lizacji tej metody. Wskutek o- 
pieszałości i niewłaściwego na 
Stawienia dozoru oraz byłego 
dyrektora kopalni Będkowskie
go do sprawy postępu technicz
nego — do dzisiejszego dnia 
kopalnia „Stalin“  nie osiągnę
ła spodziewanych wyników, 
które powinny byty pozwolić na 
wykonanie planu kopalni przy 
znacznie mniejszej załodze.

. Metoda szybkościowego wy
bierania ścian węglowych mo
gła również przyczynić się do 
wyeliminowania godzin nad
liczbowych oraz wszelkich „ro
lek“  tzn. dobrowolnego prze
dłużania czasu pracy poszczę 
gólnych zmian — a zatem 
przyczyniłaby się do znacznych 
oszczędności i zapewnienia 
górnikowi więcej niż dotąd 
czasu na. odpoczynek i kultu
ralne rozrywki.

Nie rozpowszechnienie tej 
metody jest tym bardziej nie
zrozumiale, że metoda szybko
ściowego wybierania ścian wę
glowych przy pomocy dwóch 
krótkicii sześciometrowych tran
sporterów zgrzebłowych dawa
ła i daje w dalszym ciągu do
bre wyniki. Osiąganie 25 — 30 
ton wydajności na jedną ro- 
boczodniówkę jest poważnym 
krokiem naprzód jeśli zwa
ży się, że najwyższa wydaj
ność w naszej kopalni starym 
systemem wynosi tylko 14 ton 
na jedną roboczodniówkę.

Ale — rzecz prosta —■ nie 
nasza tylko wina, w niedosta
tecznym rozpowszechnieniu me
tody Dużą winę ponoszą insty
tucje naukowe naszego resortu 
jak Główny Instytut Górnic
twa oraz Instytut Mechaniza
cji Górnictwa, które dotąd mi
mo upływu wielu miesięcy nie 
daty konkretnej, definitywnej,

jania metod agrobiologii przez i poczynić pewne uspra wnienia
dia zabezpieczenia spółdziel
niom produkcyjnym potrzebne
go sprzętu. Dlatego proponuję, 
aby do punktu tez przedzjazdo- 
wych mówiącym o zadaniach 
POM, wstawić następującą po
prawkę:

„POM-y powinny stworzyć 
w terenie stale bazy sprzętu 
maszynowego oraz paliwa w 
celu zabezpieczenia ciągłości 
pracy w spółdzielniach produk
cyjnych i właściwego wykorzy
stania maszyn“ .

Zorganizowanie ta-kich sta
łych baz nie będzie nastręcza
ło specjalnych trudności, a przy. 
czyni się do obniżenia kosztów 
właśji yę}i.

Nasz POM już W roku przy
szłym przystąpi do organizowa
nia takich baz sprzętu maszy
nowego w terenie. Orientując 
się na podstawie rocznych u 
mów na pracę ze spółdzielniami, 
przydzielimy odpowiedni sprzęt, 
aby zabezpieczyć całkowite wy
konawstwo zadań. Za sprzęt 
odpowiadać będzie brygadzista 
traktorowy.

Utworzymy również w tere
nowych bazach podręczne ma
gazyny materiałów pędnych. 
Magazyny te systematycznie 
będą uzupełniane w paliwo 
przez magazyn główny. Za roz
chód materiałów pędnych odpo
wiedzialny będzie pomocnik 
brygadzisty.

Uważam, że takie zorganizo
wanie pracy przyczyni się do 
wykonania zadań postawio
nych przed POM-ami przez IX 
Plenum.

BOLESŁAW MICHALSKI 
dyrektor POM, Sikorowo 

woj. bydgoskie

wieś.
4) Należy rozszerzyć czytel

nictwo fachowej książki na wsi, 
pomagać chiopom w przyswoje
niu ich treści.

5) Sprawę przydzielania nau
czycieli do pracy należy trak
tować zgodnie z potrzebami 
środowiska.

Powyższe wnioski mogą się 
wydawać ogólne — jednak do
tyczą typowych problemów 
Niedawno bytem na zebraniu 
naszej gromady. Na zebraniu 
miałem pogadankę o radzie
ckich metodach uprawy buraka 

■cukrowego. Dyskusja była bar- 
• dżo-żywa. i ciekawa — daw;t>> 
u nas takiej nie było. Chłopi 
prosili, aby więcej takich poga 
danek urządzać w zimie, wysu
nęli propozycje zorganizowania 
wycieczki, do jakiegoś wzoro
wego gospodarstwa. Wdzięczne 
pole do działania mamy — my. 
nauczyciele wiejscy. IX Plenum 
nakłada na nas obowiązek wię 
kszego niż dotąd oddziaływania 
na wieś.

Będziemy w stanie dokonać 
tego tyiko wtedy, gdy sami opa
nujemy wiedzę rolniczą, i to
jest najważniejszy wniosek, ja 
ki wyciągam dla siebie z tez 
przedzjazdówych.

JOACHIM TASZKA
kierownik Szkoły Podst. 
w Zawadzie Książęcej 

pow. raciborski, woj. opolskie

naukowej oceny prób w naszej 
kopalni. Toteż, choć stosujemy 
nową metodę, nie daje ona peł
ni rezultatów, ponieważ do te
go stopnia zaniedbano odstawę 
taśmową, że górnicy na ścianie 
nie mogą w znacznym stopniu 
wykorzystać dnia roboczego.

Również Departament Tech
niki Górniczej Ministerstwa

Zabieram gios w ogólnopar- 
tyjnej dyskusji nad tezami 
przedzjazdowymi, ażeby podzie
lić się uwagami w sprawie pra
cy organizacji partyjnych w 
ministerstwach i urzędach, któ
rych wiele znajduje się na tere
nie naszej dzielnicy.

Praktyka ostatnich . tygodni 
(szczególnie okres dyskusji nad 
tezami) wskazuje, że tam gdzie 
organizacja partyjna świadoma 
jest swych zadań, i — rzecz na
der ważna — gdzie kierowni
ctwo instytucji w pracy swej 
umie oprzeć się o organizację 
partyjną — wnikliwie wysiuchu. 
je jej rad i wniosków — tam 
już teraz podjęte zostają waż
ne decyzje związane z realiza
cją wskazań IX Plenum.

Partia nasza wysunęła na 
czoło swych zadań waikę o 
podniesienie produkcji rolnej. 
Szereg «centralnych instytucji 
musi wiele zmienić w swej pra
cy w celu realizacji tego czo
łowego zadania. Rolnictwu po
trzebne są maszyny, aby pod
nieść wydajność pól, aby ulżyć 
pracy rolnika. Organizacja par
tyjna w Ministerstwie Prze
myślu Maszynowego zastana
wiając się jak podnieść wydaj
ność i jakość produkcji maszyn 
rolniczych wysunęła wiele cie
kawych wniosków; np. grupy 
partyjna i związkowa w depar
tamencie kontroli zaproponowa
ły obarczyć odpowiedzialnością 
za poszczególne zakłady ma
szyn rolniczych — najlepszych 
inspektorów kontroli. Zadaniem 
ich będzie ujawnienie przyczyn 
hamujących produkcję, opraco
wanie wniosków zmierzających 
do podniesienia jakości pro
dukcji i osobiste dopilnowanie 
realizacji tych wniosków przez 
odpowiedni departament. W 
myśl tego projektu np. depar
tament maszyn i urządzeń oę- 
dzie zobowiązany na wniosek 
inspektora kontroli, dostarczyć 
danemu zakładowi braku
jących przyrządów. Wniosek 
grupy partyjnej kierownictwo 
ministerstwa uznało za bardzo 
cenny w walce o szybsze i lep
sze zaopatrywanie rolnictwa w 
maszyny dobrej jakości. 

Maszyny — to ważna rzecz, ale 
do. obsługi tych. maszyn po
trzebne są kadry- coraz więcej 
kadr i o coraz wyższej kwali
fikacji. Do wytężonej walki o 
wykonanie tych zadań mobili
zuje aparat CUSZ — jego or
ganizacja partyjna. CUSZ musi 
rozszerzyć sieć szkól dla kształ
cenia specjalistów do obsiugi 
maszyn rolniczych, zorganizo
wać nowe szkoły, przystosować 
niektóre istniejące do nowych 
potrzeb. Jest to więc wielka ro
bota. Tutaj organizacja partyj
na do dyskusji nad tezami i za 
dań dla niej z nich płynących 
wciągnęła niemal cały personel 
bezpartyjny. Wiele cennych 
propozycji zgłaszanych w cza
sie dyskusji i ,na zebraniu par
tyjnym, organizacja partyjna 
przedstawiła kierownictwu i 
pomaga mu w ich realizacji.

Aby ułatwić np. pracę depar
tamentowi opracowującemu 
programy dla nowych szkól 
— kierownictwo CUSZ-u — 
podejmując inicjatywę, wysu
niętą na zebraniach organi
zacji partyjnej — porozumiało

się z Ministerstwem Rolnictwa 
i zorganizowało wyjazd odpo
wiedzialnych pracowników do 
GOM i POM w pow. Piońsk 
i Ciechanów. Tam studiowa
li oni problematykę ośrodków 
maszynowych, zapoznawali się 
z trudnościami, rozmawiali 
z kadrą techniczną, która wie
le cennych rzeczy im podpo
wiedziała.

Od stycznia 1954 departament 
kształcenia nauczycieli zacz
nie szkolić kadry nauczyciei-

budownictwa komunalnego w 
kraju. Gdy do kierownika te
goż oddziału przyjechała nie 
dawno delegacja z podległego 
mu Miejskiego Przedsiębior
stwa Robót Pomocniczych w 
Warszawie, by zażądać po
mocy — nie została nawet przy
jęta.

Nielepszy jest stosunek do 
interesantów z terenu kierowni
ctwa działu zatrudnienia tegoż 
CZ. Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej kieruje wydziałami

skie dla nowych szkól. Egze- j gospodarki komunalnej przy 
kutywa organizacji partyjnej j radach narodowych, ma moż
na specjalnym posiedzeniu o- | ność wpływania "na ich polity-
mówila formy pomocy temu 
departamentowi. Wiele też u- 
wagi organizacja partyjna po
święca usprawnieniu pracy wy
działu internatów, dla bliższe
go powiązania go z terenem, 
dla usprawnienia opieki nad u- 
czącą się młodzieżą itd.

Sporo mamy przykładów 
wzmożonej pomocy organizacji 
partyjnych, kierownictwu in
stytucji państwowych w wy
chowaniu funkcjonariusza pań
stwowego nowego typu, w po
wiązaniu aparatu państwowe
go z terenem. M. in. bogaty 
materia! dala kierownictwu Mi
nisterstwa Górnictwa dokona
na przez komitet partyjny y- 
naliza pracy inspektorów w te
renie.

Czy znaczy to, że wszystkie 
nasze organizacje partyjne w 
instytucjach i urzędach rozu 
mieją w peini swoje zadania? 
Każda słuszna dyrektywa, każ 
de słuszne zarządzenie może 
być wypaczone i sparaliżowane 
przez zbiurokratyzowany apa
rat. Walka z biurokracją i bez-

slebie za ludzi „nieomylnych“, 
wpadają w zarozumialstwo, od
rywają się od kolektywu. Tak
byio w Zarządzie Budowy Pie
ców Przemysłowych, w Cen
tralnym Zarządzie Transponu 
Budownictwa Przemysłowego, 
gdzie wytworzyła się zgniła 
atmosfera wzajemnej adoracji 
między kierownictwem a sekre
tarzami organizacji partyjnej, 
gdzie trzeba bvło wkroczenia 
Komitetu Dzielnicowego, aby 
uzdrowić sytuację kosztem po
ważnych cięć kadrowych.

W dyskusji nad tezami i na 
zebraniach przedzjazdówych jak 
nigdy dotąd członkowie partii 
i bezpartyjni wysunęli cenne 
wnioski i słuszne krytyczne u-

kę komunalną w terenie 
Ogromne i ważkie są więc za
dania aparatu pracowniczego
tego ministerstwa. I organiza j wagi pod adresem egzekutyw i 
cja partyjna walczyć musi o to. i kierownictwa, 
by aparatowi zaszczepić wda- Sprawą komitetów partyjnych 
ściwy stosunek do swych oho- jest, aby z tego poważnego do

robku niczego nie uronić.
❖

Analizując naszą dotychcza
sową pracę z organizacjami 
partyjnymi w instytucjach - -  
doszliśmy do wniosku, że zbyt 
powierzchownie znaliśmy pro-

dusznością staje więc z całą! tematyką zebrań partyjnych
ostrością przed organizacjami 
partyjnymi w instytucjach.

Często mówiliśmy naszemu 
aktywowi partyjnemu o koniecz. 
ności walki z biurokracją, ale 
trzeba przyznać, nie wska
zywaliśmy konkretnie, jak orga. 
nizacja partyjna powinna wy
chowywać aparat i wyostrzać 
jego uwagę na konieczność 
wzmożenia walki z tą plagą.

Ostatnio KD przyjrzał się 
bliżej temu, jak organizacje 
partyjne w kilku centralnych 
instytucjach walczą o szybkie 
i sprawne załatwianie przez 
aparat bolączek ludzi pra
cy, jak walczą o ściślejsze 
powiązanie aparatu z te
renem. Przekonaliśmy się, że 
niestety większość organizacji 
partyjnych zagadnieniami ty
mi nie żyta, co więcej — bier
nie ustosunkowała się do ja
skrawych przejawów biuro
kracji. W Ministerstwie Gospo
darki Komunalnej, gdzie orga
nizacja partyjna szczególnie 
winna czuwać nad tym, by tro
ska naszej partii i państwa o 
poprawę warunków mieszkanio
wych była jak najlepiej reali
zowana — organizacja partyj
na zagadnieniami tymi do nie
dawna w ogóle się" nie zajmo
wała. Tymczasem w samym 
tylko dziale zaopatrzenia 
ĆZPUK w tymże ministerstwie 
nagromadziło się okoio 2400 
zaległych spraw. Cóż to są za 
sprawy? Czy może mato istot
ne? Przeciwnie, wszystkie one 
dotyczyły spraw zaopatrzenia 
poszczególnych przedsiębiorstw

wiązków
W Miejskim Zarządzie Bu

dynków Mieszkalnych towarzy
sze sami opowiadają jaką upra
wia się „gimnastykę“ , aby 
skargi ludzi pracy nie zala
twiać i jednocześnie przekony- ___ ______
wać  ̂ interesantów, że nie mają j blemratykę poszczególnych 
racji, a najważniejsze aby wię- j nisterstw i centralnych żarzą
cej nie przychodzili.  ̂ j dów, a tym samym nas7.ii po-

Moglibyśmy mnożyć rażące j moc dla organizacji partyjnych 
przykłady zbiurokratyzowania i w tych instancjach nie mogła 
się pewnych komórek, ludzi, ha, j bvć pełna. W związku z tym 
wielu członków partii, w apa ; staramy się o to, aby za- 
racie państwowym i gospodar- równo członkowie egzekutywy 
czym. Gdy zastanawialiśmy j KD, jak i jego aparat politycz
ni? nad tymi faktami doszii- ny głębiej poznał specyfikę po
imy do wniosku, że poważną szczególnych instytucji i urzę- 
winę za to ponosi Komitet dów, aby móc właściwie nimi 
Dzielnicowy, na którego pracy kierować, 
ciąży szablonowość i schema : Obecnie wiele uwagi poświę- 
tyzm. Okazało się bowiem, że na i camy pracy z aktywem partyj

nym instytucji. Organizujemy 
dla niego seminaria i narady, .¡a 
których omawiamy zagadnie
nia budownictwa partyjnego, 
organizujemy wymianę do
świadczeń. to  ostatnie, trzeba 
przyznać, udaje się nam jesz
cze dość słabo. Oto kilka dni 
temu sekretarz organizacji par
tyjnej w CUSZ-u tow. Guziń- 
ska opowiedziała zebranym se
kretarzom ministerstw i cen
tralnych zarządów jak organiza. 
cja partyjna w CUSZ-u poma
ga kierownictwu w realizacji 
zadań wytyczonych przez IX 
Plenum. Referat tow. Guziń- 

jskiej zawiera! ciekawy i kon- 
| kretny materiał, ale dyskusja 
| nad jej referatem ujawniła, że 
niektórym aktywistom trudno

przestrzeni niemal całego roku

wielu centralnych instytucjach 
były wyłącznie sprawy narzu
cane z KD lub KW. Brak samo
dzielności organizacji partyj
nych wpłynął na to, że ich ży
cie wewnętrzne było nader ubo
gie, a w konsekwencji organi
zacja partyjna nie oddzia
ływała na bezpartyjny Ko
lektyw. Rzadko organizacja 
partyjna omawiała postawę 
członka partii w j ego pracy 
zawodowej. Nic więc dziwnego, 
że w w'ie!u instytucjach i 
urzędach krytyka i "samokryty
ka: jest zjawiskiem obcym. Ma
my nawet sporo faktów tłumie
nia krytyki.

Gdy w Zarządzie Budowy
Pieców Przemysłowych członek i przezwyciężyć powierzchowność
egzekutywy odważył się skry
tykować niewłaściwe metody 
pracy kierownictwa oraz sekre
tarza POP — natychmiast po
starano się go pozbyć. Sekre
tarz organizacji partyjnej w 
Ministerstwie Górnictwa — w 
tym ministerstwie, gdzie pracu
je poważna kadra wypróbowa

i ogólnikowość w podejściu do 
I swojej pracy. Nad przeiama- 
| niem tej słabości KD musi 
1 jeszcze poważnie popracować. 

❖
Poruszyłem tu problem pra- 

i cy partyjnej w' instytucjach i 
I urzędach, który moim zdaniem 
nie jest tylko problemem naszej

nych, oddanych towarzyszy i dzielnicy „Śródmieście“ . W każ
walczących o wykonanie zadań 
gospodarczych — opowiedział 
nam, że nawet tam nie ma 
atmosfery ' sprzyjającej krytyce 
' samokrytyce, że przychodzą do 
niego partyjni i bezpartyjni i 
opowiadając o faktach niesłusz
nego podejścia dó różnvch 
spraw, zastrzegają się „niech 
to zostanie między nami“ .

Brak krytyki i samokrytyki 
prowadzi do tego, że niektórzy 
poważni działacze partyjni i 
państwowi zaczynają uważać

dym bowiem mieście woje
wódzkim czy powiatowym ist
nieją instytucje państwowe i 
urzędy, od których pracy w po
ważnej mierze zależy realizacja 
wielkich naszych zadań. Walka 
więc o sprawne funkcjonowanie 
tych instytucji jest ważną spra
wą dla wielu naszych organi
zacji partyjnych, jest proble
mem ogólnokrajowym.

BOLESŁAW RYMUZA 
I sekretarz KD Śródmieście - 

w Warszawie

Poniżej 
menty z

Z w yp ow ied zi i w niosków
>ków

zamieszczamy 
wypowiedzi, wnio-

frag-

i uwag, które napływają
Górnictwa nie" wykazał dosta- do.re'lakcJi -Trybuny ludu“ w 

ya dl 1 związku Z ogóinopartyjną dy-tecznej inicjatywy dla podchwy
cenia wielu nowych metod pra
cy, wielu wniosków racjonali
zatorskich. Tezy mówią o tym, 
że mechanizacja ładowania wę
gla wynosi tylko 10 procent, 
lasne, że to bardzo maio. W o- 
pracowanej przez nas szybko
ściowej metodzie wybierania 
ścian, mechaniczne ładowanie 
węgla dochodzi do 75 proc., a 
ostatnio wykonane przeze mnie 
krótkie przenośniki zgrzebłowe 
z urządzeniem bocznym mecha
nicznego ładowania — jak wy
kazują próby — ładują mecha
nicznie 97 procent węgla.

Zresztą nie tylko u nas za
stosowano z dobrymi wynikami 
szybkościową metodę wybiera
nia ścian. Na dwóch ścianach 
w kopalni „Zawadzki“ osiągnię
to przy stosowaniu tej metody 
25 ton węgla na jedną roboczo
dniówkę, dobre wyniki osiągnę
ła również kopalnia „Wujek“

A Ministerstwo śpi.
Maszyna, postęp techniczny 

i nowe metody pracy to nasi 
sprzymierzeńcy. Ale tych sprzy
mierzeńców trzeba umieć do
brze wykorzystać. Zadaniem 
naszym jest — i tak ja rozu
miem moje zadanie po IX Ple
num — bić się o należyte wy-

skusją nad tezami na II Zjazd 
PZPR.

Wielu autorów wypowiedzi, 
wśród nich tow. Henryk Skrzyń
ski, sekretarz KG w Nowosol- 
nej (woj. łódzkie), tow. Agnie
szka Drewa, członek egzekuty 
wy POP w Wejherowskich Za
kładach Przemyślu Odzieżowe
go, tow. Waldemar Urbaniak 
I Sekretarz komfctu partyjnego 
przy WZWM EL w Ożarowie, 
omawia zadania organizacji 
partyjnych w mieście i na wsi 
w świetle uchwal IX Plenum.

Sprawę błędnej tendencji 
niektórych działaczy partyjnych 
i gospodarczych w stosunku'do 
chiopą indywidualnego — „im 
gorzej będzie miat chłop indv 
widualny, tym prędzej pójdzie 
do spółdzielni“ , ilustruje tow 
Skrzyński następującym faktem

,,Jest w Mieleszkach chłop 
Szymkiewicz. Miał 5 ha ziemi 
Budynki mu się rozwalały, 
zwracał się nieraz o pomoc do 
nas, a myśmy go bagatelizo- 
wali. Szymkiewicz nie wiedział 
co robić i w końcu wstąpił do 
spółdzielni produkcyjnej. Roz
żalony niezbyt przekonany, 
dużego pożytku spółdzielni nie 
przynosi".

I „A jakże inaczej by wyglą-
korzystanie tych naszych sprzy- Idało — pisze dalej autor —-
mierzencow.

HENRYK BLASZCZYK
technik górniczy kopalni 

„Stalin"

gdyby przystąpił do spółdziel
ni z dobrą gospodarką, m oże  
nieco później, ale przekonany 
o słusznej drodze spółdzielczo
ści na wsi".

Nawiązując do sprawy pomo
cy sąsiedzkiej i ograniczenia 
wyzysku kułackiego na wsi, 
autor podaje:

„Na terenie gminy mamy 
około 60 gospodarstw bezkon- 
nych, a pomocy udzielono tyl
ko w !6 wypadkach. Reszta 
musiała wynajmować konie, 
odrabiać za nie lub płacić gru
be pieniądze kułakom".

Tow. Skrzyński wskazuje, iż 
KG zrozumiał polityczną wy
mowę i ekonomiczne znaczenie 
pomocy udzielanej gospodar
stwom nie mającym koni i zwró 
cii baczną uwagę, by prezydium 
GRN udzielało jak najwięcej 
uwagi sprawie zabezpieczenia 
pomocy w sile pociągowej go
spodarstwom bezkonnym.

O potrzebie troskliwego za
interesowania się organizacji 
partyjnych sprawami bytowymi 
pisze m. in. tow. Waldemar 
Urbaniak. Autor wskazuje, ze 
komitet partyjny przy WZWM 
EL w Ożarowie, koncentrując 
swą uwagę przeważnie na. za
gadnieniach gospodarczych, 
„nie widział niejednokrotnie 
spraw codziennych człowieka 
pracy". Robotnicy nieraz zwra
cali się w kwestii drobnych re
montów mieszkań, zgłaszali róż
ne skargi i zażalenia, a byli 
niejednokrotnie załatwiani bez 
wnikliwej analizy sprawy. Są w 
Ożarowie braki w dziedzinie 
życia kulturalnego kolektywu 
zakładów.

„Stworzyć robotnikom Oża
rowa — pisze autor — takie 
warunki, by mogli kulturalnie 
wypocząć po pracy, by mogli 
kupić niezbędne produkty na

miejscu — oto najbliższe za
dania komitetu partyjnego w 
walce o poprawę warunków 
bytowych ludzi pracy Ożaro
wa".

IX Plenum postawiło przed 
naszą gospodarką narodową po. 
trzebę wydatnego polepszenia 
jakości wytwarzanych przez 
przemysł produkcji i podjęcia 
bezwzględnej walki z brakorób- 
stwerri. Wśród dyskutantów 
omawiających to zagadnienie 
zabrali również gios tow. Józef 
Gajbowicz, sekretarz KZ z Bia
łostockich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego im. Sierżana i ro- 
botnica Tomaszowskich Zakła
dów Włókien Sztucznych tow. 
Helena Chrzanowska.

Tow. Gajbowicz podaje, że 
w Białostockich Zakiadach 
Przemyślu Wełnianego im. 
Sierżana w październiku br. 
ilość i gatunku produkowanych 
materiałów osiągnęła 75,8 proc.

„Załoga zakładów — czyta
my w wypowiedzi ■*— witając z 
wielkim uznaniem uchwały IX 
Plenum podjęła zobowiązanie 
podniesienia jakości wytwarza
nych materiałów. Jakość pierw
szego gatunku wzrosnąć ma 
do 95 proc. Dostarczyć ludziom 
pracy lepszych, ładniejszych 
materiałów na ubrania — oto 
zadanie postawione przed na
mi przez IX Plenum, które mu
simy wypełnić z honorem".

Wielkie zadania stoją przed 
przemysłem maszyn rolniczych 
w dziele nasycenia wsi sprzętem 
technicznym i umacniania tym 
samym sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Piszą o tym tow |

Fabryki Maszyn Rolniczych 
„K ra j“ w Kutnie, tow. Kazi
mierz Narolski, stolarz z Lubel
skiej Fabryki Maszyn i inni.

Tow. Jabłoński wskazuje, że 
w Fabryce „K ra j“  produkcja 
siewników wzrosła w r. 1953 w 
porównaniu z r. 1951 o 45,2 
proc. W roku 1950 — fabryka 
produkowała siewniki o trakcji 
wyłącznie konnej. Wraz z coraz 
większą mechanizacją rolni
ctwa w 1951 r. fabryka przy
stąpiła do produkcji siewników 
traktorowych kr25/500. Siew
niki obecnie produkowane są w 
porównaniu z produkcją z r. 
1951 wyższej jakości, dzięki cai. 
kowitemu wprowadzeniu oprzy
rządowania na poszczególne de
tale, przez co uzyskano zmniej
szenie pracochłonności, a tym 
samym i obniżkę kosztów siew- 
nika. Załoga fabryki nie zado
wala się jednak dotychczasową 
produkcją i dąży do stałego 
ulepszania siewników.

„ Zadanie — czytamy w wy
powiedzi — postawione przed 
załogą fabryki o dostarczenie 
coraz większej ilości siewni
ków dla wsi staramy się rea
lizować w całej pełni. Dzięki 
socjalistycznemu współzawod
nictwu, w którym bierze udział 
około 97 proc. załogi oraz wy-

nizacjom partyjnym i radom na
rodowym, których rola jest po
ważna, w związku z bezpośred
nią realizacją w terenie uchwał 
partii^ o podniesieniu produkcji 
i zacieśnianiu sojuszu robotni
czo , chłopskiego. Autor oma
wiając niedociągnięcia w pra
cy KG i prezydium GRN p •  
kreślą, iż w terenie wskazywa
no mu, iż przyczyną tego’ jest 
niejednokrotnie płynność kadr, 
.,zabiera się najlepszych łudzi 
do aparatu państwowego, do 
aparatu partyjnego na wyż
sze szczeble, a w gminie nie 
ma się na kim oprzeć. Z gro
mad ludzie idą, ale z powro
tem do pracy na wsi pruwie 
nikt nie wraca".

Autor — proponuje specjalnie 
podkreślić w tezach o rolnictwie 
wagę szczebla gminnego i w 
rozdz. VIi. (ewent. w"pkt. 4) 
dodać podpunkt e):

„Zwrócić baczną uwagę na 
obsadę stanowisk w Prezydiach 
Gminnych Rad Narodowych 
pracownikami najbardziej war
tościowymi, wyrobionymi poli
tycznie, a jeśli chodzi o prze
wodniczących prezydium GRN, 
możliwie po ukończeniu szkół 
rolniczych. Uważać za szkodli
we częste nieuzasadnione prze
suwanie pracowników prezy-

pelnieniu podjętych zobowiązań diów G RN do pracy poza gmi- 
dtugnfalowych, fabryka wyko- ! ną“  B
na plan roczny na W dni przed
terminem i da wsi ponad plan 
400 siewników".

Tow. Czesław Mojsiewicz,
oficer WP, wskazuje w swej 
wypowiedzi na potrzebę poświę"- 
cenia większej uwagi szczebio-

Zygmunt Jabłoński, dyrektor I wi gminnemu — dołowym orga-

Podobnie — zdaniem autora 
należałoby zaznaczyć w rozdz. 
VTiI pkt. 4 o konieczności bar
dziej starannej obsady stano
wisk sekretarzy KG, nie dopusz. 
czając do pozbawiania gminy 
najofiarniejszych aktywistów 
partyjnych.
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Zabierając glos w dyskusji 
przedzjazdowej, chcę mówić o 
partyjnej pracy na wsi w pow. 
■wrzesińskim, o niektórych na
szych zadaniach w tej sprawie, 
» świetle wytycznych IX Ple
num KC.

Jedno z ważnych zagadnień 
w naszym życiu partyjnym to 
praca z gromadzkimi organiza
cjami partyjnymi, od której za
leżne są wyniki wielu spraw na 
wsi. Ostatnie nasze plenum 
Komitetu Powiatowego, które
go treścią była nasza praca na 
wsi wykazało, że wiele na
szych organizacji partyjnych w 
gromadach jest słabych, że nie 
zawsze potrafią one właściwie 
kierować życiem politycznym 
wsi, że wielu członków partii 
nie należy do ludzi przodują
cych w gromadzie, a są i nawet 
tacy, którzy stali się ciężarem 
•organizacji partyjnej.

Dostrzegliśmy to zbyt późno 
1 to w ostrej walce o dosta
wy zboża, gdy niektórzy słab
si członkowie partii nie po
tra fili przeciwstawić się ku
łackim plotkom, a nawet cza
sem, różnym bzdurom. Oto np. 
w gromadzie Zydowo (gm. Bo- 
rzykowo) sam sekretarz orga
nizacji, obecnie wykluczony z 
szeregów partyjnych, Plewiń
ski, demobilizował organizację 
i gromadę — próbował „wyja
śnić“ aktywowi, że właśnie ta 
gromada nie ma możliwości 
wykonania planu dostaw zbo
ża, choć w tym czasie już wielu 
małorolnych wykonało swoje 
obowiązki.

Wielu członków partii nie 
jest także dobrymi gospodarza
mi. nie przoduje w uprawie ro
li i w hodowli, w wyniku cze
go nie mają należytego miru w 
gromadzie.

Dlaczego tak się działo?
Co wpłynęło na to, że obok

W y p o w ie d z i w  o g ó ln o p a rly jn e j dyskusji 
____nad te za m i na  I I  Z jazd  PZPR

W O P A R C I U  O B I E D O T Ę
wielu bojowych towarzyszy na 

| wsi, obok przodowników upra- 
j wy i hodowli, w organizacjach 
! partyjnych znalazło się sporo 
¡maruderów politycznych i go- 
! spodarczych.
| , Przyczyn musimy szukać w 
| brakach naszej pracy partyjnej 
na wsi. w niedostatecznej pracy 
KP i KG, z organizacją partyj
ną, której nie uczyliśmy jak na- 

' leży realizować uchwalę grud- 
! mową KC o wzroście i regulo- 
| waniu składu partii.

W wyniku tego stanu szereg 
organizacji partyjnych było sła
bych liczebnie i politycznie, nie 
przyciągających do siebie przo
dujących chłopów gromady, a 
w szczególności małorolnych. 

| Zebrania partyjne w gromadach 
] w swej treści byty ogólnikowe,
| nie wytyczały zadań członkom 
partii, nie mówiły o ich życiu, 
nie wiązały dostatecznie orga- 

: nizacji partyjnej z ogółem pra- 
! cującego chłopstwa.

W bież. roku przeprowadzi- 
| liśmy kilkakrotnie zebrania 
! otwarte na gromadach z naj- 
| lepszymi bezpartyjnymi, lecz 
| jakaż była ocena bezpartyjnych 
' o tych zebraniach?

Wielu z nich mówiło: — 
1 „Myśleliśmy, że na zebraniu 
| partyjnym czegoś więcej się 
j dowiemy“ . Ocena ta w wielu 
j wypadkach była słuszna. Dzia- 
! ło się tak dlatego, że obsługu
jący zebrania ograniczali się 

I do czytania referatów nieutere- 
nowionych, nie mówiących o 

¡gromadzie, o gminie czy też 
I powiecie, a oderwanych od tych 
wszystkich spraw, które działy 

! się w gromadzie. Nie potrafili- 
| śmy jeszcze dotąd wychować 
j odpowiedniej grupy aktywu w 
| gminie, która byłaby zdolna do 
j udzielenia należytej pomocy or- 
! ganizacji gromadzkiej. Dlatego 
1 zebrania nie zawsze były przy

gotowane, nie stawiały okre
ślonych zadań członkom partii.

Słaba praca organizacji par
tyjnej na wsi przyczyniła się 
i do tego, że kułacy poczynali 
sobie zuchwale, chwytali się 
starych metod wyzysku pracu
jących chłopów, zwłaszcza ma
łorolnych, których mamy w na
szym powiecie 40 proc. (w sto
sunku do ogółu chłopów). W 
wyniku niedostatecznej troski o 
zabezpieczenie pomocy sąsiedz
kiej dla małorolnych padali 
oni często ofiarą kułackiego 
wyzysku. O wyzysku takim mó
wi członek partii tow. Waw
rzyn Jankowski z gromady Sa- 
marzewo (gminy Ciążeń) — 
chtop małorolny: „Mam 2 ha 
ziemi i nie posiadani koni, mój 
syn przed wojskiem zabezpie
czy) mi obrabianie ziemi przez 
to, że pracował u kutaka i za 
to końmi kułackimi żeśmy tę 
ziemię obrabiali. Czasem z la
ski kułak kapnął parę groszy, 
ale za to w gorącej chwili żą
dał, bym i ja szedł do niego do 
roboty“ .

W gminie Strzałkowo, w gro
madzie Skarboszewo, kułak 
Król zmusił wdowę Stanisławę 
Głowala do odebrania córki ze 
szkoły, po to, by mogła praco
wać u kutaka. Takie fakty nie 
miałyby miejsca, gdyby organi
zacje partyjne wykazywały więk 
szą troskę o sprawy małorolnego 
chłopa, gdybyśmy stawiając te 
sprawy na naszych plenach 
Komitetu Powiatowego zabez
pieczali właściwie przeniesienie 
uchwał i ich wykonanie przez 
komitety gminne i prezydia 
rad narodowych, a nie wpinali 
do segregatorów, by nie ujrza
ły światła dziennego.

O stabej pracy polityczne 
wśród chłopów małorolnych 
świadczą liczby. Nasza organi-

zacja partyjna na wsi posiada 
w. swoich szeregach tylko 23 
proc. członków partii spośród 
chłopów małorolnych, podczas 
gdy w powiecie chłopów mało
rolnych mamy ponad 40 proc. 
Mówi o tym również ilość 
chłopów małorolnych w spół
dzielniach produkcyjnych (ma
my ich tylko 3 proc.).

Są i przykłady szczególnie 
jaskrawe. W gminie Dlusk 
ponad 65 proc.. — to chłopi ma
łorolni, a w 5 gromadach nie 

| mamy tam podstawowych or- 
i ganizacji partyjnych. Nie ma
jmy również organizacji w gro- j 
I madzie Ksawerów, gdzie z 45 
i  chłopów zamieszkujących tę 
I gromadę — 44 jest chłopami 
j małorolnymi. W Kotuni (gm. 
Ciążeń) na 75 chłopów tej gro- 

! mady — 50 to chłopi małorol
ni, a organizacji partyjnej1 nie 
posiadamy..

W bieżącym roku przyjęliś
my, do partii zaledwie 36 chło
pów małorolnych. Nie zwraca
liśmy uwagi na właściwe roz
mieszczenie sił partyjnych na 
wsi, na umocnienie naszych 
organizacji partyjnych, na po
lepszenie pracy politycznej na 
wsi i wychowanie takiej kadry, 
która by była zdolna pokiero
wać tą pracą na obecnym eta
pie.

Jeżeli nie uczynimy tego jak 
najszybciej drogą systematycz
nego, również jakościowo sto 
iąeego na wyższym niż dotąd 

¡poziomie kontaktu z organiza 
cją partyjną w gromadzie, — 
nie spełnimy zadań, które przed 
nami stawia partia w świetle 
wytycznych IX Plenum Ko
mitetu Centralnego. Ta po
moc jest przede wszyst
kim po to konieczna, by nasze 
gromadzkie organizacje partyj-

ne zdobyły większe niż dotąd 
zaufanie wśród biedoty, by ma
łorolni chłopi widzieli w orga
nizacji partyjnej swego opieku
na, do którego przychodzi się 
o pomoc, gdy zachodzi tego po 
trzeba.

Zadania te nasza organiza
cja spełni wówczas, gdy w na
szej pracy Komitetu Powiato
wego wytyczne IX Plenum Ko
mitetu Centralnego zamienią 
się w działanie, staną się pla
nem naszej pracy partyjnej, 
realizowanym przez cały aparat 
KP — komitety gminne, gdy ży
cie organizacji partyjnej będzie 
odbiciem naszych planów, ich 
założeń i celów. Nasz instruk
tor Komitetu Powiatowego bę
dzie musiał jak najmocniej po
wiązać się bezpośrednio z or
ganizacją partyjną w groma
dzie, udzielając jej pomocy przy 
udziale komitetów gminnych. 
Kontakt, sekretarzy powiato
wych, członków egzekutyw z 
Komitetem Gminnym musi być 
systematyczny.

Będziemy uczyli nasz aparat 
myśleć do końca o sprawach 
człowieka, o sprawach pra
cującego chiopa, żyć jego tro
skami i problemami. My sami 
pogłębić musimy naszą wiedze 
o wsi, o wiele lepiej niż dotąd 
poznać jej oprawy. Tylko wów
czas potrafimy właściwie prze
prowadzać linię polityczną na
szej partii, tylko wówczas pra
widłowo rozwiązywać będzie
my problemy sojuszu robotni
czo - chłopskiego i umocnimy 
naszą wież z masami małorol
nego i średniorolnego chłop
stwa.

EDMUND SPYCHAŁA 
1 Sekretarz Komitetu 
Powiatowego PZPR 

Września, woj. poznańskie

Będziemy produkować takie obuwie 
jakie chcielibyśmy sami nosić

N i e p o t r z e b n i e  w y d a j e m y  d e w i z y
IX Plenum KC naszej Partii 

w całej rozciągłości postawiło 
sprawę coraz lepszego zaspoka
jania rosnących potrzeb ludzi 
pracy w naszym kraju. Jed
ną z tych potrzeb jest po
trzeba ładnego ubierania się. 
Niewątpliwie jedwab jest tym 
produktem, który- pozwala ład
nie się ubierać. Jedwab jest. po
szukiwany, ceniony, i... drogi. 
Drogość jedwabiu naturalnego 
wynika przede wszystkim stąd, 
że surowiec sprowadzamy z za
granicy.

W chwili obecnej import pół
fabrykatu jedwabiu naturalnego 
stanowi ok. 85 procent nasze
go zapotrzebowania. Jedynie 15 
proc. zapotrzebowania pokry
wamy z własnej produkcji.

Gdyby te proporcje odwrócić, 
gdyby ogromna większość pół
fabrykatu jedwabiu produkowa
na była w kraju, a nie zagrani
cą, naturalny jedwab znacznie 
bv potaniał. Łatwiej byłoby 
również wykonywać plany.

Co należy zrobić, aby produ
kować surowiec jedwabiu natu
ralnego w kraju (zresztą nie 
tylko dla potrzeb konfekcyjnych 
i odzieżowych, ale również dla 
produkcji szeregu tkanin tech
nicznych i specjalnych)?

1 Dwa czynniki decydują o 
możliwościach rozwoju prod.uk- 

! cji surowca jedwabniczego:
1) rozwój bazy paszowej 

(morwy) dla jedwabnika — 
„producenta“ jedwabiu natural

nego oraz
2) hodowla jedwabnika mor

wowego oparta na naukowych
/podstawach i jej rożpówsżech- 
i nienie w kraju.

Zasadniczą przyczyną mini- 
¡malnego dotąd rozwoju na- 
j szego jedwabnictwa były wąt- 
| piiwości, czy w naszych warun- 
j kacli klimatycznych egzotyczny 
i jedwabnik ma możliwości roz- 
| wojowe. Kilkuletnia praca do- 
świadczalno-badawęza w Polsce 

| Ludowej pozwoliła na wypro- 
| dokowanie włókna, niczym nie 
! ustępującego jakością włóknu 
jedwabnemu pochodzenia dale 

j ko-wschodniego. W tej chwili 
wyszliśmy już daleko poza ska
lę laboratoryjną prac; mamy już 

| opanowany proces techniczny 
Tak wiec teoria, że w Polsce 
nie można produkować surowca 

i jedwabnego — jak wykazało 
życie — jest niesłuszna.

Istotną przeszkodą w rozwo- 
I ju produkcji jedwabiu natural- 
I nego w Poisce jest więc brak

zaplecza, brak pasz dla jedwab
nika, i w tym kierunku już w 
najbliższej przyszłości powinna 
pójść nasza praca.

Co należy zrobić, aby rozbu
dować bazę paszową dla jed
wabnika, tj. hodowlę morwy?
. Jeżeli chodzi oćstronę orga

nizacyjną, zagadnieniem tym 
winien zająć się Centralny Za
rząd Skupu Surowców Włókien
niczych i Skórzanych, następnie 
Związek Samopomocy Chłop
skiej oraz zainteresowane M ini
sterstwa: Rolnictwa i Kolei (/Mi
nisterstwo Kolei zainteresowa
ne jest plantacją morwy zwła
szcza w formie żywopłotów na 
terenach przydworcowych, a 
również i na trasach). Tereno
we organa rad narodowych, a 
zwłaszcza ich wydziały rolni
ctwa i leśnictwa powinny szero
ko rozpropagować plantację 
morwy oraz nadzorować jej 
sprawne przeprowadzenie. Wła
ściwa eksploatacja i pielęgno
wanie stanu morwy powinny 
się odbywać wg wskazań Insty
tutu Badawczego, opartych na 
przodującej agrotechnice i no
wych metodach upraw. Do tego 
celu konieczne jest opracowanie 
przez Instytut Jedwabiu Natu
ralnego przystępnych i przej

rzystych wskazówek dla hodow
ców i szerokie ich rozkolporto
wanie wśród hodowców. Spe
cjalną opieką powinien Instytut 
otoczyć hodowców reprodukcyj
nych.

W porozumieniu z Centralą 
j  Nasienną należy rozszerzyć 
¡ ilość punktów sprzedaży siewek 
; morwowych, krzewów i drzew 
| w dużym asortymencie wieku 
oraz nasion wysokokwalifiko
wanych. CZ Skupu Surowców 
Włókienniczych i Skórzanych 
powinien wydatnie rozszerzyć j 
akcję kontraktacji jedwabnika j 
morwowego zarówno w hodowli 
zespołowej jak i indywidualnej

Kto powinien uprawiać ho- | 
dowlę jedwabnika? Hodowlą ta- j 
ką mogą się zajmować zarówno 
indywidualni chłopi, jak i spół
dzielnie produkcyjne, wydatnie j 
rozszerzyć można hodowlę w 
szkołach wiejskich, wśród kole I 
jarzy, przy zakładach opieki | 
społecznej (domy starców, i 
sierocińce, emeryci itp.i, a tak- j 
że w miastach, na skwerach, j 
alejach, zieleńcach (morwa jest j 
ładnym elementem dekoracyj-1 
nym).

Hodowla jedwabnika jest bar--1 
dzo opłacalna, skoro z zakon !

traktowania 10 gram jajeczek 
można uzyskać około 3.500 zł. 
Nie jest to praca ciężka arii 
absorbująca w dłuższym okre
sie czasu, gdyż rzut hodowlany 
trwa tylko 6 tygodni. W ciągu 
sezonu można przeprowadzić 
2—3 rzuty.

Tak więc nie ma przeszkód 
dla rozwoju hodowli jedwabni
ka w Polsce, mimo to sprawa 
ta nie wkroczyła jeszcze na na
leżyte tory.

Przypuszczam, że podobnie, 
jak w sprawie naturalnego jed
wabiu, i w innych dziedzinach 
istnieją niewykorzystane możli
wości zastąpienia surowca im
portowanego surowcem krajo
wym. W związku z powyższym 
proponuję pewne zmiany w tek
ście tezy V III (pki. d), mia
nowicie podkreślenie potrzeby 
ograniczenia importu tylko do 
n i e z b ę d n y c h  surowców i 
tych artykułów konsumcyjnych, 
których w kraju wytworzyć nie 
możemy, albo produkcja któ
rych w kraju nie opłacałaby się.

STANISŁAW BUDZYŃSKI
Kierownik Zakładu 

Doświadczalnego 
Instytutu Jedwabiu Naturalnego 
w Milanówku, woj. warszawskie

Towarzysz Bierut na IX Ple
num m. in. zwrócił uwagę na 
konieczność podniesienia trwa
łości, jakości i zwiększenia a- 
sortymentn obuwia produko
wanego przez nasz przemysł 
obuwniczy.

Jak to zagadnienie wygląda 
u nas, w Śląskich Zakładach 
Obuwia?

Obuwie produkowane przez 
nas odbiega jeszcze od pozio
mu jakości i wytrzymałości, 
jakie możemy osiągnąć, jakie
go wymaga od nas odbiorca — 
człowiek pracy.

W magazynach Centrali 
Handlowej Przemyślu Skórza
nego i sklepach detalicznych 
magazynuje się tzw. „niecho- 
dliwe“  obuwie, chociaż zakla
syfikowane jest jako nadające 
się do sprzedaży.

Co zrobić, aby nasze o- 
buwie było lepsze? Często za
dawaliśmy sobie takie pytania. 
Załoga w szerokiej dyskusji 
nad przedzjazdowymi tezami 
znalazła na tiie odpowiedź.

Na naradzie wytwórczej war
sztatu montażowego majstra 
Cedwika — tow. Józefa Wa
las rzuciła wezwanie: „Będzie
my produkować takie obuwie, 

¡jakie chcielibyśmy sami nosić“ . 
Wezwanie podjęte zostało 
przez wszystkie oddziały pro
dukcyjne, służbę zaopatrzenia, 
pracowników inżynieryjno-tech
nicznych i personel administra
cyjny. Robotnicy postanowili 
używać do produkcji materia
łów zapewniających wysoką 
wytrzymałość i estetykę obu
wia, prace wykonywać tylko 
według wzorców każdej opera
cji umieszczonych przy stano
wiskach roboczych, nie wyko
nywać swej operacji o ile po
przednia była źle wykonana, 
staranniej niż dotąd konserwo
wać maszyny i urządzenia. 
Kontrolę konserwacji przepro
wadzać ma kolektyw z udzia
łem męża zaufania, majstra i 
mechanika ruchu.

Dla sprawdzenia jakości i 
przydatności naszego obuwia 
wybrano po jednym delegacie 
do tzw. „zespołu łączników z 
konsumentem“ . Przez nawią
zanie korespondencyjnego kon
taktu z załogami kilku więk
szych zakładów przemysłowych 
i kilkoma gminnymi Związka
mi Samopomocy Chłopskiej w 
różnych częściach Polski, ze
spól będzie zbierać uwagi, ży
czenia dotyczące naszych wy
robów. Otrzymane życzenia i 
uwagi dyskutowane będą na 
naradach wytwórczych odpo
wiednich warsztatów, aby je 
realizować. Postanowienia na
sze przekazywać będziemy tym, 
którzy, podzielili się z nami 
swymi uwagami.

Już w grudniu br. nastąpi

spotkanie z robotnikami „Azo
tów“  w Kędzierzynie.

Prasa robotników magazy
nowych, sortowników, kon
trolerów materiałowych i zao
patrzeniowców ma duży wpływ 
na jakość zużywanego mate
riału, na terminowość dostaw. 
Dlatego i oni zobowiązali się 
pomóc załogom wydziałów 
rozkroju i montażu.

Zobowiązania pracowników 
inżynieryjno - technicznych i 
administracyjnych pomogą ra
dom oddziałowym w wykona
niu ich zadań, niejeden kłopot 
i bolączka zostanie wcześniej 
usunięta. Majster nie będzie 
zrtiuszony odrywać się w wie
lu wypadkach od warsztatu.

Już od Nowego Roku produ
kować będziemy 12 nowych 
wzorów, a od lutego dalsze 4 
wzory obuwia; każdy kwartał 
roku następnego przyniesie 
również kilka nowych estety-, 
cznych modeli butów dziecię
cych, damskich i męskich. 
Wprowadzamy wieloasortymen. 
towość na kilku taśmach mon
tażowych. Po uwzględnieniu 
zestawień kolorów skór wierzch
nich otrzymamy bogaty wybór 
obuwia. Obuwie dziecięce i 
damskie produkować, będziemy 
ze skór białych, czerwonych, 
beżowych, popielatych i brązo
wych. Dla dziecj od lat 5-ciu 
do 10-ciu ukażą się pięknie 
modelowane trzewiki cale ze 
skóry. Wycofujemy obuwie skó
rzane . tekstylne dla dzieci, w 
tym wieku, bo okazało się ono 
niepraktyczne.

Na jakie trudności - możemy 
napotkać przy wykonywaniu 
tych planów? Na podstawie do
tychczasowych doś w i a dczeń 
przewiduję możliwość następu
jących trudności:

1) Opóźnienie terminów za
twierdzenia planów produkcji 
i zaopatrzenia, 2) opóźnienie 
porozumienia z dostawcami 
materiałów. 3) uzyskanie do
stawy materiałów bez tzw. a- 
testów jakościowych (świa
dectw analizy jakości), 4) brak 
różnych objętości obuwia.

Plany produkcji i zaopatrze
nia na I kwartał 1954 . r. nie 
są jeszcze zatwierdzone przez 
Centralny Zarząd Przemyślu 
Obuwniczego. A do końca roku 
pozostało nam około 3 tygodni.

Wszelkie opóźnione zmiany 
przedstawionego przez nas pla
nu produkcji spowodować mo
gą niepodjęcie w terminie pro
dukcji planowanych wzorów.

Z naszymi dostawcami skór, 
tkanin i drobnych tekstyliów nie 

¡możemy się również porozu
mieć, bo dopiero zatwierdzony 
plan zaopatrzenia jest podsta
wą do zawarcia umów;. Naj
bardziej kłopotliwą staje się 
dostawa skór. Przedsiębior
stwa garbarskie, które’ mają

nas zaopatrywać, są nam jesz
cze nieznane, nie możemy więc 
przekazać im swoich żądań.

Większość dostaw materia
łów otrzymujemy bez doku
mentów, stwierdzających zgod
ność posiadanych właściwości 
z żądanymi i uzgodnionymi w 
umowie. A możliwości labora- 

j tórium fabrycznego nie pozwa*- 
i łają narn dokonywać analiz 
■każdej partii i materiałów. W 
i tych warunkach zwiększa się 
i obawa zużycia złego materiału.

Oczywista staje się potrzeba 
| zmiany zasad klasyfikacji skór 
w garbarniach. .Jest ona wadli- 

! wa, gdyż nie uwzględnia w 
¡pełni potrzeb masowej produk- 
I cjj obuwia. Powinno klasyfiko- 
| wać się skóry na przydatne do 
I masowej produkcji i nadające 
' się dla rzemiosła.

Chciałbym poza tym wy- 
| powiedzieć się w następu- 
j jącej sprawie:- studiowanie 
¡tez 'przedzjazdowych nasunę- 
j ło mi pewną myśl. W ie- 
| zie 22 tri. in. czytamy: „Nie- 
j zbędne jest zwiększenie trwa- 
j iości wyrobów i poprawa ich 
j wykończenia i opakowania oraz 
j dostosowanie wyrobów do wy
magań i upodobań konsumen
ta“ . Wydaje się słuszne uzu

pełnienie tej tezy przez zdanie:.
„W przemyśle konsumcyjnym 

¡obuwniczym należy uzupełniać 
asortyment wyrobów przez u- 
względnienie w każdej wielko«

! ści obuwia typowych wymia
rów stóp“ .

j Jak wiadomo w przemyśle, 
odzieżowym zagadnienie to zo
stało częściowo rozwiązane 
przez tzw. sprzedaż półmiaro- 
wą. Ponieważ przy masowej 

I produkcji obuwia ten system 
1 jest niemożliwy do zastosowa
nia, usunięcie tak ważnej dla 

¡konsumenta wady naszego obu- 
| wia rnoże nastąpić po wpro
wadzeniu do produkcji —■ ko- 
: pyt szewskich i urządzeń,, u- 
! mpżliwipjąćych wykonywanie 
I butów" o różnej objętości w 
i tych samych numerach. Często 
bowiem zdarza się, że długość 

¡obuwia odpowiada kupująće- 
| mu, lecz jest ono za ciasne na 
podbiciu lub w palcach. Wów- 

| czas z reguły w sklepie kupuje 
i o fi buty o numer większe. Z ko- 
i lei powoduje to szybkie zriie- 
I kształcenie butów i obniżenie 
‘ ich wyglądu estetycznego.
! O tych sprawach chciałem 
[się wypowiedzieć w dyskusji 
i przedzjazdowej. Zdajemy so- 
I bie — cała załoga naszych za
kładów w Otmęcie — sprawę, 
jak ważny jest nasz odcinek 
pracy w wykonaniu zadań IX 
Plenum. Postaramy się z ho
norem sprostać tym zadaniom.

ANTONI BRUSKI
Dyrektor Naczelny ¡Śląskich 

Zakładów Obuwia w Otmęcie

Rezerwy drobnotowarowej produkcji chłopskiej
Zdarza się, że słyszymy tu 

i ówdzie wypowiadane wątpli
wości, czy pewne zwolnienie 
tempa rozwoju przemysłu w 
latach 1954-55 (11—-12 proc 
rocznego przyrostu wobec 16 
proc. przyrostu produkcji w 
1953 r.) oraz przyśpieszenie 
wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących w mieście i na wsi 
nie będzie oznaczało zwolnie
nia tempa budownictwa socja
lizmu w naszym kraju. Nie
którzy towarzysze uważają na
wet, że jest to swego rodzaju 
odwrót, dokonany w celu lep
szego nagromadzenia sit dla 
dalszej ofensywy socjalizmu 
Jest to błędny pogląd.

Tezv przedzjazdowe IX Ple
num KC naszej partii dają nam 
bowiem w rzeczywistości oręż 
w walce o przyśpieszenie bu
downictwa socjalizmu. Podnie
sienie poziomu materialnego 
i kulturalnego klasy ro
botniczej, wzrost dobroby
tu mas ludowych jest wyni
kiem dotychczasowego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej, 
a zarazem dźwignią dalszego 
wzrostu ich aktywności poi i 
tycznej i produkcyjnej w bu
dowie nowego życia.

Zbudować socjalizm można 
tylko wtedy, gdy umocnią się 
i rozwiną sity społeczne, któ
re torują drogę nowemu ustro
jowi. Podstawową taką silą 
społeczną jest sojusz robotni
czo-chłopski pod kierownictwem 
klasy robotniczej. W ¡elkie zdo
bycze ludu pracującego na 
drodze uprzemysłowienia kra
ju stworzyły 'niezbędne ma
terialne podstawy socjalizmu 
we wszystkich działach go
spodarki narodowej, z wy
jątkiem rolnictwa, w któ

rym wciąż jeszcze przeważa 
drobnochlopska gospodarka o- 
parta na prywatnej, własności 
środków produkcji i ua bazie 
prymitywnej techniki. Dokonu
jąc ogromnego wysiłku w dzie
le rozwoju przemysłu socjali- I 
stycznego i poświęcając z ko- j 
nieczności najwięcej środków 
na ten cel, rozwijaliśmy rów- j 
nocześriie produkcję rolniczą, a i 
w szczególności umacnialiśmj 
spójnię ekonomiczną z pracu
jącym chłopstwem. Obecnie 
przemysł socjalistyczny osią
gnął już taki poziom swego1 
rozwoju, że może Znacznie le- | 
piej służyć potrzebom rolni j 
ctwa, a także pełniej i wszech
stronniej zaopatrywać drobną, 
gospodarkę chłopską w coraz 
lepsze artykuły konsumcyjne | 
W ten sposób powstają coraz | 
lepsze warunki i możliwości i 
dla jeszcze mocniejszego zacie
śniania spójni ekonomicznej 
między miastem a wsią.

Ażeby tę możliwość prze-I 
kształcić w rzeczywistość ko- | 
nieczne jest znacznie głębsze 
niż dotycłiczas wniknięcie w 
potrzeby produkcyjne, bytowe I 
i kulturalne wsi i coraz lepsze | 
ich zaspokojenie. Przekształci
my możliwość tę. w rzeczywi-1 
stość tym skuteczniej, im lepiej! 
doprowadzimy w naszej pracy 
politycznej na wsi do świado
mości chłopa przekonanie, że i 
jego dzisiejszy coraz lepszy 
był bezpośrednio wynika z so
cjalistycznego charakteru na
szego państwa i socjalistycz 
nego charakteru przemysłu i że 
t r w a ł e  podstawy rosnącego 
dobrobytu może on budować 
tylko na drodze socjalistycznej 
spółdzielczości produkcyjnej.

Tezy IX Plenum KC siwa-1

rzają właśnie możliwość dotar
cia z naszym programem i do 
tej części chłopstwa (jak i lud 
ności pracującej w ogóle), dla 
której sprawa industriaii 
zacji nie stąła się jeszcze 
zrozumiałą, bezpośrednią, lii i 
ską sprawą, dotyczącą ich naj 
bardziej żywotnych, codzien 
tiycb interesów. Jeżeli z nasz» 
prawdą pójdziemy do szerokich 
mas chłopskich, jeżeli rozwinie 
my wydatną pomóc produkcyy 
ną dla wsi — wtedy tak u moc 
nimy polityczną świadomość 
mas chłopskich, że zapewnimy 
przyspieszony marsz naprzód 
na drodze socjalistycznej prze
budowy wsi.

Pomoc produkcyjna dla pra
cującej wsi była dotychczas nie
dostateczna, brak było koncen
tracji wysiłków dla rozwoju 
produkcji w drobnochłopskiej 
gospodarce, częste były wy
paczenia w praktyce zasad so
juszu robotniczo-chłopskiego.

Nie ulega zdaje się kwestii, 
że przyczyną zupełnie niedosta 
tecznych wysiłków w dziedzinie 
praktycznej pomocy w rozwija
niu produkcji gospodarstw ma
łorolnych i średniorolnych było 
panujące wśród wielu tereno 
wych instancji błędne mniema 
nie, że drobna gospodarka 
chłopska nie jest już w stanie 
podnieść swą produkcję.

Drobnochlopska gospodarka 
była spychana w przepaść za
cofania i ruiny przez cały sy
stem kapitalistycznej ekonomi
ki i panowania obszarnictwa, 
wyzysku pracy chłopskiej, po
przez system podatkowy pań
stwa burżuazyjnego i „nożyce 
cen“ , poprzez niepomierny cię
żar długów i lichwiarskich pro

centów, poprzez wyzysk kapita
łu monopolistycznego, poprzez 
inflacyjne kombinacje rządów 
burżuazyjnych. Rozwijaniu pro
dukcji w drobnochłopskiej go 
spodarce stal na przeszkodzie 
wąski rynek zbytu na produk 
ty rolnictwa. Dlatego m. in 

i produkcja rolna na jednego 
i mieszkańca Polski w r. 1939 
nie osiągnęła nawet poziomu 

| sprzed pierwszej wojny. - 
Jakże gruntownie zmieniły 

się warunki ekonomiczne pra- 
I cującej wsi w Polsce Ludowej 
Mało i średniorolny chłop zy
skał po raz pierwszy prawo do 
ziemi, na której pracuje, do pro 
duktów swej pracy, zniknęła ua 
zawsze postać „zbędnego“  nę
dzarza wiejskiego. Socjalistycz 
ne miasto — w przeciwieństwie 
do kapitalistycznego — zniosło 
wyzysk pracujących mas chłop
skich przez wielki kapitał i oh- 
szarnictwo, a władza ludowa i 
przemysł socjalistyczny udzie 
tają chłopu pracującemu rosną 
cej i wielorakiej pomocy. U 
przemysłówienie kraju, znik
nięcie bezrobocia, szybki wzrost 
ludności pozarolniczej zapewnia 
produkcji rolniczej nieograni
czony w praktyce rynek i ko
rzystne ceny zbytu.

W tych właśnie warunkach 
może się rozwijać produkcja w 
drobnej gospodarce chłopskiej.

Rozwój ten nie będzie przy 
tym oznaczać rozwoju kapitali
zmu na wsi, jeżeli nasza polity
ka pomocy produkcyjnej będzie 
trafnie skierowana, jeżeli bę
dzie się ona wiązać z polity
ką ograniczania wyzysku ku
łackiego. Lenin i Stalin u- 
czyli nas, że określać dane go
spodarstwo jako biedniackie,

średniackie czy kułackie 
można tylko na podstawie zba- 
dania całokształtu jego stosun
ków produkcji, na podstawie 
charakteru jego związków z 

j innymi gospodarstwami. Same 
i liczby ilości ziemi i inwentarza, 
czy wielkości produkcji nie de
cydują o przynależności danej 

i gospodarki do biedoty, średnio- 
I rolnych czy kułackich. Głów- 
! nvm sprawdzianem jest,, czy 
; właściciel tej gospodarki kupu- 
| je w tej czy innej postaci obcą 
siłę roboczą, czy też zmuszony 
jest do sprzedawania własnej.

Wynika stąd, że przy kon
sekwentnej polityce ogranicza- 

j nia kułactwa i walki z \vv- 
i zyskiem na wsi przy dostatecz
nej czujności i elastyczności na
szej polityki® możliwy jest 
wzrost produkcji w wielkiej tria
sie gospodarstw małorolnych i 

| średniorolnych bez umacniania 
isię elementów kapitalistycznych 
I na wsi

Cały dotychczasowy rozwój 
gospodarki drobnochłopskiej w 
Polsce Ludowej dowodzi możli
wości wzrostu jej produkcji; 
świadczy o tym przede wszyst
kim fakt wzrostu produkcji na 

i głowę ludności rolniczej o 80 
j proc. i produkcji na 100 ha 
I użytków rolnych o. 20 proę. w 
i porównaniu z okresem przed- 
i wojennym.

Możliwości tej dowodzi ist
nienie 3—4-krotnych różnic w 
wielkości produkcji w gospodai 
stwach małorolnych i średnich 
w różnych częściach krain, a 
często i na terenie tych samych 
powiatów.

Fa-kty te dowodzą ponad 
wszelką wątpliwość, że główną 
rezerwą wzrostu produkcji roi 
niczej na obecnym etapie jest 
całkowicie realna możliwość 
podnoszenia produkcji milio
nów gospodarstw małorolnych

i średniorolnych do poziomu 
najbardziej rozwiniętych gos
podarstw tej kategorii.

Dlatego też pokazując pra
cującemu chłopstwu, źe dopiero 
w spółdzielni produkcyjnej mo
że powstać trwała podstawa 
nieprzerwanego wzrostu pro
dukcji i dobrobytu, powinniśmy 
zarazem znacznie szerzej po
pularyzować osiągnięcia . przo
dujących małorolnych i śred
niorolnych gospodarzy, a nasza 
pomóc dla nich w produkcji po
winna pójść znacznie, szerszym 
i głębszym frontem.

Możliwość i konieczność u- 
; ruchomienia rezerw produkcyj- 
I riycb rolnictwa na bazie istnie

jącej jeszcze przewagi gospo
darki drobnotowarowej nie 
oznacza oczywiście, że sto
sunki produkcji panujące 
w gospodarce drobnotowarowej 
przestały być hamulcem roz
woju sit wytwórczych. Jest rze
czą jasną, że drobna gospodar
ka chłopska nie ma takich moż
liwości rozwoju jak wielka, so
cjalistyczna gospodarka w rol
nictwie.

Dlatego w p, 7 tez rolnych 
IX Plenum znajdujemy stwier 
dzenie, że „...zapotrzebowanie 
ludności na produkty rolnictwa 
oraz zapotrzebowanie przemy
słu na surowce rolne zaczęło 
coraz mocniej wyprzedzać po
daż t^ch produktów i surowców 
przez indywidualną gospodarkę 
chłopską rozproszoną w ponad 
3 milionach gospodarstw.“

Ale byłoby grubym oportuni- 
stycznym wypaczeniem, gdyby
śmy poprzestali na stwierdze
niu obiektywnego faktu, że 
drobnochlopska gospodarka nie 
może osiągać takiego przyrostu 
produkcji globalnej i towarowej 
jak gospodarka socjalistyczna.

Dlatego tezy rolne IX Ple
num KC słusznie podkreślają, 
że „na niedostateczny. rozwój

produkcji rolniczej, zwłaszcza 
gospodarstw indywidualnych, 
nie pozostały bez wpływu za
równo słaba koncentracja wy
siłków na tym odcinku, jak też 
braki i wypaczenia w realizacji 
polityki partii i rządu na wsi“ .

Nie można zapominać ani o 
obiektywnej, ani o subiektyw
nej stronie zagadnienia niedo
statecznego rozwoju produkcji 
rolnej w naszych warunkach, z 
tym jednak, że główny akcent 
w dzisiejszych warunkach po
winien być położony na prze
zwyciężenie subiektywnych 
(tzn. zależnych od nas samych) 
błędów i braków naszej pracy 
na wsi.

W związku z tym proponuję 
dla uniknięcia nieporozumień i 
dla ujednolicenia tekstu tez 
ogólnogospodarczych z tezami 
rolnymi następujące zmiany 
poszczególnych sformułowań 
W, p. 4 tez ogólnogospodar
czych mówi się: „Przyczyną 
(podkr. S. K.) niezadowalające
go rozwoju rolnictwa była nie
wystarczająca pomoc produk
cyjna dla rolnictwa i brak kon
centracji wysiłków dla osiąg
nięcia jego rozwoju“ .

Wydaje się, że słuszniej by
łoby to zdanie sformułować po
dobnie jak w tezach rolnych, a 
mianowicie: „Do niezadowala
jącego rozwoju rolnictwa p r z y 
c z y n i ł  s i ę  w p o w a ż 
n y m  s t o p n i u  brak kon
centracji wysiłków w tej dzie
dzinie i niewystarczająca po
moc produkcyjna dla rolnict
wa...“ itd.

Wydaje się ponadto, że ter
min „nierównomierność“ dla 
oznaczenia dysproporcji pomię
dzy rozwojem przemysłu, a roz
wojem rolnictwa mógłby su
gerować możliwość równomier
nego rozwoju przemysłu i rol
nictwa, rozumianą 'jako roz
wój w równym, jednakowym

tempie. Twierdzenie takie t 
toby niesłuszne, gdyż przerm 
zawsze ' musi się szybc 
rozwijać niż rolnictwo, prze 
wszystkim dlatego, że produ 
cja środków produkcji musi w 
przedzać w swym wzroście pi 
dukcje środków spożycia dla z 
pewnienia reprodukcji rozs/ 
rzon-ej.

Proponuję zastąpić ten t( 
min określeniem „nadmier 
dysproporcja“ , tak jak go uż
wat towarzysz Bierut na V 

| Plenum KC, gdyż dobrze odd 
| je on istotę rzeczy. Chodzi b 
| wiem o to, że dysproporcja p 
: między przemysłem, a roln 
i twem, która zarysowała się j 
pod koniec okresu odbudowy 
która w ogóle jest do pewnej 
Stopnia nieunikniona w okre'1 

! przejściowym, przekształciła s 
; następnie na skutek znaczr 
i słabszego tempa wzrostu pr 
i riukcji rolnej w dysproporc 
nadmierną, hamującą bard 
poważnie wzrost stopy żvciow 
mas pracujących i rozwój ca! 
gospodarki narodowej.

Walcząc o uruchomień 
rezerw produkcyjnych w i 
dywidualno - chłopskiej gosp 
darce nie możemy za pomiń 
o rozwoju ruchu spótdzielczoś 
produkcyjnej, który pokazu 
lepsze jutro masom pracujący 
chłopów, który przyniesie ni 
skrępowane działanie podst 
wowego prawa ekonomicznej 

i socjalizmu w naszej gosp 
i darce.
i Dlatego tezy przedzjazdow 
I słusznie wskazują naszym k 
| drom drogę walki o rozwój c  
Mego rolnictwa, o dalszy rozwi 
: sektora socjalistycznego, o un 
chomienie wielkich rezerw wzr< 

I siu produkcji w indywidualni 
gospodarce chłopskiej.

STANISŁAW KUZINSKl 
Pracownik naukowy I. K. K. i



N r 345
TRYBUNA LUDU

Przed rokiem 1 3 -tu  — dziś cała wieś 
należy do spółdzielni

BYDGOSZCZ (kor. wł.). -
Towarzysz Andrzej Cichocki, 
przewodniczący Rolniczego Ze 
społu Spółdzielczego w Lubi
nie (pow. Mogilno), po raz 
pierwszy stanął przed ogółem 
członków, aby w imieniu zarzą: 
du złożyć sprawozdanie z cało 
rocznej pracy.

Spółdzielnią produkcyjna w 
Lubinie powstała w marcu 1952 
roku, zrzeszając 13 mało i 
średniorolnych chłopów, którzy 
wnieśli 110 ha ziemi, 12 koni 
oraz inwentarz martwy.

— Plan gospodarczy na rok 
1953 przekroczyliśmy w znacz 
nyrri stopniu — stwierdził tow 
Cichocki. — Zamiast 1Ó krów 
dojnych i 6 jałówek, posiadamy 
dziś 16 krów i 17 jałówek. W 
chlewni znajdują się 102 sztuki 
świń, a więc dwa razy więcej 
niż planowano.

Niezłe wyniki osiągnęli spól 
dzielcy z Lubina również w 
produkcji roślinnej. W roku 
bieżącym Zebrali oni z jednego 
ha: 16 q żyta, 22 pszenicy, a 
jęczmienia i owsa po 20 kwin
tali.

Jeżeli dodać, że w ciągu tak 
krótkiego okresu spółdzielcy

wyremontowali 10 budynków' 
mieszkalnych oraz wybudowali 
3 nowe — będziemy mieli peł
ny obraz ich osiągnięć.

W ciągu tego w zasadzie 
krótkiego czasu spółdzielcy z 
Lubina naocznie przekonali się, 
że droga przez nich obrana jest 
najsłuszniejsza. Przekonali się 
nie tylko oni, ale i sąsiedzi ze 
wsi — ośmiu mało i średnio
rolnych chłopów gospodarują 
cych indywidualnie, którzy w 
leeie tego roku przystąpili rów
nież do spółdzielni.

Po wykonaniu w pełni planu 
dostaw zboża i po przekroczeniu 
w znacznym stopniu planu do
staw ziemniaków (500 proc.) 
mleka (400 proc.) i żywca (o 
41 sztuk), po uregulowaniu 
wszystkich zobowiązań finanso 
wych i należności za pracę 
ROM, oraz wydzieleniu zgodnie 
ze statutem określonych sum 
r.a inwestycje i inne, na dniów. 
kę obrachunkową wypadło: 26 
z) w gotówce oraz 7,5 kg w zbo
żu.

Między innymi Dominik Ma
tuszyński, oborowy, za przepra 
cowarie 624 dniów'ki obrachun
kowe (w ciągu półtora roku)

otrzymał około 47 kwintali zbo
ża i przeszło 16.000 złotych go
tówką. Stanisława Wawrzyniak 
za przepracowane 314,5 dniów
ki otrzymała z ogólnego podzia
łu 23,5 kwintala zboża i 8.177 
złotych gotówką.

Spółdzielcy z Lubina uczy
nili w ciągu tak krótkiego cza
su poważny krok naprzód. Wie
dzą jednak, że. jest to jeszcze 
za mało, że należy stale podno
sić wydajność z hektara i roz
wijać hodowlę. Toteż po prze
dyskutowaniu tez przedzjazdo- 
wych walne zebranie spółdziel
ców postanowiło: w roku 1954 
powiększyć hodowlę bydła do 
50 sztuk, trzody chlewnej do 
200 sztuk. Ponadto w roku przy
szłym będą spółdzielcy budo
wać w swym ogrodzie, jak 
stwierdzali nienależycie dotąd 
wykorzystanym, cieplarnię i in
spekty, wydzielając na te cele 
z ogólnego dochodu 80.000 zło
tych.

Spółdzielcy z Lubina dając 
wyraz zaufaniu do obecnego za
rządu spółdzielni, upoważnili 
ten zarząd do kierowania zespo
łowym, gospodarstwem także w 
roku przyszłym. J. K.

Zadania z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  
w walce o podnies ien ie  stopy ż y c i o w e j

Z referatu przewodniczącego CRZZ Wiktora Kłosiewicza na XII plenarnym posiedzeniu CRZZ

Załoga huty im. M. Nowotki w Ostrowcu 
na pierwszym miejscu w przemyśle hutniczym
OSTROWIEC (Kor. wł.). Za

łoga huty im. M. Nowotki w 
Ostrowcu wykonała w dniu 9 
bm. roczne zadania produkcyj ' 
ne.

Dobre wyniki osiągnięte w 
listopadzie — plan za ten mie
siąc został wykonany w 113,2 
proc. — wysunęły statowników 
i wićlkopiecowników huty w 
Ostrowcu na pierwsze miejsce

w przemyśle hutniczym. Szcze
gólnie znaczne są osiągnięcia 
załogi stalowni, która m. in 
zmniejszyła w ostatnim okresie 
ilość wybraków z 3 proc. do 1 
proc.

Załoga walcowni, która wy
konała plan roczny 8 bm 
oszczędza miesięcznie 200 ton 
węgla.

Dzięki usprawnieniom doko
nanym w transporcie poważnie 
zmniejszył się średni postój wa
gonów w hucie.

Na przedterminowe wykona
nie rocznych zadań produkcyj
nych w dużym stopniu wpłynę
ła pomyślna realizacja zobo
wiązań podjętych przez załogę 
huty na cześć U Zjazdu PZPR*.

(J. K.)

Partia nasza przychodzi obe
cnie do mas pracujących z za
daniami,, które są bliskie i zro
zumiałe dla każdego człowie
ka, przychodzi z programem 
walki o szerokie zaspokojenie 
codziennych potrzeb człowieka 
pracy, związanych z bezpośre 
dnirn polepszeniem jego bytu. 
Stwarza to wyjątkowo sprzyja
jące warunki dla wzmożenia 
naszej pracy masowo-pol¡tycz
nej. Szczególnie szeroko po
winniśmy wykorzystać w tym 
celu naszą doroczną kampanię 
sprawozdawczo - wyborczą do 
zakładowych ogniw' związko
wych, której czas trwania zbie
ga się ż okresem przygotowań 
do U Zjazdu partii.

Dla szybszego podnoszenia 
stopy życiowej mas pracują
cych państwo musi mieć od
powiednie środki materialne. 
Ażeby zdobyć te środki konie
czne jest nie tylko zwiększenie 
produkcji przemysłowej i rol
niczej, lecz konieczne jest rów
nież wydatne, stałe obniżanie 
kosztów własnych produkcji.

Jakimi drogami mamy dążyć 
do podniesienia wydajności pra
cy i pogłębienia systemu oszczę
dzania, aby zabezpieczyć wzrost 
stopy życiowej?

Dla wykonania tych zadań 
konieczne jest: po pierwsze — 
szersze wprowadzenie nowo
czesnej techniki, po drugie — 
dalszy rozwój* socjalistyczne
go, współzawodnictwa pracy, po 
trzecie —- ogólne usprawnienie 
organizacji pracy.

Gdy sukcesom produkcyjnym 
towarzyszy poprawa warunków bytowych

(Obsł. wł.). Załoga PZO
w Warszawie zdobyła w tym 

. roku dwukrotnie sztandar prze. 
c.hodni za najlepsze osiągnię
cia we współzawodnictwie 
międzyzakładowym w prze
myśle optycznym. Obecnie 97 
procent załogi PZO włączy 
łó się do współzawodnictwa na 
cześć Ii Zjazdu PZPR i zwycię
sko wykonuje podjęte zobowią
zania. W wyniku realizacji tych 
Zobowiązań roczny plan pro
dukcji zakończono 29 listopada, 
a do końca bieżącego roku za
łoga da naszej gospodarce na
rodowej 1.5 miliona złotych po
nadplanowej oszczędności.

Dużym sukcesem załogi PZO 
jest uruchomienie po raz pierw
szy w Polsce produkcji uniwer 
salriych mikroskopów' warszta
towych 5 pierwszych mikrosko
pów tego typu będzie gotowych 
15 brri. a w roku przyszłym za
kłady przystąpią już do pro
dukcji seryjnej.

Uruchomienie produkcji uni
wersalnych mikroskopów warsz. 
tatowych ma olbrzymie znacze
nie dla naszego przemysłu, 
gdyż pozwoli rnu uniezależnić 
się od importu.

Jeszcze jedną ciekawą inno
wacją w PZO jest uruchomie
nie produkcji popularnych apa
ratów fotograficznych. Będą to 
aparaty na taśmę o formacie 

,6 x 9. .Pierwsza, seria około ,3Q0 
sztuk, tych aparatów',będzie -wy
produkowana w pierwszym pół
roczu 1954 roku.

Troska załogi PZO o ilość 
oraz jakość produkcji, o stałe 
i systematyczne zmniejszanie 
■kosztów własnych nie przesło
niła jej spraw bytowych. W li
stopadzie uruchomiono tu Od
dział Zaopatrzenia Robotnicze
go. Młoda ta jednostka ma już 
pierwsze — i trzeba przyznać 
— ładne sukcesy. OZR prze- 
jął i częściowo zagospoda
rował dwa gospodarstwa rolne 
o łącznej powierzchni 130 hek
tarów ziemi użytkowej. W go-

spodarstwach tych znajduje się 
już ponad 100 sztuk trzody 
chlewnej Zapas jarzyn i owo
ców dla zaopatrzenia stołówek 
oraz bufetów PZO wystarczy 
do nowych zbiorów. W zakła
dach uruchomiono piękny i do
brze wyposażony bar mleczny, 
który będzie zaopatrywany w 
mleko, nabiał i w drób z włas
nych gospodarstw rolnych PZO.
.■ .Czynny jest tu równie? punkt 
usługowy naprawy'obuwia dla 
załogi i członków jej rodzin, W 
punkcie tym ceny są niższe od 
cen pobieranych w publicznych 
punktach usługowych w War. 
szawie o 30 procent. Do 25 
grudnia br. uruchomione będą 
jeszcze: warsztat krawiecki,
oraz ruchome bufety w działach 
produkcyjnych.

W PZO powstały również 
brygady remontowe, które wzię
ły się energicznie do napraw i 
remontów mieszkań pracowni
ków. Materiały i fundusze na 
ten cel, załoga PZO wygospo
daruje. (w)

Artykuły gospodarstwa domowego 
z Zakładów PZB 1

, WROCŁAW (kor. w!.). Po
nad 5 tysięcy sztuk artyku
łów gospodarstwa domowego 
wykonali robotnicy zakładów 
pomocniczych Wrocławskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego Nr 1. W zakła
dach tych produkuje się prze
szło 20 asortymentów artyku
łów' masowego spożycia a mię
dzy innymi noże kuchenne i ta
saki z przeznaczonych na złom 
pił taśmowych i tarczowych, 
szufelki do węgla, szatkownice 
do kapusty, różnego rodzaju 
stołeczki, krzesełka składane z 
drzewa dębowego itp.

Ponad tysiąc sztuk wyprodu
kowanych artykułów rozprowa
dził wśród pracowników 
WPZB — tamtejszy OZR. W 
związku z dużym popytem na 
wspomniane artykuły OZR zło
żył nowe zamówienie na sze
reg artykułów a między innymi 
na 500 łopatek do węgla.

-Zakłady Produkcji Pomocni
czej Wrocławskiego Przemysło
wego Zjednoczenia Budowla
nego weszły w kontakt z insty
tucjami handlowymi takimi jak 
Arged“  i „Powszechna Spół-

artykułów gospodarstwa domo
wego. Zamówienie to załoga 
zobowiązała się zrealizować do 
15 bm. Znaczna część zamówie
nia jest już wykonana.

Przedmioty produkowane 
przez załogę WPZB odznaczają 
się estetycznym wykonaniem i 
dobrą jakością.

Niedawno brygada wielokrot
nego przodownika pracy i 
racjonalizatora Kazimierza 
Szwołki wykonała model kom
pletu mebelków dla dzieci. Mo
del ten składa się z łóżeczka,

dzielnia Spożywców“ . „Arged“ stoliczka, krzesełek i półki, 
zamówił ponad 20 tys. różnych ' (n)

Obrady aktywu przemysłu 
chemicznego

(Obsl. wł.) Dnia lO  grudnia 
br odbyła się w Warszawie 
.Nanc'>. Krajowa Przemysłu 
Chemicznego, poświęcona omó
wieniu zarówno zadań tego 
przemysłu w świetle uchwał [X 
Plenum KC PZPR, jak i spo
sobów realizacji ich w ostatnich 
dwóch latach Planu Sześciolet
niego.

Po referacie ministra Prze
mysłu Chemicznego tow. B Ru
mińskiego zawiązała się dys

kusja, w której brało udział kil
kunastu uczestników, reprezen 
tujących kluczowe zakłady che
miczne w kraju, centralne za
rządy, bądź instytuty naukowe.

Podsumowania dyskusji — w 
której głos zabrał również kie
rownik wydziału przemysłu 
ciężkiego KC PZPR tow. Łapot 
-— dokonał wiceprezes Rady 
Ministrów tow. Jaroszewicz.

(mk)

4500 zagród 
w woj. lubelskim 

zelektryfikowano *v br.
(f) W roku bież. w woj. lu

belskim doprowadzono światło 
elektryczne do 4,500 zagród 
chłopskich, a do końca roku zo
stanie zelektryfikowanych jesz
cze kilkaset gospodarstw.

O rozmiarach prac przy elek
tryfikacji wsi lubelskiej świad
czy fakt, że tylko w bież. roku 
zelektryfikowano tam więcej 
zagród chłopskich aniżeli w 
ciągu dwudziestolecia między
wojennego. (PAP)

W O D P O W I E D Z I  NA K R Y T Y K Ę

„I małe zakłady są ważne44
W odpowiedzi na artykuł pód 

powyższym tytułem, umieszczo
ny w „Trybunie Ludu“  dnia 15 
listopada br. Centralny Zarząd 
Odlewnictwa stwierdza m. m..

. że artykuł słusznie wytknął błę
dy w pracy Centralnego Zarżą 
du, który przez dłuższy czas nie 
udzielał p«»ni<x'v odlewni żeliwa 
w Lawszowej Uznająć dotych 
czasowe metody pracy z» nie
właściwe, Centralny Zarząd po
stanowił:

I ) Oddelegować na dłuższy 
czas do Odlewni Żeliwa w Ław-

szowej wykwalifikowanego pra
cownika, którego zadaniem bę
dzie udzielanie pomocy w orga
nizacji i opanowaniu procesów 
produkcyjnych w tym zakładzie.

2) Skierować robotników z 
Odlewni Żeliwa w Lawszowej 
na przeszkolenie do różnych za. 
kładów podległych Centralnemu 
Zarządowi i zorganizować poza 
tym na miejscu szkolenie zawo
dowe.

3) Zobowiązać kierownictwo 
poszczególnych działów Cen

tralnego Zarządu do uspraw
nienia procesów produkcyjnych' 
w Lawszowej i uruchomienia 
tam klubu techniki i wynalaz
czości.

Central.ny Zarząd podaje ró
wnież, że podjął środki takie dia 
usunięcia innych niedociągnięć 
w pracy Odlewni Żeliwa w Ław* 
szowej.

Odpowiedź w tej sprawie, po
twierdzającą całkowitą, słusz
ność krytyki, otrzymaliśmy rów
nież od kierownictwa zakładu, dzenia przodujących’ metod pra-

Współzawodnictwo —  
ruchem systematycznym 

i ciągłym
Na XI Plenum CRZZ zajmo

waliśmy się szczególnie zagad
nieniem socjalistycznego współ
zawodnictwa pracy i wytyczy
liśmy zadania, mające na celu 
przezwyciężenie wskazanych 
nam przez partię błędów w kie
rowaniu ruchem współzawod
nictwa.

Wskazania nasze zmierzały 
do zerwania ze współzawodni
ctwem formalnym, oderwanym 
od zadań planu, do zerwania 
ze współzawodnictwem kam
panijnym, „odświętnym“ , do 
zerwania ze współzawodni
ctwem „odgórnym“ , narzuca 
nym robotnikowi bez jego woli, 
a często nawet i wiedzy przez 
kierownictwo administracyjne 
związkowe.

Zmierzaliśmy do tego, aby 
nasze współzawodnictwo, jako 
ruch systematyczny i ciągły, re 
gularnie oceniane i pogłębiane 
stało się w pełnym tego słowa 
znaczeniu socjalistyczną meto. 
dą walki o plan.

Przyjęty przez nas, zgodnie 
ze wskazaniami partii kieru
nek rozwijania współzawodni
ctwa długookresowego o cha
rakterze ciągłym, połączony 3 
systematyczną oceną, dokony
waną w grupach związkowych, 
daje trwałe i realne rezultaty 

Podstawowym naszym bra 
kiem było niedostateczne roz 
w i mięcie współzawodnictwa c 
wysoką jakość produkcji m. in. 
w hutnictwie.

W całym' przemyśle włókien 
niczym przy podniesieniu pro
centowego wskaźnika pierwsze 
go gatunku o 1 proc. uzyska 
się w skali rocznej ponad! 82 
miln. złotych. Podobnie wygląda 
sprawa w przemyśle odzieżo
wym. Główną i podstawo 
wą przyczyną strat jest 
tu nieuczciwy, niesocjalistyczny 
stosunek do pracy, do wła
snych obowiązków zawodowych, 
wynikający często z niezrozu 
mienia podstawowego faktu, że 
przecież w ostatecznym rachun
ku straty naszej gospodarki na
rodowej, to opóźnienie naszych 
szans na szybsze podniesienie 
stopy życiowej każdego człowie
ka pracy.

To, że ludzie nie rozumieją 
jeszcze tych spraw z dostate
czną jasnością, świadczy o nie
dostatecznej pracy masowo-po- 
litycznej związków zawodo
wych.

Lepiej upowszechniać 
przodujące metody pracy
Trzeba powiedzieć, że w 

dziedzinie rozwoju współza- 
wodnictw; o oszczędność mamy 
również poważne zaniedbania 
i niezrozumienie wagi tego za
gadnienia przez nasz aktyw 
zwi ¡zkowy.

Poważne wyniki w oszczęd
ności surowców, materiałów i 
czasu pracy, a tym samym w 
obniżeniu kosztów produkćji 
może dać stosowanie na szero
ką skalę przodujących metod 
pracy, jak metoda Korabielni- 
kowej, skrawanie szybkościowe, 
metoda Zandarowej, szkolenie 
metodą inż. Kowalowa i inne 

Nasz: zaniedbania w tej
dziedzinię polegają na tym, że 
nie popularyzujemy dostatecz
nie tych metod, nie wyjaśniamy 
płynących z nich korzyści, nie 
rozwijamy szerokiego współza 
wodnictwa o ich masówe stoso
wanie.

A!e istnieją też poważne za
niedbania ze strony resortów, 
które nie troszczą się o zabez
pieczenie Organizacyjno • tech
niczne dla szerokiego wprowa

cy, nie analizują na kolegiach 
wspólnie z naszymi zarządami 
głównymi stopnia upowszech
niania tych metod, nie stawiają 
wymogów w tym kierunku 
przed podległymi sobie jedno
stkami.

Ruch racjonalizatorski 
niedostatecznie 
wykorzystany

Dalszym poważnym źródłem 
rezerw, dotychczas w pełni nie
wykorzystanym, jest masowy 
ruch racjonalizacji i wynalaz
czości robotniczej.

Rok bieżący przyniósł nam 
dalszy istotny postęp w tej dzie
dzinie. O ile w roku ubiegłym 
złożono ogółem 125.000 wnios
ków, o tyle obecnie, za okres 
trzech pierwszych kwartałów 
wpłynęło 146.000 wniosków ra
cjonalizatorskich. Suma uzy
skanych tą drogą oszczędności 
wzrosła w analogicznym okre
sie z 850 miln. do 900 miln. 
złotych. Liczba pracowników 
inżynieryjno - technicznych, bio
rących udział w pracy , klubów 
wzrosła z 19.803 do 38.092 in
żynierów i techników w I pól- 
roczi br. Liczba brygad inż.- 
technicznych wykazuje wzrost 
z 3.597 do 4.100.

Niemniej jednak stwierdzić 
należy, że do chwili obecnej nie 
potrafiliśmy, mimo znacznej po
prawy. osiągnąć przełomu w 
sprawnym rozpatrywaniu i kwa
lifikowaniu do realizacji zgła
szanych wniosków i projektów, 
co stanowi najpoważniejszy ha
mulec w jeszcze szerszym ro
zwoju ruchu racjonalizacji.

Nie potrafiliśmy również wy
pracować dotychczas sprawne
go systemu dla szerokiego po
pularyzowania czołowych us
prawnień pomysłów racjonali
zatorskich.

Wytyczne zawarte w tezach 
II Zjazdu stawiają przed ru
chem racjonalizatorskim jedno 
zagadnienie szczególnej wagi, a 
mianowicie — pomoc w zaopa
trzeniu ludności pracującej w 
szeroki asortyment artykułów 
pierwszej potrzeby drogą pro
dukcji ubocznej w wielkich za
kładach pracv.

Szereg ciekawych i pożytecz
nych pomysłów, wprowadzo
nych w tym zakresie na prze
strzeni ostatnich tygodni, powi
nien pobudzić szeroką inicjaty
wę naszych racjonalizatorów i 
kadr inżynieryjno-technicznych 
w kierunku opracowania jak 
najbardziej ekonomicznych pro
cesów technologicznych dla te
go rodzaju produkcji, jak naj
hardziej celowego wykorzysta
nia materiałów odpadowych i 
rozszerzenia asortymentów pro
dukowanych przedmiotów.

Brak dostatecznej aktywności i strony nasze instancje zwlązko 
ze strony naszych instancji | we nie potrafią dość energićznb

Walczyć nie tylko o ilość 
ale i o jakość

Reasumując nasze zadania, 
zadania związków zawodowych, 
wynikające z uchwał IX Ple
num w zakresie walki o dalszy 
rozwój przemysłu socjalistycz
nego, dla przyspieszenia wzro
stu stopy życiowej — powin
niśmy skoncentrować nasze 
wysiłki w następujących kie
runkach:

— podnieść na wyższy po
ziom kierowanie ruchem współ
zawodnictwa socjalistycznego, 
zmobilizować masy pracujące 
drogą wzmożonej pracy poli 
tyczno-wychowawczej do pełne
go, przedterminowego wykony 
wania planów produkcyjnych, 
tak ilościowych jak i asorty 
mentowych.

— rozwinąć ze szczególną siłą 
walkę o wysoką jakość produk
cji;

— w oparciu o postęp tech
niczny, o lepszą organizację 
pracy i ó dalszy rozwój współ
zawodnictwa dążyć do stałego 
podnoszenia wydajności pracy, 
do pogłębiania zasad oszczęd
ności w całej naszej gospodarce 
narodowej, do szerszego roz
wijania ruchu .racjonalizacji 
wynalazczości pracowniczej w 
ścisłej współpracy z inteligen
cją inżynieryjno-techniczną i 
przedstawicielami świata nauki;

— szerzej wprowadzać i u- 
powszechniać nowe metody pra
cy, będące przejawem cennej
nicjatywy robotniczej i wyzwa

lające nowe rezerwy produkcyj
ne;

— szczególną uwagę poświę
cić szerszemu rozwojowi pro
dukcji artykułów masowego za
potrzebowania, zaspokajających 
codzienne potrzeby ludności 
pracującej w mieście i na wsi.

Za mało troski 
o sprawy bytowe

Zwiększone nakłady, prze
znaczone na zaspokojenie po
trzeb socjalno-bytowych i kultu
ralnych ludności wiążą się bez
pośrednio ze zwiększeniem za
dań, jakie stoją przed związka
mi zawodowymi.

W obliczu tych zwiększonych 
zadań musimy sobie jasno po
wiedzieć, że o ile na przestrzeni 
ostatnich lat możemy mówić o 
pewnych osiągnięciach związ
ków zawodowych w walce o 
rozwijanie współzawodnictwa 
pracy, o wzrost produkcji, o ty 
le w dziedzinie troski o człowie 
ka działalność nasza wykazuje 
bardzo poważne zaniedbania.

związkowych w zakresie troski 
o sprawy bytowe sprawia, że 
masy związkowe często nie wi
dzą w swojej organizacji związ
kowej rzeczywistego reprezen
tanta i obrońcy swoich intere
sów, że traktują one zakładową 
organizację związkową jako 
jakiś dodatek do administracji, 
ograniczający się w swoich 
funkcjach związkowych jedynie 
do prowadzenia mobilizacji pro
dukcyjnej To wypaczanie funk
cji Związków zawodowych, wy
nikających z ich roli w syste
mie demokracji ludowej, za
strzeżonej aktami ustawodaw 
czyirii, stanowi poważny błąd w 
naszej dotychczasowej działał 
ności związkowej,' błąd, które
go nie możemy tolerować w o- 
bliczu zwiększonych zadań, po
stawionych przed nami przez 
naszą partię.

Zacznijmy od spraw najbar
dziej nabrzmiałych i najpoważ
niej zaniedbanych w pracy na
szych instancji i ogniw związ
kowych, od zagadnień ochrony 
pracy.

W szeregu związków sprawą 
ta jest wyraźnie zaniedbana i 
nie leży w centrum zaintereso
wań kierownictwa związkowe
go-

Wydaje nam się przy tym, 
że nasza dotychczasowa prak
tyka rozwijania współzawod
nictwa o poprawę warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy, 
w Oderwaniu od ogólnego nur
tu współzawodnictwa, nie szła 
po słusznej drodze i nie po
zwalała na szersze rozwinięcie 
inicjatywy robotniczej w tym 
zakresie.

Dlatego też jednym z wnio
sków praktycznych, wypły
wających dla nas z IX Plenum, 
powinno być ściślejsze związa
nie tych wszystkich dziedzin 
współzawodnictwa w jeden 
wspólny nurt, tak jak w prak
tyce wiążą się ściśle i nierozer
walnie sprawy walki o produk
cję z walką o poprawę warun
ków bytu człowieka pracy.

Sprawy socjalne na równi 
ze sprawami produkcji
Mimo pewnej poprawy, szcze

gólnie na przestrzeni ostatnie
go roku, istnieje u nas brak po
czucia odpowiedzialności za 
właściwy stan opieki socjalnej, 
która często pozostaje od po
czątku do końca w ręku apara
tu administracyjnego, traktują
cego nieraz swoje obowiązki od 
strony formalnego wydatkowa
nia w ciągu roku przyznanych 
kredytów, a nie od strony jak 
najbardziej celowego zaspoko
jenia ludzkich bolączek.

Nasze instancje związkowe 
nie zajmują się. w dostatecznej 
mierze tym zagadnieniem, o 
czym świadczy fakt, że w oma* 
wianym okresie, zaledwie 5 za
rządów głównych, a to: Hut
nicy, Energetycy, Spożywcy, 
Komunalni i Odzieżowcy, ana
lizowało wykorzystanie fundu
szów socjalnych.

Chodzi nam tu o to, abyśmy 
w związkach zawodowych po
czuli się bardziej odpowiedzial
ni wobec mas związkowych za 
te sprawy i zajmowali się nimi 
na równi ze sprawami próduk 
cji.

Z kolei przewodniczący CRZZ 
omawia zadania związków za
wodowych w zakresie troski o 
sprawy bytowe załóg praoow 
niczych, zwracając uwagę na 
następujące zagadnienia: re 
monty mieszkań, pracownicze 
ogrody działkowe, kasy zapo 
mogowo . pożyczkowe i handel 
uspołeczniony.

między miastem a wsią, a tym 
Samym stworzenie dodatkowych 

walczyć o przełamanie tęga bodźców ekonomicznych dla
stanu rzeczy. zwiększenia zainteresowania

Wielkiego wysiłku wycho- |chłopa wzrostem produkcji rol- 
wawcżego i organizacyjnego j riej i — po drugie, pogłębienie 
wymaga również usprawnienie, politycznego oddziaływania na 
działalności aparatu handlowe- . ^ jej  ze strony klasv robotni-' 
ge PZGS-ów i GS-ów. ,czej. zwiększenie pomocy dla

Ogromną pracę wychowaw ¡biedoty wiejskiej, aktywizowa- 
czą musi tu przeprowadzić Zw ; nje jej w wa|ce z kułakiem izn- 
Zaw Handlowców, który po Iłowanie kułactwa od chłopów 
winien w najkrótszym ezasie j pracujących, 
wypracować Szczegółowy plan j Stoi przed nami zadanie ww- 
dzialalności, zmierzającej ¡pracowania życiowych i real- 
podniesienia kultury handlu, do j nych form pracy politycznej z 
w ytępienia wszelkiego rodzaju jrobotnikami dojeżdżającymi i 
nieuczciwości i nadużyć ze Stro- - sezonowymi. Musimy dążyć 
ny personelu _ ; do tego, ażeby robotnicy ci,

Trzeba sprawnie wprowadzić rozumiejąc te zagadnienia, 
w życie uchwały Sekretariatu w • w pierwszym rzedzie sami 
sprawie powołania komisji >1 stanowili przykład dla reszty 
przydzielenia każdemu zakłado- ! w$i wywiązywaniu się z o- 
wi pracy poszczególnych placó Ibowtązków wobec państwa, a 
wek handlowych pod stałą op:e ¡następnie, bv mogli oni w swo- 
kę. Trzeba nie tylko doraźnie ¡jm środowisku wiejskim wvja- 
kontrolować, ale i wychowywać iśniać pracującym chłopom
nasz aparat handlu. Praca ta ^gtówme kierunki polityki Partii 
jest możliwa do wynonama ty ł- : wobec wsi. pogłębiać Izolację
k) pod warunkiem włączenia'y-¡polityczną kułactwa od mało i
sięcy aktywu społecznego do t średniorolnych chłopów', dema- 
kontroli naszego handlu. Iskować skutecznie metody ku- 

„  . ¡łąckiego wyzysku, umacniać za-
• i  i*1° *s*er*y c ¡ufanie pracującego chłopstwa

działalność kulturalną |do słusznej polityki naszej Par
tii i władzy ludowej.Z kolei przewodniczący CRZZ 

przechodzi do omówienia dzia
łalności kulturalno - masowej 
związków zawodowych.

Praca z robotnikami PGR
Drugi podstawowy problem

W idzimy ostro_ szereg bra- — to praca z robotnikami Pan
ków które sprawiają, że nasza ¡stwówych Gospodarstw RoJ- 
działalnosc kulturalna nie obej-|nvch oraz Państwowych Ośrod- 
muje jeszcze podstawowej ma-jków Maszynowych.
Sy robotników. j Wiemy, że sytuacja w PGR-

jV naJ ^ 2Szym ach wymaga olbrzymiej pracy,
okresie przejść do systematycz
nego planowania programów 
zajęć naszych klubów i domów 
kultury, trzeba w-prowadzić do 
klubów więcej zajęć o charak
terze rozrywkowym.

Druga istotna sprawa w za
kresie pracy kulturalno . oświa
towej — to organizacja wypo
czynku świątecznego.

Sprawa trzecia — musimy 
mocniej związać naszą pracę 
kulturalno - masową z walką o 
produkcję.

Naszym wkładem w wielki 
Czyn Zjazdowy powinno być 
wzbogacenie nowymi formami 
naszej pracy agitacyjnej i pro
pagandowej, wzmocnienie na
szego oddziaływania mobilizu
jącego zarówno przy pomocy 
już istniejących, jak i nowych, 
zrodzonych z inicjatywy tere
nu, form pracy kulturalno-o
światowej.

Tępić
bezduszny biurokratyzm

Poprawne 
działalność aparatu handlu

Szerzej omawia W. Kłosie- 
wicz sprawę poprawy działał 
ności naszych placówek handlo
wych i aparatu dystrybucji.

Po pierwsze — oświadcza — 
chciałem podkreślić niedosta
teczną współpracę naszych 
ogniw i instancji związkowych, 
specjalnie ORZZ-ów z radami 
narodowymi w sprawach do
tyczących właściwej lokalizacji 
sieci placówek handlowych i ga 
strónomicżnych. Druga sprawa 
— to właściwe zaopatrzenie 
sklepów położonych w pobliżu 
dużych zakładów pracy oraz 
lepsze zaopatrzenie kiosków 
spożywczych na terenie zakła 
dów pracy, bufetów i stołówek, 
prowadzonych przez OZR-y, 
które nie zawsze posiadaią do
stateczną własną bazę zaopa
trzeniową. Sprawą bardzo pa
lącą jest również dostateczne 
zaopatrzenie w podstawowe ar
tykuły żywnościowe i towary 
przemysłowe sklepów spożyw 
czvch, położonych przy ząkła 
dach prący z dala od wielkich 
miast i centrów przemysłowych

W Odniesieniu do tej Katego
rii zagadnień panuje w naszym 
aparacie handlu uspołecznio
nego ł w wielu wydziałach 
handlu rad narodowych duża 
niefrasobliwość i duży biurokra-

Mówiąc o zaniedbaniach or
ganizacji związkowych w za
kresie poprawy poziomu ży
ciowego ludności, tow. Kłosie- 
wicz stwierdza:

Źródło tych zaniedbań tkwi 
w niewykorzenionym u nas do 
końca biurokratyzmie. Ten biu
rokratyzm, to bezduszny stosu
nek do człowieka i do jego 
spraw, a poprzez te sprawy do 
istotnych interesów naszego 
Państwa Ludowego, to brak ini. 
cjatywy i troski o szukanie 
szybkich i słusznych rozwiązań 
w każdej bieżącej sprawie, to 
zadowalanie się ładnie brzmią
cymi, papierowymi sprawozda
niami ucz wnikania w istotę 
sprawy, to podejmowanie szum
nych uchwał bez zabezpiecze
nia ich realizacji, po to jedy
nie, aby być formalnie w po
rządku, aby mieć pokrycie, że 
dana sprawa była rozpatrywa
na przez tę czy inną instancję. 
Tego typu biurokracja prowa
dzi do zrzekania się w połowie 
roku rrrłionowycb sum na bu
downictwo socjalne, żeby być 
w porządku wobec papierów i 
nie mieć pod koniec roku nie
wykorzystanych funduszów na 
swoim koncie.

Z tego typu biurokratyzmem 
u siebie i w naszym aparacie 
administracyjnym musimy roz
począć bezwzględną walkę, wy
korzystując w tym celu szcze
gólnie szeroko naszą obecną 
kampanię sprawozdawczo - wy
borczą.

Walcząc z naszymi zaniedba
niami w pracy związkowej 
błędami, zaostrzyć musimy na 
szą Czujność rewolucyjną wobec 
wszelkich przejawów działalno
ści wroga.

Przeciw wszystkim prze
jawom wrogiej roboty musimy 
występować z całą energią i ca
łą stanowczością, musimy mo
bilizować szerokie masy do 
walki z wrogiem klasowym, pa
miętając, że walka klasowa u 
nas nie wygasa, lecz nieustan
nie się zaostrza.

ażeby gospodarstwa rolne mo
gły wykonać w pełni postawio
ne przed nimi przez Partię za
dania. Wymaga pomocy sam 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych w za
kresie wzmocnienia kadry ak
tywu związkowego oraz prze
szkolenia tej kadry pod wzglę
dem ideologicznym i fachowym. 
Wymagają szczególnej pomocy 
rady zespołowe. Stanowiące o- 
peratywny trzon pracy związ
kowej na terenie gospodarstw 
rolnych. Wymaga starannej o- 
pieki aktyw kulturalno - oświa
towy. Konieczne jest również 
wydatne zwiększenie troski o 
sprawy socjalno - bytowe pra
cowników PGR, o poprawę O- 
pieki zdrowotnej i opieki nad 
matką i dzieckiem, o lepszy stan 
higieny i bezpieczeństwa pra
cy.

Podobne zadania wzmocnie
nia pracy masowo-pol ¡tycznej 
widzimy w stosunku do załóg 
POM-ów i GÓM-ów.

O nowy styl pracy 
ekip łączności ze wsią

Właściwie realizować 
sojusz robotniczo - chłopski

IX Plenum postawiło przed 
masami pracującymi naszego 
kraju z całą ostrością problem 
wsi. Trzeba powiedzieć, że my 
często w praktyce naszej dzia 
tajności związkowej ujmowali 
śmy problem sojuszu robotni
czo - chłopskiego zbyt jedno
stronnie, nie dostrzegając całej 
wagi, a równocześnie całej zło
żoności tego problemu.

Stoją przed nami dwa zasad
nicze zadania: — po pierwsze

tyzm, podczas gdy z drugiej I umocnienie spójni ekonomicznej

Aby nasze ekipy łączności w 
pełni mogły wykonać swoje za
dania, trzeba do nich dobierać 
najbardziej politycznie wyrobio
nych i znających zagadnienia 
wsi towarzyszy.

Szeroko pojęta praca polity
czna, prowadzona przez ekipy 
łączności, powinna dopomóc do 
politycznej izolacji kułactwa od 
mas mało i średniorolnych chło
pów, do ugruntowania wśród 
pracującego chłopstwa przeko
nania o słuszności polityki Par
tii wobec wsi.

Zadaniem ekip łączności po
winno być również przenosze
nie na więś osiągnięć naszych 
zakładów produkcyjnych i za
znajamianie ludności wiejskiej z 
ogólnymi problemami naszego 
socjalistycznego budownictwa, a 
z drugiej strony zapoznawanie 
się z problemami wsi, z jej nu
dnościami i pomoc w usuwaniu 
tych trudności.

Zachodzi również konieczność 
zmiany dotychczasowych metod 
pracy, wchodzących w skład 
ekip związkowych zespołów ar
tystycznych.

Ważne jest, by w skład ekip 
wchodzili doświadeteni organi
zatorzy pracy kulturalno-oświa
towej, którzy postawią sobie za
danie zorganizowania samo
dzielnego życia kulturalno- 
oświatowego świetlic wiejskich, 
założenia zespołów artystycz
nych i sportowych w oparciu 
o miejscową młodzież, rozwinię
cia czytelnictwa książek i cza
sopism.

Dążeniem dużych zakładów 
pracy powinno być obejmowa
nie szefostwa nad poszczególny
mi gromadami, to znaczy, cało
kształtu opieki nad społeczno- 
politycznym i kulturalnym ży
ciem danej gromady.

Uaktywnienie setek tysięcy 
robotników dojeżdżających ze 
wsi do zakładów pracy oraz ro
botników sezonowych, wzmoc
nienie organizacji związkowych 
oraz podniesienie poziomu po
litycznego i wyszkolenia zawo
dowego robotników rolnych, 
wzmocnienie pracy politycznej 
na wsi i bezpośredniej pomocy 
dła wsi 'ze strony nauczyciel
stwa, pracowników państwo
wych i pracowników handlu, 
zmiana dotychczasowego stylu i 
metod pracy robotniczych ekip 
łączności ze wsią — oto donio
słe zadania związków zawodo
wych w walce o socjalistyczną 
przebudowę wsi, o zacieśnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 

szybszy wzrost stopy życio
wej mas pracujących.
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Bez tokarni jak^bez ręki
Wydział Melioracji i Kana

lizacji, mieszczący się przy ul. 
Dobrej w Warszawie, jest czę
ścią składową Miejskiego Przed
siębiorstwa Wodociągów i Ka
nalizacji. Wydział ten ma jesz
cze podległe sobie stacje, które 
są rozmieszczone w różnych 
punktach lewo i prawobrzeżnej 
Warszawy.

Wydział nasz posiada wai- 
sztat, lecz brak w nim jest to
karni.

Tokarnia miałaby dla nasze- 
go wydziału duże znaczenie: 
po pierwsze — przyniosłaby 
oszczędności, wynikające z miej
scowej obróbki części potrzeb
nych natychmiast do maszyn i 
urządzeń mechanicznych. Po 
drugie — obniżyłoby to koszty 
robocizny. Po trzecie — ułat
wiłoby to załodze monterskiej 
szybsze wykonywanie podję
tych zobowiązań i zaplanowa
nych robót dekadowych. Po 
czwarte — zaoszczędziłoby kie
rownictwu i załodze wiele cen
nego czasu, związanego z in
terwencją ustną, pisemną, te
lefoniczną i codzienną biegani
ną o przyspieszenie wykonania

jakiejś części na tokarni, znaj
dującej się w innym wydziale, 
do którego mamy zlecone robo
ty oddawać.

Historia przyznania nam to
karni przez Dyfekcję Miejskie
go Przedsiębiorstwa Wodocią
gów i Kanalizacji ciągnie się od 
1948 roku. Dyrekcja kilkakrot
nie przyznawała nam tak po
trzebną tokarnię, po to jednak 
aby za każdym razem po kilku 
dniach zmienić zdanie.

Drugą bolączką naszego wy
działu jest brak szwejs-aparatu. 
-Z każdą drobnostką do spawa
nia, nie mówiąc już o poważ
niejszych łączeniach, trzeba bie
gać do warsztatów na ul. Lipo
wą, gdzie przeważnie albo nie 
ma spawacza, albo nie ma tle
nu itp.

Podobnie dzieje się w war-

Tydzień na arenie świata
Rzadko kiedy ktoś tak ucier

pi za nieswoje grzechy, jak to 
zdarzyło się na Bermudach 
premierowi Lanielowi i mini
strowi spraw zagranicznych 
Bidault. Na głowy ich spadały 
gromy ze strony Churchilla i 
Eisenhowera. Spotykały ich 
nieustannie afronty, które wy
wołały „dyplomatyczną choro
bę“  Laniela i rozgoryczenie 
prasy francuskiej. A wszystko 
dlatego, że Francja nie ratyfi
kowała dotychczas układu o 
„armii europejskiej“  i że żadne 
znaki na ziemi i na niebie nie 
wróżą, aby ten niesforny (we
dług amerykańskich określeń) 
naród francuski miał „poprawić 
się“  w przyszłości.

Oczywiście, nie zmienia to 
faktu, że panowie Laniel i Bi
dault są w całej tej sprawie

s OUVUU10 z>ic,iV. w w a i - i . . . . . -.

sztacie przy ul. Sękocińskiej, i ^ ein,e " lewlnf  N/esprawie-
do którego oddajemy roboty to
karskie.

W tych warunkach z trudem 
wyrabiamy nasz plan w 100 
procentach. A moglibyśmy go 
znacznie przekraczać.

MARIAN ZIELIŃSKI 
Warszawa

Oblewice wymagają większej opieki
Niedaleko Lęborka w woj. 

gdańskim leży wieś Oblewice. 
W roku 1950 dwadzieścia ro
dzin chłopskich z tej wsi zało
żyło spółdzielnię produkcyjną.

W pracy swojej spółdzielcy 
z Oblewie przezwyciężali wiele 
trudności. Szczególnie rok bie
żący był dla nich dość ciężki, 
ale dzięki sprężystej i, zorgani
zowanej pracy wszystkie roboty 
zostały wykonane w odpowied
nim czasie i z dobrymi rezul
tatami.

Największą bolączką spół
dzielców z Oblewie jest brak 
opieki i pomocy.

Od żniw nie było w spół
dzielni nikogo z wydziału poli
tycznego Państwowego Ośrod
ka Maszynowego. Jedynie mio

dy agronom pomaga spółdziel
com w rozwiązywaniu różnych 
trudności. Również z KP partii 
rzadko tu zaglądają.

Powiatowej sjużby rolnej 
spółdzielcy nawet nie znają.
Zajmuje się ona — widać — 
tylko pisaniem sprawozdań, za-1 dzisiaj, choćby ze względu na

dliwość to zaiste krzycząca 
nie dość, że mocno się starają, 
by uczynić zadość żądaniom 
gromowładnych mieszkańców 
waszyngtońskiego Kapitolu. 
Nie dość, że kosztuje ich to we 
Francji dużo nieprzyjemności 
— to jeszcze na Bermudach 
spotyka ich czarna niewdzięcz
ność za to, że mimo szczerych 
wysiłków nie byli w stanie wy
wiązać się ze swych zadań.

Fałszywa alternatywa 
i prawdziwa droga

Może pan Dulles będzie bar
dziej wyrozumiały wobec trud
nej sytuacji Laniela i Bidault

miast pracą w terenie.
Spółdzielnia Oblewice rozwi

ja się dobrze i członkowie chcą 
uczynić ją przodującą, aby 
mogła służyć przykładem in
nym spółdzielniom i chłopom 
indywidualnym; trzeba więc 
przyjść im z pomocą, otoczyć 
większą opieką i udzielać po
mocy fachowej i politycznej.

E. MACIEJEWSKI 
Gdańsk

now'e wiadomości z Francji. Oto 
nad sprawą układów z Bonn i 
Paryża, a więc wdaśnie nad 
sprawą „armii europejskiej“  
obradowała komisja obrony 
narodowej francuskiego Zgro
madzenia Narodowego. Refe
rował generał Koenig, czło
wiek znany ze swych pra
wicowych przekonań. Gene
rał Koenig, stanowczo wy
powiedział się przeciwko raty
fikowaniu tych układów, które

Łatwiej zbudować szkolę niż wyremontować dźwig j rangrJ'paHnera^'w cieniu "odwe^
W czerwcu 1953 r. Centralny [ Centralnych Warsztatów Budo-' towego Wehrmachtu. W tym 

Zarząd Budownictwa Miejskie-1 wnictwa Miejskiego w Stalino-; samym ducłui wypowiedziała 
go Warszawa, przekazał nasze-' grodzie, czy ona wcześniej wy- j s'f  większość komisji. I to ja- 
mu Zjednoczeniu Budownictwa j remontuje dźwig, czy Zjedno-! ka większość! 28 głosów prze- 
Miejskiego Warszawa 4, dźwig j ozenie Budownictwa Miejskiego) piwko 4, przy jednym wstrzy-
SBK 1.

Jeszcze w 1950 r. dźwig ten 
został przesłany przez poprzed-1 w Warszawie, 
niego użytkownika (Z. B. M. W. Zjednoczenie nasze obecnie 
6) do remontu do Centralnych j kończy budowę szkołv baleto- 
Warsztatów Sprzętu Budowmc-1 wej, ' a Centralne Warsztaty 
twa Miejskiego w Stalinogro- j Sprzętu Budownictwa Miejskie-

Warszawa 4 zbuduje szkołę ba-1 mującyin się. Razem z komu- 
letówą, przy Teatrze Wielkim j nistami glosowali deputowani

i ze wszystkich ugrupowań mie- 
i szczańskich. Zwolennicy „armii 
europejskiej“  -okazali się

J. Starec
rzony zostanie silny Wehrmacht 
bez „armii europejskiej". Trze
ciego wyjścia ponoć nie ma.

Ale coraz mniej jest we Fran
cji ludzi naiwnych, którzy da
ją się złapać na takie prymi
tywne oszukaństwa. Społeczeń
stwo francuskie wie, że istnieje 
droga zapewnienia bezpieczefy- 
stwa Francji i pokoju w Euro
pie. Jest to droga odnowienia 
współpracy ze Związkiem Ra
dzieckim, Polską i innymi kra
jami, zwalczającymi odrodze
nie militaryzmu niemieckiego.

W związku z wizytą parla
mentarzystów francuskich w 
Polsce, zachodnio - niemiecka 
„Sueddeutsche Zeitung“ stwier. 
dza: „ wśród francuskich polity
ków nie wygasło pragnienie po
siadania w Europie wschodniej 
oparcia przeciwko odradzającym 
się Niemcom“  (dziennik 'ten, 
świadomie wypaczając prawdę, 
utożsamia słowo „Niemcy“  z 
militaryzmem niemieckim); ade- 
nauerowska „Die Welt“ , pisząc 
o nurtujących we Francji ten
dencjach ożywienia przyjaźni 
francusko-polskiej, . ze zlośćią 
pisze, że tendencje te „będą 
dzułały hamująco na drodze u- 
tworzenia n o w e g o  ł a d u  
w ,Europie"  (skądinąd dziwnie 
znane słowa...). Amerykański 
„Evening Star“ , pisząc o nara
stających tendencjach „umoc
nienia układów Francji z kra
jami wschodnimi'', stwierdza: 
„Układy te, które wydają się 
być — z punktu widzenia fran
cuskiego — logicznie uzasad
nione, znajdują we Francji wię
cej obrońców i  zwolenników 
aniżeli projekt utworzenia eu
ropejskiej wspólnoty obron
nej".

10 grudnia przypadała IX 
rocznica układu, jaki niektórzy 
politycy francuscy chcieli her
metycznie zakonserwować w 
archiwach i pokryć pyłem za
pomnienia: rocznica układu
francusko - radzieckiego. Ale

społeczeństwo francuskie poka
zało, że dobrze o tym układzie 
pamięta, że właśnie ten układ 
uważa za gwarancję bezpie
czeństwa Francji. Blisko tysiąc 
zebrań zorganizowanych przez 
„Towarzystw’0 Francja-ZSRR“ 
odbyło się we Francji w ostat
nich dniach, a kampania na 
rzecz porozumienia i przyjaźni 
z ZSRR znajduje się w pełnym 
toku. Zwraca uwagę fakt, że 
solidarność z tą kampanią wy
razili m. in. przewodniczący 
Zgromadzenia Ogólnego, Her- 
riot, deputowani prawicowych 
partii, działacze katoliccy itd.

Nawiązując do rzekomej ko
nieczności wyboru między 
Wehrmachtem w ramach „armii 
europejskiej“  i Wehrmachtem 
bez „europejskiego“ szyldu, by
ły deputowany general Tubert 
oświadczył: „Odmawiamy wy
boru między armią europejską 
a Wehrmachtem, gdyż pragnie
my pokoju. Natomiast przywró
cenie do życia traktatu przymie
rza francusko - radzieckiego po
zwoli nam spoglądać z ufno
ścią w przyszłość''.

Dwa zdania jednego 
komunikatu

Wobec takiej sytuacji we 
Francji komunikat konferencji 
bermudzkiej, w ustępie dotyczą
cym „armii europejskiej“  (Eu
ropejskiej Wspólnoty Obron
nej) zawiera dwa sformułowa
nia. Jedno, dla którego wystar
czy prywatne stanowisko La
niela i Bidault głosi, że „Euro
pejska Wspólnota Obronna jest 
konieczna“ . Drugie jednak 
wręcz przyznaje, że stanowisko 
Laniela i Bidault bynajmniej 
nie odzwierciedla stanowiska 
Francji. Brzmi ono następują
co: „Francuski minister spraw 
zagranicznych przedstawił pro
blemy, wobec jakich stoi jego 
rząd w związku z Europejską 
Wspólnotą Obronną". A jakie 
to problemy — wiemy, cho-

Polowanie na zające

dzie. Dyrekcja Centralnych 
Warsztatów obiecywała z mie
siąca na miesiąc dźwig wyre
montować i wysiać do Warsza
wy. Ale skończyło się tylko na 
obietnicach.

W sierpniu br. na naradzie 
głównych mechaników, która 
odbyła się w Stalinogrodzie, w 
imieniu pracowników naszego 
Zjednoczenia pytałem załogę

go w Stalinogrodzie dotychczas 
nie mogą wyremontować dźwi
gu, który wymaga tylko prze
prowadzenia instalacji elektry
cznej.

Wspomniany dźwig zastąpił
by pracę 50 ludzi w transporcie 
wewnętrznymi na budowie.

LEON DEMBOWSKI 
Warszawa ZBM 4

Ekspozytura Wojewódzka „Domu Książki“ 
w Rzeszowie zdobyła I miejsce za wyniki 

współzawodnictwa w lii kwartale br.
RZESZÓW (kor. wł.). Pra- inialy książkę przez organizowa-

cownicy Ekspozytury Woje
wódzkiej „Domu Książki“  w 
Rzeszowie, zdobyli pierwsze 
miejsce w kraju we współza
wodnictwie za I I I  kwarta! br.
Otrzymali oni sztandar prze
chodni, przyznany im przez ko- palnictwa 
misję współzawodnictwa p r a - "  
cy przy Naczelnej Dyrekcji 
„Domu Książki“ .

W dniu 1 bm. Rzeszowski jski z Huty Stalowa Wola — 
„Dom Książki“ zameldował o ¡dzięki swej pracy zasłużyli na 
wykonaniu rocznego planu,miano przodujących koiporte- 
sprzedaży książek z nadwyżką rów.
38 proc. Osiągnięcia te są wy- j W ciągu Miesiąca Pogłębie- 
nikiem pracy zespołów księ-inia- Przyjaźni Polsko-Radziec- 
garskich w Dębicy, Jarosławiu, j kiej, Ekspozytura Wojewódzka 
Przemyślu, Krośnie, Mielcu i|.,Domu Książki“  w Rzeszowie 
innych, które nie ograniczały ¡rozprowadziła przez

lnie kiermaszy, stoisk, loterii 
książkowych oraz kolportaż w 
zakładach pracy.

Zakładowi kolporterzy tego 
województwa: A. Sanocki — 
pracownik Krośnieńskiego Ko- 

Naf towego, Zofia 
Hardysz — z fabryki wstążek 
w Jarosławiu, Józef Pluta z 
WSK Mielce, Zbigniew Muszyń-

uz
nawet nie w mniejszości. Oka
zali się, w izolacji.

Wymowa tego rodzaju fak
tów powinna chyba dotrzeć na
wet do świadomości mato roz
garniętych (ulubione określenie 
prasy brytyjskiej dla scharakte
ryzowania amerykańskich dy
plomatów) ludzi z Waszyngto
nu, którzy tak bardzo lubią bić 
pięścią w stół. Wymowa tych 
faktów jest bowiem oczywista 
Opór przeciwko „armii europej
skiej“  stał się w Francji ru- 
cherń prawdziwie ogólnonaro
dowym. Jesteśmy świadkami fali 
wieców, w których razem z ko
munistami przeciwko „armii 
europejskiej“  i remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich występują 
deputowani i inni działacze 
wszystkich dosłownie partii. 
Francja przeżywa wielkie dni 
nowego ruchu oporu.

Na Bermudach Amerykanie i 
j Anglicy ponownie usiłowali 
szantażować Francję. Znowu 
stawiali alternatywę: Francja 
musi się zgodzić na Wehrmacht 
w ramach „armii europejskiej“ , 
bo w przeciwnym razie utwo-

29 listopada rozpoczął się sezon polowań na. zające. Przeciętnie 
ode, t r  żeliwu je się około 1 miliona sztuk rocznie. Na zdjęciu: 
polowanie w pow. Pyrzyce (woj. szczecińskie). Strzelcy zgła
szają się z ubitą zwierzyną do prowadzącego „ księgowość1,1

który wpisuje ilość zabitych zajęcy
CAF Fot. C ieślak

cłai słowem ni# wyjaśnia Ich
komunikat.

„Panuje powszechne przekona
nie — pisze „New York Ti
mes“ —  iż armia europejska, 
która miała być kluczowym za
gadnieniem. na konferencji bę
dzie musiała zaczekać z reali
zacją, dopóki Francja nie uzy
ska mocniejszego rządu (czyli 
takiego, który mógiby wziąć w 
cugle naród francuski — red.) 
i dopóki nadchodząca konferen
cja czterech nie rzuci światła 
na politykę radziecką".

\Varto zwrócić uwagę na o- 
statnie stówa cytowanego wy
żej zdania. Wyrażają one kon
cepcję, cynicznie głoszoną przez 
reakcyjną prasę - amerykańską, 
że na mającej się odbyć konfe
rencji czterech, państwa za
chodnie rnają stawiać takie 
warunki, które byłyby nie do 
przyjęcia dla ZSRR, by wmó
wić opinii publicznej, że poro
zumienie nie jest możliwe i że 
konieczne jest zatem utworze
nie „armii europejskiej“ .

Niemniej jednak, uczestnicy 
spotkania bermudzkiego nie 
mogli całkowicie zignorować 
potężnego ruchu narodów, do
magających się rokowań z 
ZSRR. Wyrazem tego jest zgo
da na konferencję czterech w 
Berlinie,

„Zgodny komentarz 
brzmi.,.“

I Zresztą odpowiedź na notę 
radziecką jest jedynym nama
calnym rezultatem bermudzkie
go spotkania — tymi stówy 
londyński „Times“  (podobnie 
jak i inne gazety zachodnie) 
ocenia konferencję na Bermu
dach dodając, że dla przygoto
wania tej odpowiedzi „ nie trze 
ba było aż spotkania trzech 
rządów" i że „nieprecyzyjnej 
ogólnikowe sformułowania ko
munikatu nasuwają pytanie, 
czy konferencja trzech była nie
zbędna i warta zachodu". W 
podobnym duchu sformułowane 
są nekrologi na temat konfe
rencji bermudzkiej prawie w 
caiej prasie zachodniej. Oto 
niektóre spośród tych sformu
łowań: „zgodny komentarz
brzmi: góra urodziła mysz" 
(„New York Times“ ), „konfe
rencja była rozczarowaniem" 
(„Washington Post“ ), „najważ
niejszym osiągnięciem, konfe
rencji. jest tó , że się w ogóle 
odbyła" („Associated Press“ ).

Myliłby się jednak, kto by 
sądził, że „jedność zachodu“ 
wyraziła się tylko w głośnych 
już afrontach wobec Francji. Ko
mentarze prasowe jednogłośnie 
podkreślają, że omawianie sto
sunków brytyjsko amerykań
skich bardzo przypominało „ka
talog sprzeczności“ i „przynio
sło mato pozytywnych rezulta
tów“  („New York Herald Tri- 
bune“ ). Wynikają te. Sprzecż- 
ności zarówno z nieustającej 
rywalizacji na obszarze całej 
kuli ziemskiej, jak i z niepokoju 
brytyjskiej, opinii publicznej wo
bec awanturniczej polityki Wa
szyngtonu.

Nie jest odosobniony glos 
„Daily Mirror“ , który pisał:

„Wiemy, że torujemy sobie dro
gę w przyszłość na samolocie 
amerykańskim. Niepokoi nas 
jednak pilot. Zdąża on wprost 
ku zagładzie i pociąga tam za 
sobą również nas — pasaże
rów".

Rzecz w tym, że pasażerowie 
nie lubią na ogól takich lotów.
I wiedzą, że pilota można zmu
sić, by zmienił kurs.

W S T O L I C Y

WZG od strony reklamy i planów
„Dobre ciastka każdy wie— 

trzy litery:, WZG“ ... — głosi 
napis wymalowany na samo
chodzie przywożącym ciastka 
do cukierni Warszawskich Za
kładów Gastronomicznych.

W życiu zaś bywa różnie: 
Raz są lepsze, raz gorsze. Opi
nia mieszkańców Warszawy 
głosi, że znacznie częściej są 
gorsze. Stałym natomiast zja
wiskiem w warszawskich cu
kierniach i kawiarniach ¡est 
ubogi wybór ciastek. Warszaw
skie cukiernie różnią się od sie
bie nazwą, urządzeniem lokalu, 
kategorią, ale rozmaitością cia
stek — już nie. Przyznać trze
ba, że zaopatrzenie warszaw
skich kawiarni i cukierni w cia
stka skomplikowało się w ostat
nim czasie znacznie ku zdziwie
niu konsumentów. Jeśli więc 
ktoś chce kupić np. „stefankę" 
może ją nabyć tylko w „Deli
katesach“ i to w dużym ka
wałku. „Stefanka“  ta pochodzi z 
ciastkarni WZG, które jej w 
swoich zakładach jednak nie 
sprzedają. Tak to zwykła „ste
fanka“ awansowała na delika
tes. A dlaczego np. brak jest w 
Warszawie ciastek z owocami? 
Czyżby zabrakło przetworów 
owocowych? Nieprawda, są i to 
w ilościach, sięgających warto
ści setek tysięcy złotych... — 
nie gdzie indziej jak w skła
dach WZG.

„Zapomniały“  o ciastkach z 
owocami —- jak się okazuje — 
nie WZG, lecz — receptury!
Działa już w Warszawie bran 

żowe przedsiębiorstwo WZG 
kierujące pracą stołecznych ka
wiarni i cukierni. Warto aby 
pomyślało ono zarówno o od
świeżeniu receptur jak i o szyb
kim, dużym rozszerzeniu wybo
ru ciastek — tak jak to już 
uczyniło (z dużym powodze
niem) z wyborem popularnych 
w Warszawie galaretek, kre
mów itp., deserowej „galan
terii“ .

Warto również — jak była 
o tym mowa na spotkaniu 
przedstawicieli prasy z dyrek 
cjami WZG — zwrócić uwagę 
na inną stronę działalności 
WZG, a mianowicie na bary.

Sporo ich już jest w stolicy, 
ale ciągle wśród nich brak Jest 
baru, który by za główny swój 
cel uzna! umożliwienie konsu
mentowi spożycia szybkiego, 
nieskomplikowanego posiłku 
To bowiem, co się nazywa w 
WZG barem samoobsługowym

— jako żywo nie odznacza się 
ani szybkością, ani typowym 
dla tego rodzaju zakładów asor
tymentem dań i posiłków.

Zęby uniknąć nieporozumień 
podajemy na wszelki wypadek 
„znaki szczególne“ tego rodzaju 
zakładu:

duża przelotowość lokalu, ob*' 
fitość i różnorodność kanapek, 
dania gorące ,,z maszyny“ , pa. 
rowki serdelki itd. Warunek 
konieczny: szybkość obsługi
przy bufecie, organizacja obsłu
gi podobna do tej, jaka już 
istnieje w barach mlecznych.

Szybkie tempo warszawskie
go życia wymaga żywienia zbio
rowego. Nie powinny więc o 
tym zapomnieć Warszawskie 
Zakłady Gastronomiczne w pla. 
nach na rok przyszły.

Jakie są plany rozwoju sieci 
placówek WZG na rok przy
szły?

Papierowe — jak się okazu
je — gdy im się bliżej przyj
rzeć. Przyjrzyjmy się im więc 
od strony korespondencji urzę
dowej. W piśmie z dnia 7’grud- 
nia br. wydział handlu Prezy
dium Rady Narodowej w m. st. 
Warszawie zawiadamia Stohcz- 
ny Zarząd Przemysłu Gastro
nomicznego, „iż nie może po
dać,.. ostatecznej lokalizacji 
lokali przeznaczonych na zakła
dy żywienia zbiorowego na 
rok 1954 z uwagi na to, iż wy
dział nie otrzyma! z Dyrekcji 
Budowy Osiedli Robotniczych 
wykazów lokali, które będą 
przekazane do użytku na cele 
handlowe w roku 1954“ .

Zle jest jeśli gospodarz mia
sta nie orientuje się w końcu 
roku, czego będzie wymagał od 
nadzorowanych przez siebie 
przedsiębiorstw w roku przy
szłym. Obowiązkiem wydziału 
handlu jest kategorycznie żądać 
od DBOR niezbędnego w pla
nowaniu wykazu przewidzia
nych do oddania w roku przy
szłym lokali. Baczniejszej rów
nież uwagi zarówno ze strony 
wydziału handlu Prezydium 
Rady Narodowej m. st. War
szawy, jak i Stołecznego Zarzą
du Przemyślu Gastronomiczne
go wymaga sprawa uruchamia
nia zakładów żywienia zbioro
wego na terenie Wielkiej War
szawy. Jak dotąd bowiem nie
wiele ich w dzielnicach oddalo
nych od centrum miasta przy

byto. ( wj)

Komunikat Studium Zaocznego 
Szkoły Partyjnej przy KC PZPR

Zaw iadam iam y słuchaczy n  ro ku  
stud iów , że na jb liższe konsultac je  
dla g rup  warszawskich odbędą się 
w następujących dn iach: 14 bm. (TV 
grupa), 15 bm. (g rupy  I,  I I ,  I I I ,  V i 
V I) — h is to ria  m iędzynarodowego 
ruchu robotn iczego oraz m a te ria 
lizm  filo zo ficzn y  (zamiast h is to rii 
polskiego ruchu robotniczego).

W dn iach : 28 bm . (IV  grupa) I 59

bm. (g rupy I, I I ,  tn, V i V I) — hi
storia  polskiego ruchu robotn iczego 
— okres Polski Ludow ej (zam iast 
m iędzynarodowego ruchu ro b o tn i
czego).

W kom unikac ie , um ieszczonym w  
dn iu wczorajszym  pom yłkow o nie 
została w ym ien iona grupa V, dla 
k tó re j konsu ltac je  odbędą się dn ia 
15 i 29 bm.

Kalendarz nie jest sprawą błahą ani małą

się do sprzedaży książek w księ- j rów 15 tysięcy 
garni, lecz szeroko upowszech-'książek.

Kalendarze mają w naszym 
! kraju bogate tradycje ludowego 

kol porte- j czytelnictwa. W wielu domach,
egzemplarzy

C. B.

Nowe książki
Nakładem wydawnictwa 

„Książka i Wiedza“ ukazały się 
następujące nowości:

Jan Rutkowski. Historia go
spodarcza Polski (do 1864 r.). 
Z przedmową prof. dra Witolda 
Kuli. Str. X II - f  568. Nakład 
12.000 egz. Cena zł 27,65.

na wsi i w miasteczkach przez 
długie lata stanowiły one źró
dło popularnej wiedzy i bele
trystyki, a zawarte w nich po- 

, rady, wskazówki sentencje i 
Zagadnienia ekonomiki roi- wiadpmości stanowiły dla wle- 

nej. Prace Instytutu Ekonomiki j ju ju'dzi lekturę tradycyjną. Sa-
1 nacyjno-endeckie kliki rządząRolnej. Zeszyt 2(4). Str. 131. 

Nakład 2.000 egz. Cena zl 6.

Historycy radzieccy o Polsce.
Wybór prac. Str. 220. Nakład 
6.Ó00 egz. Cena zi 7,30.

Pod ostrym kątem

Agronom do wszystkiego
Gdyby zrobić zjazd agrono

mów z terenu województwa bia
łostockiego w celu upowszech
nienia zdobytych prte> nich do
świadczeń w codziennej pracy, 
można by się bardzo wiele nau
czyć. Ba, skorzystaliby nie tylko 
sami agronomowie, ale skorzy
staliby niemniej np. kucharze 
zakładów żywienia zbiorowego, 
księgowi, biuraliści. Bo agro
nomowie w niektórych zespo 
łach PGR woj. białostockiego 
to. z woli tak zwanych czynni
ków, ludzie niezwykle wszech
stronni.

Zdaniem niektórych dyrekcji 
zespołów w PGR nie ma dla 
nich rzeczy z którymi nie mo
gliby się uporać. W myśl tej za
sady — agronom człowiek do

łówki w gospodarstwie Kijewo 
W myśl tej samej zasady innego 
agronoma Kotarską przekwali
fikowano na™ księgowego tech
nicznego. •

W myśl tej samej zasady agro
nom Domaszewska zamiast słu
żyć swymi umiejętnościami I 
wiedzą rolniczą kierownikom 
gospodarstw kieruje... kancela
rią I dziennikiem podawczym

jak  widać dyrekcja zespołu 
PGR Eęgówek pomyślnie reali
zuje Inicjatywę wszechstronne
go szkolenia agronomów. Po
dobno w planie dalszego prze- 
szkaiania przewidziane jest ob
sadzenie agronomami takich sta
nowisk jak: kowal, murarz, stel
mach. stróż nocny itp.

Chyba, że tym przeszkalaniem
wszystkiego — dyrekcja zespołu zainteresuje się okręg i odpo- 
PGR Łęgówek powierzyła jedne- wiednio przeszkoli dyrekcję ze- 
mu z młodszych agronomów społu.
Dobkowskiemu prowadzenie sto- 1 (W

ce wykorzystywały tę formę 
wydawniczą dla szerzenia szo
winizmu i antyradzieckich 
oszczerstw, dla walki z ruchem 
robotniczym i chłopskim rady
kalizmem. Wśród ciekawostek 
i porad rolniczych przemycano 
często taką właśnie antyludo- 
wą, reakcyjną treść.

Pod względem czytelnictwa 
wiele się w Polsce zmieniło, 
gazety, tygodniki i książki tra
fiły pod strzechy ale forma ka
lendarzowej lektury pozostała 
wciąż żywa i silna. Kalendarz 
pozostał nadal najpopularniej
szą formą małej encyklopedii 
i almanachu literackiego zara
zem.

Szczególne znaczenie miały 
wydawnictwa kalendarzowe dla 
terenów Opolszczyzny, Mazur 
i Warmii, oraz Śląska gdzie 
stanowiły jedną z form walki 
ludności polskiej przeciwko 
wynaradawianiu jej. Na pol
skich kalendarzach uczyła się 
czytać młodzież i z nich czer
pała wiadomości o Polsce.

W tym roku wiele takich re
gionalnych kalendarzy nie uka

że się. Brak należytego zrozu
mienia dla tych wydawnictw 
i źle pojęta gorliwość oszczęd
nościowa pozbawiła nas pełno
wartościowej trybuny informa
cyjnej i wychowawczej-,. trybu
ny do jakiej ludność tych tere
nów od lat jest przyzwyczajo
na. Spóźnionej decyzji za
wdzięczać należy fakt, że choć 
kalendarz „Górniczy“ ukaże się 
w tym roku, niestety do odbior
cy dotrze on dopiero w pierw
szych miesiącach 
roku.

Sprawa punktualnego wyda
wania kalendarzy i rozprowa
dzania ich we właściwym cza
sie, jest wciąż aktualna. Nowy 
Rok do którego przyzwyczaili
śmy się już, że przychodzi na 
ogól dość punktualnie zaska
kuje jeszcze niektórych wydaw
ców i pracowników handlu.

Kalendarz jest wydawni
ctwem, któremu należy poświę
cać dużo uwagi i troski wy
dawniczej, ale pietyzm redak
cyjny musi mieścić się w ra
mach... kalendarza właśnie. 
Jest to przecież towar o sezo
nie krótkim i gorącym, a do
starczony w marcu staje się 
przysłowiową musztardą po 
ebiedzie...

Obok .kalendarzy książko
wych takich jak „Kalendarz 
Robotniczy“ , rokrocznie uka
zuje się na rynku sporo różno
rodnych kalendarzy kieszonko
wych, biurowych, ściennych. W 
tym roku również ukaże się 
w sprzedaży kilkanaście typów

kalendarzy kieszonkowych od 
małego „motylka“ za i,60 do 
oprawnego estetycznie kalenda
rza „Orbisu“ . Naczelna Organi
zacja Techniczna opracowała 
pożyteczny kalendarz w 12 wa
riantach dla różnych specjal
ności technicznych: dla budow
lanych, chemików, mechaników 
itd. Muzykolodzy wydali ładny 
kalendarz dla miłośników mu
zyki, sportowcy dla sportow
ców, towarzystwo krajoznąw- 

przyszłego | czo-turystyczne dla turystów 
itd. Państwowe przedsiębior
stwo „Sztuka“  opracowało „Ka
lendarz Warszawski“  składają
cy się z widokówek nowej War
szawy. Każda taka widoków
ka, stanowiąca miesięczną kar
tę, po wyrwaniu służyć może 
jako normalna pocztówka. < 

Na 1954 rok wydany został 
również jeden typ kalendarza 
zdzieranego opracowanego pod 
redakcją zmarłego niedawno 
Rafała Pragi i Juliana; Pollaka. 
Jest to najpopularniejszy u nas 
w kraju typ kalendarza ścien
nego, na którego kartkach na 
odwrocie redaktorzy zmieścili 
bogaty ładunek treści dydak
tyczno - informacyjnej. Wiado
mości polityczne, humor, rysu
neczki, fragmenty utworów l i
terackich, sentencje itd. Ten typ 
kalendarza przeznaczony raczej 
dla miasta powinien był iść w 
parze z drugą, bliźniaczą re
dakcją opracowaną dla wsi. 
Nie pomyślano o tym zawcza
su, a szkoda bo na rynku brak 
było takiego ściennego kalenda- j

rza, na którym na odwrocie, na 
zrywanych codziennie kartkach 
chłop znalazłby informacje z 
zakresu wiedzy agrotechnicznej 
i zootechnicznej, praktyczne po
rady gospodarskie związane z 
odpowiednią porą roku obok 
ciekawostek ze świata i Polski, 
obok humoru i przypowiastek 
ludowych.

Kalendarz Rolnika wydawa
ny w formacie książkowym 
przez Państwowe .Wydawni
ctwa Rolnicze i Leśne nie za
stąpi takiego właśnie ścienne
go, popularnego kalendarza 
zdzieranego.

Koniec,roku jest tą właściwą 
porą kiedy ostatecznie opraco
wuje się plany wydawnicze na 
następny okres. Plany te nale
żałoby uzupełnić, biorąc pod 
uwagę szeroki zasięg propa
gandowy wydawnictw kalen
darzowych. Tradycyjna forma 
ludowego kalendarza wciąż po
czytna i żywa zasługuje na to 
aby wykorzystać ją jak naj
szerzej i wypełniać nową tre
ścią.

Równocześnie jednak Centra
la Handlowa Przemyślu Pa
pierniczego PPK „Ruch“  mu
szą dołożyć starań aby wyda
ne już kalendarze zostały "roz
prowadzone na czas do wszyst
kich punktów detalicznej sprze
daży we wsiach i miastecz
kach, tak aby każdy obywatel 
mógł bez trudu zaopatrzyć się 
w kalendarz przed nowym ro
kiem.

(ir)

Komunikat Wydziału Komunikacyjnego St.RN
W zw iązku z budów» placu 1 o to 

czenia Patacu K u ltu ry  i N auki im  
J. S ta lina  zostaną zam knięte na czas 
b liże j n ieogran iczony d la ruchu ko 
łowego:

Z dniem  12 g rudnia  br. ui. K ró 
lewska na odc inku  od ul. M arszał
kow sk ie j do ul. M azow ieckiej. 
Objazd ul. Św iętokrzyską.

Z  dniem  14 g rudn ia  br. wschodnia

częśó jezdni ul. M arsza łkow skie j na 
odcinku od A le i Jerozolim skich do 
ul. Ś w ię tok rzysk ie j, z tym  że zo
stają zapewnione w jazdy ze wszyst
k ich  przecznic ul. M arsza łkow skie j 
na je j zachodnia część iezdni. Ob
jazd dla w schodniej części Jezdni 
ul. M arsza łkow skie j u lica m i: Jasną 
i Mazowiecką, zgodnie z ich  k ie 
ru nk iem  ruchu.

T E A T R Y
Ateneum  — Panna M aliezewska— 

g. 19. P o lski — H orsz tyńsk i — g 
18.30. K am e ra lny  — T ak ie  czasy — 
g. 19. N arodow y — Zemsta — g. 19 
Filharmonia — K once rt sym fon icz
ny — s. 19. Powszechny — C h iru rg  
— g. 19. Syrena — Na naszym po
d w ó rku  —  g. 19.15. Współczesny — 
Droga do Czarnolasu — g. 13,30 
nomu W ojska Polskiego — Stefan 
C zarn iecki i jego żołnierze — g. 19. 
La lka  — Smok w  N iesw arow ie — 
S. 19.

K I N A
M oskwa — N iezwyetężeni — g.

13.45. 16, 18.15. 20.30. P a llad ium  — 
Ta jne  akta f irm y  „S o lv a y “  — g
13.45, 18, 18.15. 20.30, Praha — Ł u 
bów Jarow a ja  -  g. 14, 18, 18. 20 
Śląsk — Lubow  Jarow a ja—g. 14 16, 
18, 20. ser. I. A tla n tic  -  M ałżeń
stwo a k to rk i — g. 14, 18, 18, 20. Po
lonia — B u rm is trz  Anna — g. 14. 16. 
18, 20. S to lica  — Przygoda na Morzu 
Czerwonym  -  g. 14, 16, 18, 20. W—Z 
— Ta jem nica  l in i i  o k rę tow e j — g 
14, 16, 18, 20. 1 M a j -  Ta jne  akta
f irm y  „S o lv a y “  — g. 13.45. 16, 18.15, 
20.30. Ochota — Rew izor — g. t4.30 
17.13, 20 Syrena — Zagubione me
lod ie  — g. 14, 16, 18, 2Ö. Tęcza — 
nieczynne, L o tn ik  — W ie lk i Obywa- 
tel ser. I I  — g. 17, 19.30. O lsztyn — 
Pom ysłow y sprzedawca — g. 17, 19.

P O R A N K I
P a llad iu m  — P odrzu tek  — g. 12 

Praha — K u rh an  M ałachow ski — g 
12, Polonia — W K ie rżyńsk icb  L a 
sach, N ow iny p ion ie rsk ie . Sport ra 
dziecki n r. 5, M a la ria  — g. 12.

(Uwaga: re pertua r k in  podajem y 
oa podstaw ie kom un ika tu  O kręgo
wego. Zarządu K in . Warszawa, u l 
Jag ie llońska 28, te l. 904-81).

zyczna“  i  c y k lu : „P ozna jem y i 
s tru m en ty  m uzyczne", 11.23 M uzy 
1 aktua lności. 12.15 „N a swojską n 
tę ", 12.45 A udyc ja  dla w si, 13 
K oncert O rk. Rozgł. W rocław . P 
13.40 U tw o ry  k la rne tow e . 13 
Przerwa. 15.30 Dla dzieci audyc 
słowno-m uzyczna p.t. ..Ognisko pt 

I n ie rsk ie " 16.10 A udycja  oświalow 
16.20 K once rt ro z ryw kow y , n.oo 

j życia ZSRR“ , 17.30 Słuchacze pis 
-  audycia B iu ra  S tud iów , 17..33 
c y k lu : „Ś p iew acy po lscy" — Mai 
K unińska -  sopran. 18.00 M tkr 
fonem po k ra ju , 18,is K oncert syt 
fon iczny z oka z ji Tygodn ia  Post 
powej K u ltu ry  N iem ie ck ie j, 18 

j A udycja  lite ra cka , 19.03 „N a  m 
I zycznej fa l i" ,  19.33 Koresponden 
1 sportow i donoszą, 19.45 A udyc ja  d 
i wsi, 20 28 W iadomości sportowe. 20. j Muzyka taneczna, 21.25 „K rze  
I śp iew a jący" ode. poematu W. Ka 

czew zkie j, 21.45 K once rt K rako r 
skie.1 O rk ie s try  PR p.d. Jerze) 
Gerta. 22.25 M uzyka dla wszystkie 
23-10 M uzyka ro z ryw kow a 1 tanec 
na.

P rogram  I I  — na fa li 367 m.

Program  dnia 7.50. 
mości 5.05, 6.30, 7.55,
23.50.

1» 00, W iado- 
17.00, 21.00,

R A D I O
SOBOTA 12 G R U D N IA

Program I  — na fali 1322 m.
Program  dnia 6.06, 13.25, W iado

mości 5.03, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
29.00, 23.00.

5.10 A udyc ja  dla wsi, 5.20 K oncert, 
6.10 K once rt, 6.50 G im nastyka , 7.20 
M uzyka, 7.30 K alendarz fad iow y. 
3.00 K oncert, 9.00 Dla k las  V II  po
gadanka dr- Jana Żabińskiego p .t 
„Ż o łądek przeżuw aczy", 9.20 M uzy
ka, 9.33 K once rt solistów , 10.00 Prze
rwa. 11.05 Dla k las i n - I V  audycja 
słowno-m uzyczna pt. „Zagadka m u-

5.10 A udyc ja  dla wsi, 5.20 Konc 
8.09 G im nastyka, 6.10 Ka lendarz 
d iow y. 6.15 K oncert, 6.50 Muz; 
7.20 M uzyka, 8 00 Koncert, 8 53 P 
rw a. 14.10 Dla klas I 1 n  aud;
słowno-m uzyczna p.t. „ z  piosć 
Jest nam wesoło", 14.30 Dla klas 
słuchow isko Jerzego K ądzie li 
„P róba genera lna". 15.00 U tw  

i skrzypcowego Sarasatego, 1 
„K u k u łe c z k a " ode. opr. Janko E 
la, 15.30 Dla dzieci audycja  slow 

‘ muzyczna, p.t. „o g n is k o  pion 
' I "■ 15 W Melodie ludow e Radź: 
kiego Wschodu, 16,20 U tw o ry  S 
głusza Rachm aninowa, 17.15 Mu 
ka rozryw kow a, 17 30 Na warsz: 
sk je j fa li, 17.55 „ z e sp o rtu ", 1 
Klasyczne sonaty fortep ianow e, 1 
Pog. z c yk lu  „T e ch n ika  w  pla 
6- le tn im "  w  oprać, inż , H. B ort 
na P t. „N ic  się n ie  u k r y je " ,  1 
„S z lak iem  Z yg m u n tó w " — a 
pośw. D zia łow i N auki na Wy: 
w ie Odrodzenia w  Muzeum Naro 
w ym  w W arszawie. 19.30 M uzyk 
aktualności, 20.00 P rzy sobocie 
robocie, 21.26 „A d  Leones" — opi 
C. N orw ida . 21.36 Muzyka taneez 
22.00 A udyc ja  lite ra cka . 22.20 Pie 
kom pozyto rów  po lskich , 22.40 M u 
ka rozryw kow a i taneczna.
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